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Oddawanie:tryumfalne Wasilia Szuyfkiego Cara 
« Mojkiewfkiego i z bracią, „jego królewjfkiey 
„« Mofes na seymie w Warszawie, przez hetz 
wo mana koronnego P. Stanisława Zołkiewfkie- 
(go który /woyjka wielkie Mojkiewfkie pod 
| Kluzinem poraziwszy ,; fłolicę „Mojkiew /ką 
|; zspaltwszy, Cara tego poimat, 2, rękopisniw 
T sdblblioteke XA. C. 
W roku 1611.-dzień agty Października; nazaş 
iutrz po święcie Apofiełów. S$. Szymona ł 
Judy, oddawaniem królowi Jmci Cara Molkiew= 
(kiego i, dwu braci 1ego poimanych , był sła- 
way, tym spęsobem: Godzin. 4ry, na dzień P. 
Zołkiewfki hetman koronny z niektóremi Jmość 
pany Korormemi i Łitewfkiemi , z posty ziem- 
(kiemi, z dworem i rycerftwem swoićm; przed- 
mieściem krakowikiem, Carą.tego honerificentis" 
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sime do zamku prowadzili. ZaP. hetmanem im. 
mediate szla kareta skórzana otworzyftą króla 
Jmci sześcią koni. Na tey karecie siedział 
sam Car w złotogłowey bialey „szacie długiey , 
w szłyku (1) marmurowym, zsiadły , niezbyt 
wysoki , twarzy -okrągłey , śniadey-, pofirzyżoną 
niską okrągłą brodę, więksaąrypołowicę siwą 
maiąc, oczu oparzyftych ponurych, w kępie 
surowych, nosa pociągłego tróchę garbatego , 
uft rozciągłych. Przed nim dway_ bracia ro- 
dzeni iego Szuyscy , ieden ftarszy Dimitr , dru- 
gi młodszy Jwan , a między niemi w pośrodku 
karety niżeyi+ przyfiawa króła Jonii. Że bo- 
wiem otworzyfia kareta była, łacno wszyfiko 
widzieć było: a. tóm -tez śha to konkuts'był 
większy: ludzi. „W zamku, gdzie i królowa 
JimoSĆ wama ; że wszyfikim swym dworem, na 
nié patwżała , do wielkiey "izby senatorlkiey 
wprowadzeni, i przed maieftat Jego królewikiey 
Mości: poftawieni są. ‘Car z bracią 'pókłoh u- 
czyniwszy: głową przęd Jego królewską Mością , 
szłyk w ręku trzymaiąc , i przed msieftatem J. 
K. Mości fioiąc, wszyfikim uczynili żałosny 
Coy widok szczęścia odmiennego na świecie, 
Pizypadła każdemu niezbyt dawnemi laty pa- 
mieć ona rókowania między królmi Pollkiemi, 
a €ardmi 'Moskiewskiemi, ktoby przed "kim 
szłyk swój zdeymówać, i ktoby komu uftępo- 


wymaz, RZ ZA 


(1) Czapka. 
(2) Commiserabiłem aspectum. 
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wać miał, I kiwaiąc wszyscy głowami swemi , 
dziwowałi się szczęściu wielkiemu i blogosła= 
wieńftwu od Boga, króla Jmci nigdy niespo- 
dziewaneinu. Takiego bowiem (3) człowieka 
przytomność, i dawney świetności wspomnienie, 
litość wzbudzały w tych, co się na niego pa- 
trzyłi: ftawały im przed oczyma kwitnący nie 
dawno ftan, siła i zamożność tak zawołanego 
pańftwa, a widząc cara z tego szczytu wielko- 
ści firąconego , użalali się nad nim. Przypa- 
trywał mu się król Jmć sam, przypatrowali PP. 
senatorowie i PP. posłowie wszyscy, i Pana 
Boga za to w sercach swoich chwalili. Choć 
też sam Car przypatrował się pilnie wszyftkim, 
i pewnie nie bez ftrachu, nie bez boiaźni, wi- 
dząc tak wielką (4) świetność króla, senatu i 
ftanów , a zwłaszcza, gdy w pośrodku senatu 
widział P. Jerzego Mniszka woiewodę Sando- 
mirlkiego oyca carowey Mofkiewikiey, którą on 
zdradził, znieważył z nim zarówno. Powliał za” 
tém pan Żołkiewski hetman koronny, i uczy- 
niwszy przemowę piękną szczęścia rozmaitego na 
S2 


a 


(5) Tanti enim viri præsentia et pristine 
Majestatis recordatio misericorðiam intus 
entibus movit , meminerant enim quam cele» 
bre imperium , quam florentes opes. et am- 
piissimi imperii vires paulo ante extiterant; 
nunc vero ex tanto fastigio prolapsum cer- 
nentes miserabantur. 

44) Tantam majeiłatem regis, senatus ct ers 
Pinum. 
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świecie, podziwowawszy się szczęściu wielkieś 
mu J. K. Mości, pochwaliwszy serce, męztwo 
i animnisz pański króla Jmei w tak wielkićm , 
dziwnóm , na tę i owę fironę nachylonćm szczę- 
ścią nie wtesknienie', ani ulęknienie; ukazn- 
iąc !affekt prac i trudów wielkich J. K. Mości 
wzięciem Smoleńska i mialta' ftołecznego Mo- 
fkwy, |wskazował na osoby te przed królem 
Jmcią ftoiące , Cara wielkiego Moskiewskiego ,* 
owych carów wielkich Moskiewskich przed la- 
ty koronie, królom Polskim, panom sąsie- 
dnym, aż i samenru cesarzowi Tureckiemu 
möta , siłą potężną, z mikim nieporównaną , 
prawie wszyfikiemu Światu (trasznych "i gro- 
źnych naftępnika. ) = | 
Ukazował brata iego Dimitras, nad +30,000 
łudu woiennego hetmana wielkiego, ukazował 
męftwo , siłę , serce i inoc ith wszyfikę ; wy- 
liczał pańfiwa , carftwa, xięftwa, prowincye, 
ludu i poddanych wielką wieikość, potęgę, 
miaka, zamki, bogactwa zbyt niezliczone pod 
swym rządem t' rozkazywaniem maiące ;- teraz 
szczęściem, męztwem, dzielnością i błogosła- 
wieńftwem od Pana Boga. Jego K. Mości ze 
wsżyfikiego wyzute , obnażone! 1 bgółocone, i 
ża wieżnie przywiedzione , pofławióne ipod ła 
fke i miłosierdzie «6 progu 1 nóg maieftatu Je- 
go królewskiey Mości oddane , miłosierdzia i 
łaski proszące,'i czołem o 'zićmię biiące. Tu 
przy tych słowach sam car nachyliwszy głowę 
do J. K. Mości, nisko dotknął się ziemi ręką 
prawą i pocałowałią sobie. Hetman zaś brat 
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carów , czołóm swóm do samey ziemi raz ude- 
rzył, a brat trzeci młodszy trzykroć czołem 
bit i płakał. Oddawał ie zatem pan hetman 
królowi Jegomości , nieiako za więźnie;. ale 
jako za wzór szczęścia odmiennego, przykłady 
niektóre przy pomniawszy, które, by naywiększe- 
go monarchy szczęśliwym bydź nie pokaznią , 
aż po skończeniu wszylikich swoich rzeczy na 
świecie. Prosił potóm i przyczyniał się za 
nimi o łaskę i miłosierdzie: o co też i sam 
car z bracią swoią toties quoties dotykaiąc się 
ręką ziemi i czołem biiąc, wielkićm poniżeniem, 
milcząc prosili. 

Była to audyencya wielka, było to wi- 
dowifko dziwne i litość wzbudzaiące: przy” 
puszczeni jednak do całowania ręki J. K. Mo- 
ści i całowali. „A po calowaniu, P. podkan- 
clerzy koronny , imieniem J. K. Mości dzięko- 
wał P. hetmanowi ; dziękowali też PP, posłowie 
przez marszalka swego nie tylko P. hetmanowi, 
ale też i wszyfikim Jchmiościom, którzy na tey 
woynie Moskiewskiey z królem Jmcią gardł 
swych, maiętności , trudów „wielkich i prac 
podeymować nie żałowali. Przy tym akcie tak 
sławnym , wielkim i nigdy w Polsce niewidzia- 
nym ci, co w glębiey rzeczy uważali, co © 
wszyfikich rzecząch wiadomość mieli, skąd, co 
i z jakich przyczyn wszyftko aż dotąd pochodzi- 
ło, na czem ftanęlo i czego potrzeba było upa- 
iruiąc; chwalilić w prawdzie akt ten wszyłtek 
dobrze i według potrzeby odprawiony ; ale na 
drugą fironq oko maiąc, tego bydź wielką po- 
trzebę udawali wspomnieć i przełożyć tych lu- 
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dzi takich niecnoty, zwłaszcza cara samego, ł 
ukazać, że to ten ieft, który nad panem swym 
Dimitrem koronowanym, przysięgę mu odda- 
wszy , za pana przyiąwszy, zdradę uczynił; że 
ten znieważył posły J. K. Mości do Moskwy 
posłanych, a w posłach osobę J. K. mości; że 
ten mordów wielkich , krwie ślacheckiey Pol- 
skiey rozlania i kapłana zamordowania przy- 
czyną. Trzeba było, aby się był natenczas i 
sam P. Mniszek woiewoda Sandomirski powlta- 
wszy ozwał i infiancyą uczynił z firony znie- 
ważenia córki swey carowćy, iuż koronowanćy 
i do czego przyszła , więc i z ltrony osoby 
swey, co go od mego potkalo, iakie przetrzą- 
sania , iakie powłóczenia , iakie więzienia, gło- 
dy, nędze cierpieć musiał, i iako mu wszyli- 
ko pobrał: trzeba było pokazać i teraźnieyszą 
woynę, iako się z królem Jmcią obchodził , co 
mówił, co czynił i teraz choć w więzieniu ief 
i wniewoli, iakiego uporu z natury swey o- 
krutney zażywa, lekce sobie wszyftiko powa- 
Żaiąc 1 ieszcze wszyfikim potrząsaiąc. Te i 
tym podobne rzeczy więcey niektórzy upatry- 
wali, że ich było wnieść trzeba, czego się car 
obawiał sam i spodziewał. Jedno, że podo- 
bno albo umyślnie zamilczano , albo dobroć 
(5) pana, królom Polskim wrodzona, smutku 
(6) smucącemu się żadnego przydawać z łaski 
swey pańskiey nie dopuszczała ; odmiany dzi- 


(5) Benignitas principis, 
(6) Afflicto afflictionem. 
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wne na Świecie, iako pan mądry upatruiąc i 
tém się konteutuiąc, Że nadobno “eltt po- 
konać nieprzyiaciela , lecz uczciwie używać 
trzeba zwycięztwa , chcąc hoyności odzierzeć 
sławę (7). 

Odprowadzono potem cara i z bracią iego 
z zamku precz, a potem na zamek Goliyński 
kilkanaście mi] od Warszawy na więzienie zapro- 
wadzeni , i tam'w kilka lat pomarli. Ciała cara 
samego i'brata iego Dimitra, z Goftyna król 
Zygmunt kazał do Warszawy przywieść , 1 tam 
zmurowawszy kaplicę na przedmieściu Krako- 
wskim przeciw kościołowi Sgo Krzyża uczciwie 
pochować dał. " Na tey Kaplicy nade drzwiami 
takowy iefi napis na marmurze: 


JESU CHRISTI DEI FILII (*). 
Recis Recum Der EXERCITUS 
GLORTAF. 

Sigismundus rex Polonie et Sveciæ 
Exercitu Moschovitico ad Clusinam caso, 
Moschoviæ Metropoli deditione accepta, 
Smolensco Rpce reltituto, 

Basilio, Suyski M. Duce 'Moschoviie 
et fratre ejus Demetrio Militia przfecto 


w zoownówi 


AE f 

(7) Pulchrum est hostem vincere; victoria autem, 
að liberalitatis ineundam gratiam, hone 
ite uti necefse est. 

È) Na chwałę 

Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, króla królów , 

Boga zastępów, Zygmunt król Polski t 
Szwedzki. 
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Captivis jure Belli acceptis, „ac inarce Gofii- 
nensi sub cultodia habitis, ibique vita 
functis; sortis humane memor 
Olsa illorum huc deferri, 

Et ne se regnante etiam hoftes iujulieque sceptra 
parantes, julis, ac sepultura carereiit, 

Jn hoc a se ad publicam pofieritatisq; memoriam 
Regnique sui nomen extructo trophæo 

deponi julsit. 1 
Anno a partu Virginis';a620. o 
Regnorum nofirorum Polonie 53. Sveciæ 27, 
Jn anno 1637. te ciała albo kości Mos 
skiewscy posłowie u króla Władysława IV. upro- 
sili , « z wielkiemi: ceremoniiami z grobów: do- 
bywszy , do Moskwy zawieźli. 


Po zwycięztwie pod Klużinem woysk Mojkiew- 
skich, po obięciu poddaiącey się Stolicy , po 
powróceniu Rplitey Smoleńfka; 

Bazylego Szuyskiego W. xięcia Moskiewfkiego i 
brata iego Dimitra hetmana; w plon pra- 
wem woiennćm zabrawszy, i pod słrażą na 
zamku Gostyń fkim osadziwszy , gdzie też 
Bogu ducha oddali, pamiętny na ludzkie 
losy, zwłoki ich do tego tu mieysca przy- 
wieść, i chcąc aby za iego panowania -nie- 
przytacioł nawet“ ciała i tych, co -niepra- 
we berło sobie przywłaszczali, nie zosławaly 
bez pochowania , w wyśławionym przez siebie 
na pamiątkę żyliącym i potomnym monumen- 
cie złożyć kazat, | 
Koku 08 narodzenia Chrystusa Pana #620, pa- 

nowania zaś w Polsce 55. w Szwecyt a7. 
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Jeden ze znaków właściwych nadzwyczaj” 
inym mężom ieft ten: że ieśli można im do- 
"dać przymiotów których nie maią, trudno ielt 
powiększać te, które posiadalą. Jm bardziey 
Są g bliska "uważane, tóm więcej nabieraią 
rozciągłości, wielkości 1 blasku. Naysławniey- 
si pisarze dawnego Rzymu nie sądzili, żeby 
wymowa naywytwornieysza mogła. doyść fo- 
pnia. wysokości duszy i spraw Juliusza Cezara. 
W tem więc przeświadczeniu, że trudno ielt wy- 
(tawić podobny i wierny obraz iego, ośmielam 
się rys ten uczynić. 

Ten rzadki człowiek urodził się w czasach 
nayburźliwszych Rpiey, i wkrótce zaraz okazał 
energiią swego charakteru, rozciągłość zamia- 
rów swoich. ii dumne swe nadzieie. Ledwo 
miałjlat 18. śmiał się sprzeciwić woli Sylli, wtedy 
gdy w Rzymie liczono tylko takich ludzi, któ- 
rym ten człowiek krwi cheiwy Żyć pozwalał : 
a pragnąc iuż wówczas utworzyć swą wielkość 
nie na gruncie tych cnót Republikańskich, któ- 
rych Katon mu przykłady wyliawial, ale ma po- 
niżeniu swych współ-obywatet , i obaleniu ró- 
wności; połączył się zręcznie ze wszy likiem 
burzycielami , Pizonem, Łentułusem , Katyliną , 
których spiski i zamachy przygotowały ich ko- 
sztem iego niepoięte szezęście. Natura umie- 
Geita w nim więcey talentów , energii i sposo- 
bów do obalenia wolności, niż kiedy mogli 
dokazać naygorętsi Republikanie, od wygnania 
królów, do iey uftanowienia i obrony, 
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Mie nie spuszczaiąc na los, ale dufaiąc 
wiele w swóy gieniiusz, a wszyfikiego się od 
swoiego męfiwa i odwagi spodziewaiąc, potra- 
fl osiąść pierwsze mieysca w Rplitey , gotowy 
zawsze ie opanować, gdyby do nich powołanym 
nie był. Jego czynność, którey nigdy nie po” 
dzielał, ale ią zawsze całą obracał do celów 
ambicyi swoiey , była niezmierną, ani ża” 
dna przeszkoda , lub wypadek nie potrafił ią 
wftrzymać. Ządza dokonania tego co miał u- 
czynić , ledwo pozwalała mu się zaftanowić nad 
tóm, co iuż uczynił. 

Tak, po zwycięztwach bez liczby otrzyma- 
nych, i zszybkością wów^zas nieznaną, iuż to 
v nieznaiomych klimatach, iuż nad narodami 
potężnemi i woiennemi; kiedy Rzym sam odu- 
rzony tylą dziwami , wyftawiał mu ftatuy , ołta- 
rze, i Boskie czynił honory; gdy w rzeczy 
samey przewyższał to wszyfiko co tylko Rzym 
wielkiego kiedy wydał; iemu brakowało ieszcze 
aby się pokazał równym sobie samemu; widział 
u nóg swych panów świata, a ieszcze miał ży- 
czenia, właśnie iak. gdyby nic nie było na świecie 
godnego dla tey duszy hardey i wspaniałey,lcoby 
iey mogło na moment dać spocznienie. 

Podziwienie się połącza z uwielbieniem za- 
fianawiaiąc się nad tém, co chciał, co zamyślał , 
i co wykonał. Znaydował w swym dowcipie 
więcey środków, niż było przeszkod do dopeł- 
nienia iego zamiarów, a te Środki tak były pręd- 
kie, ile przeszkody mogą bydź nie przewidzia- 
ne. Z śmiałością która przypadkami rządziła , 
łączył rozsądek, który ie przysposabia, popra- 
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wia į doyrzałemi robi; nigdy żadney wyprawy 
nie przedsięwziął . aż był przekonany o sposo- 
ach zwyciężenią , a nigdy się nie miał za zwy- 
Cięzcę, aż wszylikie sposoby odiał zwyciężo- 
Nym. Był czczony od żełnierzy , którym po po- 
tyczce wszyfikiego pozwalał ; ale w czasie bitwy 
Nie nie przebaczył : wpoił w nich chwałę , iako 
pierwszą i konieczną potrzebę; a zaszczyt otrzy- 
Manego zwycięztwa , iako pierwszą nagrodę. 
Słodki, przyiemny, ludzki, wspaniały , miał 
cnoty, ale cnotliwym nie był: wszyfikieby po- 
świecił, gdyby ta ofiara choć na krok go zbli- 
Żyła do naywyższey władzy. Przyjaźń Juliusza 
Cezara, nie była tym czułym sentymentćm , który 
nami cudze szczęście lub ` nieszczęście czyni 
osobiitem, była to tylko życzliwość ugrunto- 
wana na potrzebie i użyteczności , była ona 
ceną poświęcenia się iego osobie, iego zamia- 
rom, iego woli. Jeżeli po owey pamiętney 
bitwie , która los Rzymu zadecydowała , Rzym 
nie mógł mu wyrzucać ani iedney krwi kropli 
z pozofiałych od woyny obywatelów , to dla 
tego, że pożytecznie było darować: widział , iż 
przebaczenie było nayślachetnieyszćm uży- 
ciem władzy. Po śmierci Pompeiusza, kazał 
podnieść posągi tego wielkiego człowieka, który 
lud poobalał, ale taż sama ręka podniosła 
trofea Maryusza. Jego szczodrobliwość by- 
la bez granic, a wspaniałość bez przykładu ; 
ale cóż za zamiar był iego szezodroty? oto 


pozyskać sobie lud, którego władza była mu 


potrzebna na obalenie władzy senatu, i przy- 
wiązać sobie woylko, na podbicie naprzód po= 
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tęgi Krassusa i Pompeia, a potćm na obalenić 
potęgi ludu samego. Raz tylko iego ambicy” 
zdawała się wlirzymana „przez uwagę na dobe” 
publiczne wtedy, gdy maiąc przeyść Rubiko”! 
wyfiawił sobie obraz wszyfikich nieszczęść +. 
któreby Rplita była pogrążona. Ta myśl 
wlirzymala , ale tylko na moment, wolałby fio 
razy zginąć , i w zgubie swoiey cały świat EE 
grążyć, niż odfiąpić zamiaru podbicia, i da” 
wania prawa Światu całemu. — /, . 
Ucznł od pierwszych lat swey młodość" 
że oyczyzna iego pana potrzebuje , tém wię 
cey uczuł potrzebę, zofiania panem swey of 
czyzny. Dla lepszego utaienia zamysłu swego? 
pokrył go-zasłoną popnlarności, rozwiozłość!! 
a nawet rozpufty: wiele sobie zadawał fiarani? 
około swego firożu i trzymania, z przysadą nawe! 
młodego człowieka , który tylko szuka się po” 
dobać: nayiaśnicy widzące oczy się omyhły” 
Okrutny ów Sylla był tylko ieden , który w p°“ 
śród: tey miękkości pózornćy upatrywał wnim 
naywiększego nieprzyiaciela Tiplitey: ale tego 
przewidzieć nie mógł, Że tę wolność, któ? 
róy szczątki mniemal tylą krwi okupem utrzy” 
mać, (Cezar obali laskawością i przebacze” 
niem, Ten wielki człowiek szedł do celu sweg/ 
nie przez plan pomału i z flegmą ułożony! 
ale wciągnięty przez nienasyconą żądzę chwa“ 
ly, przez potrzebę panowania, przez uczuc? 
sil swoich, przez ten gwałtowny i skryty 157 
fiynkt, który nie slucha rozumu, a więcej 
czasem iak rozsądek posłuży. Zamia oba” 
wiania się. przeszkód , któreby, się znaleźć mo; 
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| gły na drodze, umysł iego, który mu za wszy- 
tko zaręczał , szukał ich; gdyż  wzgardziłby 
| zł naywiększemi rzeczami, ieśliby do ich 0- 
Sągnienia nie znaydował wielkich trudności. 
zZynność niezmienra, i cierpliwość naywiększa, 
| Smjgłość i rozsądek, łaskawość 1 surowość; 
| tuka udawania tego , czego się nie posiada ,a 
Ukrycia tego czóm człowiek iefi; sztuka trudniey= 
Sza jeszcze pókazania się pod maską fałszu © na- 
turalnym, proftym i otwartym; serce gorące, 
à umysł zawsze spokoyny i wypogodzony, 
Imąginacya żywa, a rozsądek. ftały 1 światty; 
Oto są przymioty, z których niektóre są do- 

ateczne do uformowania bohatyra', €zlówteka 
Wielkiego , iednego nareście z takich” ludzi 7 
, Których matura tylko wiekami wydaie, bo ta- 
kie przymioty rzadko raze chodzą. Gezar 
Posiadał ie wszyfikie, a posiadał w naywyżd 
Sym  fopniu. Tak tedy ten sam Człowiek, 

tóry zwyciężył trzy miliony ludzi, który wziął 
Szturmem 500. miat, który trzyfta narodów 
podbił, który ciężarem gieniiuszu i charakteru 
wego obalił ten` posąg wielkości i potęgi, 
Ciemiężący świat cały; i ten*sam tzłówlek po- 
prawiał błędy, dyktował zbawienne prawa, 
czuwał na wsżyfikie części adminiltracyi, wspie- 
ral i zachęcal wszylikie sztuki, pragnął celo- 
wać wyniową, nad maywiększemi w Rzymie 
mowcami; fianowił "niciednoftayność ięzyka , 
przez wprowadzenie prawdziwych znaczeń, Í 
podaiąc pod pewne prawidła wyrazy , których 
zawsze łud pospolity tylko trafunkiem używa; 
san swe czyny opisywał takim ftylem, Że mu 
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żaden pisarz w tak wytworney proftocie nie wj” 
równał: nie mogąc niebu rozkazywać , chcia: 
poznać iego prawa , uczył się biegu gwiazd ! 
przeciąg roku w przyzwoitych zawarł granicach" 
Wszyfiko to ulkutecznił , a ieszcze my” 
lał o różnych przedsięwzięciach, z który! 
iedno byłoby d liateczne, nietylko do nieużmief 
telnienia człowieka, ale do zaszczytu wieku! 
kiedy zginął przez tę cnotę , którey winien by 
i swoię władzę i swoie wyniesienie, to ieft ła” 
fkawość. Zginął i powinien był zginąć. W rzą 
dzie wolnym. naywiększym ieft wyfiępkien po” 
rywać się na szczątki wolności.. Liecz Rzy” 
mianie musieli rozumieć, że. bogowie równie 
sądzić nie będą. Okropne fenomena, któr? 
poprzedziły i towarzyszyły śmierci iego, kometś 
który się podczas pogrzebu ukazał, koniec 07 
kropny wszylikich iego zaboyców , z których 
iedni tém samém się przebili żelazem, którćim 
go uderzyli ; wszyfiko zdawało się mówić, Ż€ 
niebo rozgniewane mści się śmierci Cezara 
iako zbrodni naturze wyrządzoney , która ta” 
kiego człowieka wydawszy, tak się wys.hła; 
że iuż powtórzyć nic podobnego nie mogła. 


$- M. R. 
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| Podróż do Szwecyi, Filandyi t Laponii, 


tu roki 1798. i 1799. Przez „Jozefa 
1 Acerbi w Londynie 1802. 
wa wydana. 
i bs, VI 
Å vroren tey podróży iet. Włoch, który ią 
przedsięwziął wtenczas, gdy iego oyczyzne 
zoftawała teatrem: woyny. Zabawiwszy nieco w 
Niemozech ‘Acerbi obiechał Daniią, udał się 
potćmedo: Szwecyi. i wysiadł w Helsinborg. Nie 
znalazł mic interesuiącego' w drodże swoiey , aż 
do Gotembourg, które ief drugićm miafiem 
króleftwa maiącćm piętnaście tysięcy mieszkań- 
ców. | To mialto ma w sobie wszylikie korzy” 
ści pięknych okolic  Szwaycaryi, i' czyłtość 
miat Holłenderskich; przecinaią ie kanały òb- 
sadzone drzewami. Jefito' miafto handlowe + 
zamożnej: w którćm przyiemności towarzyfitwą 
są tak. obfite iak w samey ftolicy: 

Acerbi z Gotemburga poiechał dla widze- 
nia sławnego: kanału Wrolhatta odległego stam- 
tąd o mil 501 Zegluga rzeki Gotha łączącey 
iezioro Wenner z morzem; przerwana jeft gę- 
Remi kataraktami, Nic podobno nie mafz w Eu- 
ropie okazalszego 1 pięknieyszego nad spadki 
tey rzeki. Ogromna massa wody rzuca się z 
wysokości maiącey ftóp sześćdziesiąt, a nie 
daleko stamtąd z drugiey' podobney wylkakwie 
góry i zbiera się w upuft rozległy.  Wproft pa- 
tzącego wznosi się granitowa skała, od trzech 
do czterech set ftóp wysoka, czarnemi zarosłą 
iedłami. © ' i 
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Na przeciwney pochyłości skały pofirzegać 
się daią mtyny iak gdyby zawieszone, a któ- 
rym uadaią obrot male potoki qddzielone od 
rzeki. Nazwisko 7rolhatta znaczy Czarnoxię- 
skie mieszkanie, i było nadane temu mieyscu 
a przyczyny, iż patrząc naj te domy , zdaie się 
iakoby były eudownym kunsztem proyrinzasi 
do skały: š 

Guftaw Waza uczynił przedsięwzięcie po- 
łączenia wod Baltyokich z wodami'morża'półno- 
cnego przez -clag ieżior. ` Zrobienie | M 
Wrolhatta , które należało: dotego planu, 
które /ftało się. naypotrzebaieysze , . rrari 
wzięte było naypierwey przez Karola XIF. pos | 
tém za nafiępnych panowań niedbale:dokony= 
wamó. » Wyłożono sumny niezżmierneś; a anało 
zrobiono. Nakoniec znowu byłbr rozpoczęte 
przez towarzyfiwe. negocyantów ,*sktóryvch lo- 
czywiftość pożytków maiących stądy dla handlu 
wyniknąć, i nadzieią. zyskawny ch opłat , zachę* 
cała do odważenia kosztów:potrzebnych. Ace; bi 


widział ten kanał 'po dwa razy, raz tam gdzie | 


się zaczyna, drugi raz gdzie się kończy. Źrobidna 
dziewięć sluz z potrzebnemi upuftami' od: sze: 
snaftu fióp głębokości, a' dwudziefiu dwóch 
szerokości. To wszyliko było 'wykonane w 
granicie, om qii 

Tak w Szwecyi iako i w Danii,.oraz w Niem: 
czech północnych , nayznaczmdyszym zbiorem 
ie żyto, po nim naliępuie: owies,potćm groch 
i ręczmień nawiosnę.:/' Nie można widzieć psze- 
nicy: + tylkocna plaszczyznach  Upsalikich. ofi 
w prowincyi Skanii, których grunta różnią się 

zupeł- 
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zupełnie od gruńtów reszty króleltwa. Niedo- 
Matek żywności w Szwecyi przyniewala wycinać 
lasy i karczować pola. Rolnicy wypalaią drze- 
wa, potóm lekko podorywaią. Płytka warsta 
urodzayney ziemi leżąca na granicie , łatwo 
bywa od deszczu na spadzifiym gruncie spłó- 
kana, a wtenczas odkryta wyliawia smutny wi- 
dok niepłodności. 

Sztokolm , gdzie autor zimę przepędził, ieft 
miafiem pelném przyiemnych widoków. Wybu* 
dowane w końch ieziora Malar, gdzie toż ie- 
zioro łączy $ię z morzem Bałtyckićm. Gmachy 
publiczne iioią po większey części na małych 
kępach będących w kanale.  Wszylikie okoli- 
Czne wzgórki okryte są drzewami lub domami 
wieyskiemi. Z tych wysokości odkrywa się widok 
wspaniały : piękne budowle , zamki , wieże, o- 
kręty iednakowo zdaią się unosić na posadzie 
wód błękitnawych. Nowe części miafia są bart 
dzo dobrze budowane. Znacznieysi negocyanci 
mieszkają w domach nadbrzeżnych przy gro- 
blach, do których naywiększe przyfiępuią o- 
kręty. Pałac królewski bez wytworności ma 
piękną architekturę. "Teatr godzien ieħ zafta- 
nowienia. W zimie wszyfiko w odmienney wi- 
dzieć się daie pofiaci. Wszyfikie wyspy, iedna 
2 lodu zrobiona łączy powierzchnia , samo na- 
Wet morze, aż do pewney odległości żamar- 
mą.  Wtenczas każdy musi używać sanek lub 
łyżów. Autor opisuie pożar, z którego sądzić 
można o wielkości zimna w tamteyszym krain. 


Marzec 4804: T 
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Roku 1799. w zimie (wyraża autor) by- 


łem w Sztokolmie świadkiem osobliwości, ia 


kiey zapewne nigdy widzieć nie będę. Pożar 
wszczął się w domu fabryki cukrowey na ie- 
dnóm przedmieściu będącey. -Za wyftrzalem ar- 
matnym, sprowadzono bardzo prędko sikawki. 
Dla wielkiego mrozu wszędzie w pobliskości nie 
fiało wody , musiano orrena loi gA lody i pon- 
pować wodę iak ze fiudni; spieszono się ż prze- 
niesienien napelnionych wiader, a przecięż 
znaczna ich liczba, była zamarźnięta w momen- 
cie gdy wodę w sikawki lać miano. Za pomo- 
cą iednak wielkiey liczby, sikawęk ugaszono; 9- 
gień, i skończyło się na spaleniu dachu., Ma- 
gazyn cukru znaydował się na wy ższóm piętrze 
gmachu; im bardziey Oraz tem się bardziey 
rozlewał po murach. Rownież i woda gęfio 
Ściekaiąca” z dachów zamieniała się w lod, Przeż 
nieiaki czas, po ugaszeniu poźaru, puszczano 
jeszcze do góry wodę, która zupelnie 'mury 
lodem okryła, Z n uformowal się gmach 
nadzwyczaynego kształtu. Każdy przybiegał o- 
glądać tak ciekawe widowisko. Nie bylo znać 
okien i drzwi, musiano ie przerębywać , ró- 
wnież wycinano i wschody, ażeby się dolać 
na piętra górnieysze. We wszyltkich izbach 
porobiły się ;sople, pięknego koloru /żól- 
tego , ulane sz cukru i lodu, Patrz ząc , pa 
ten budynek przy słońcu, zdawał się bydź 

dnym a tych palaców dyamentowych , które 
wybudowała imaginacya poetów. . Ten gmach 
czarodzieyski utrzymywał się w jednakowym 
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ftanie, przeszlo przez dwa miesiące. Wszyftek 
lud z miafia i okolic tłamami się zbiegał; na- 
dewszyfiko zaś dzieci , gdyż znaydowały sztuki 
cukru wśród lodów , które rozbiiały , pracuiąc 
z usilnością nad zburzeniem czarowańego 
ałacn. J 

Obiady w Szwecyi ( mówi autor ) są nader 
kosztówne i pełne ceremoniy. Uzęfto się zda- 
rza, iż ze czterdzieftu lub pięćdziesiąt osób dwo-- 
ma tygodniami wprzód zaproszonych , zaledwie 
znaydą się trzy lub cztery znaiome. Cudzo- 
ziemiec większey ieszcze doznaie niedogódno- 
ści, będące posadzony obok gości, mowią- 
iących tylko Szwedzkim ięzykiem. Przed za- 
częcieni obiadu ; każdy idzie do stolika napeł- 
nionego chlebem, masłem , serem, wędzonym 
łososiem i tęgiemi trunkami. To wszyltko czy- 
nią dla wzbudzenia apetytu do obiadu. Przed 
każdym położone są trzy gatunki chłeba, to 
ielt chleb żytny bardzo gruby i płaski, chleb 
biały i chłeb średni. Pierwszy ieft pokarmem 
wieśniaków , ofiatni ma smak słodkawy, gdyż 
woda wzięta do rozrobienia cialia,służyła wprzod 
do umywania naczyń cukrowych w fabryce , 
co ielt rzeczą nader obrzydhwą osobliwie dla 
cudzoziemców. Sam tylko chleb biały ieść 
mogłem.  Stawiaią na fiół wszyfikie razem 
półmiski; nikt iednak nie może mieć zaraz, 
czegoby żądał ; każdy półmisek przechodzi w 
koley z ręki do ręki, i trzeba wielkiey cier- 
pliwości, nim się kto doczeka tego, który mu 
się spodobał. ; 

T2 
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Szwedzi iedzą to wszyfiko co do mich 
przychodzi: przez zwyczay wszyfiko: u nich ielt 
dobre. "Na jiednymże talerzu. naydziwnieysze 
czynią, mieszaniny , słodkie, z kwaśnóm, mu- 
$ztarda z konliturami , słone mięso z jaiami 
ciala i owoce, zgoła nic tam nie iefi przecie 
wnćm i obce. Włoch iakokolwiek to zniesie, 
lecz Auglikowi wcale to nie przypada do sma* 
ku. Po obiedzie damy nie pozwalaią, mu pić 
podlug upodobania, trzeba iść z niemi do, sa- 
lonu, gdzie, każdy z uniżonością podzięko- 
wawszy pani i panu domu, siada do herbaty 

i kawy. Nic nie widziałem tak nieprzyiemne- 
go.iak te obiady. Przeciąg między obiadem i 
wieczerzą , ieft bardzo „mały, gdyż momenta 
przęznaczone na spelnianie kielichów są nadto 
dlugie, niekiedy tę zabawę gra zafiępuie,, a nie 
graiący ziewaią po iaia salonu. i 
af Etykieta dworu ief ścisła, i zdaie się 
wpływać do, ceremaniialnych zwyczalów , po- 
między towarzyltwami folicy. 

Gdy familia królewika publicznie je wie- 
czerzą , wszyscy urzędnicy i Ślachta fioiąc, są 
iey widzami. Żony senatorów maią przywiley 
siadania na taboretach uftawionych wpół cyr= 
kuł, naprzeciw króla i królowćy. Urzędnicy xią- 
Żąt i xiężmiczek ftoią za krzesłem. osoby do 
którey mależą. Senatorowie są po lewey, 
ambassadorowie po prawey fironie króla. J. K. 
Mość „rozmawia z dworzanami i oflicyerami 
podług ich fiopnia i rangi. Szambełanawie ron 
znosżą półmiski. Przez całą wieczerzą marsza- 
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fek ftoi profto naprzeciw króla , niżsi urzędnicy 
niecp w tyle. Poskończonym obiedzie król daie 
znak królowy i całey familii, natychniaft wszy- 
scy schylaią glowy i powliaią. Król łafkawie 
wszyfikich przytomnych pozdrawia i odchodzi 
ze swoią familią. Nikt nie śmie odeyść z sali 
iadalney , póki się król nie oddali. 

Opiszemy z nieiakiemi szczegółami sposoby , 
iakich używał nasz wędrownik w przeprawie 
rzek, gdy iechał wgłąb Laponii. 

„Odwaga i wytrzymałość z jaką nasi prze- 
wodnicy znosili te ciężkie prace, dowodzą ia- 
ka ieli moé nałogu. Gdzie woda nie była 
dosyć głęboka, ażeby nie osieść na piasku, co 
nam się dosyć częfio zdarzało, albowiem fia- 
tek nadto był obciążony, musieliśmy wycho- 
dzić naląd, i ciągnąć go sznurami wzdłuż brze- 
gu. Finlandczykowie do tey pracy naięci trzy” 
mali się zawsze brzegu skacząc ż kamienia 
na kamień, a gdy sznur załiaczył się pomiędzy 
skalami, dla odwikłania go rzucali się w wodę 
do pasa.  Częfto baty 'zawięzły pomiędzy dwo- 
ma skałami, wtedy. dła zaradzenia tey przygodzie 
wpław rzucić się było potrzeba. 

Przybyliśmy nakoniec do mieysca, gdzie 
moc pędu wody i liczba skał czyniły przeiazd 
prawie nie podobnym. Mężny nasz Szymon 
sam tylko ieden w żadne nie wierzył niebez- 
pieczeńfiwo. Wszyscy inni mieli ten proiekt za 
niepodobny do uskutecznienia ; lecz Szymon 
dawał zawsze przykład, i gdy co doradżał , 
wtedy brał na siebie naytruduieyszi pracę. Ni- 
czém się nie zaląkł: ciąguąl linç ze wszy fikiey sily, 
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rzucał się w wodę, i zdawał się wszyfiko sam 
wykonywac, 

Nie przyzwyczaieni do skakani« ze fkaly 
na skałę , iak czynili nasi przewodnicy, mu- 
sieliśmy oddalić się nieco od brzegów, lecz 
droga przez las niemniey była morduiąca; ezę- 
fto wpadaliśmy w doły bagniste: gęlie drzew 
gałęzie , i krzaki tiamowały nam drogę, zasłony 
które mieliśmy na twarzach chroniąc się od 
robactwa , wszędzie się zahaczały. 

Ta część Laponii mało ielt zamieszkana : 
każdy kolonilta mieszka z osobna w pośrodku 
swoiey osady, pozbawiony wszyfikich korzyści 
społeczeńfiwa. Każda przybywaiąca familia, 
może bez niczyiego oporu osieść w tym kraiu, 
byle tylko o sześć przynaymniey mil od wszel- 
kiey inney possessyi. Nowy kolonifia ma prawo 
do sześciu mil kraiu w około ze wszylikiemi 
pafiwiskami, rybołowfiwem i innemi grunto- 
wemi użytkami. Wszyscy teraźnieysi mieszkań- 
cy tey części kraiu są Finlandczykowie , lubo się 
nazywaią Lapończykami. 

Podczas lata koloniści żyią naywięcey ry- 
bami suszonemi na słońcu. Po obfitym poło- 
wie, zbywaiące ryby przedaią lub wymieniaią za 
mięso, sol i żelazo. Wolą oni nabywać mięsa 
przez zamianę za ryby, niżeli trudnić się rol- 
pictwem. Nie znaią użytku pługa „grunta swdie 
poruszają motykami, Pleban kantonu napróżno 
czynił wszelkie nsilowania, ażeby ich przyzwy- 
czać do pługa, Dla przykładu zaprzęgał do 
niego krowy, i sam orał kawał gruatu. 
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Skoro tylko Śniegi zaczynają padać w je- 
sieni, kóloniści idą wyszukiwać śladów nie- 
dźwielii, a znalaztszy zbieraią się po kilku 
dla polowania na to zwierzę. W miesiącu Sier- 
pniu zaczyna się polowanie na kaczki, które 
ie bardzo oblite, iak zwyczaynie W czasie 
pierzenia się; gdy ulatywać nie mogą; naten- 
czas można ie zabiiać wiasłami. 

Po skoszeniu i przesuszeniu siana,  Toz- 
rzucają ie na wyniesioncy podliawie, ażeby 
je ochronić od zamoczenia w czasie wylewów. 
Niektórzy koloniści wychowuią Renny, i po- 
wierzaią ie Lapończykom, a ci w czasie lata 
maia o nich ftaranie. 

Ci koloniści są nadzwyczaynie trzeźwemi. 
Nigdy nie używają mocnych trunków , oprócz 
w czasie obchodów małżeńskich, a i wtem zda- 
rzeniu zachowuią wielkie umiarkowanie. Gere- 
moniia malżeńliwa kończy się na obiedzie, a 
po nim naltepunie taniec bez infirunentów mu- 
zycznych, oznaczalą tylko- takty klaskaniem w 
ręce. Nie cierpią piwa, ani wina. Gdyśmy im 
dawali naszego wina, krzywili się na nie, mnie- 
„maiąc, iż to było lekarliwo. Pleban zapewnił 
nas iak nayuroczyściey „iż w calym iego kan- 
tonie, maiącym dwieście mil kwadratowych , mie 
zna: duie się iedna śklanka gorzalka. Dodał, iż 
piiańltwo uważane ielt pomiędzy iego koloni- 
ftami ,iako nayobrzydłiwszy wyftępek , którego 
się człowiek dopuścić może. 

Choroby pomiędzy niemi są bardzo rzad- 
kie, a przyklady dłagiego życia zwyczayne. 
Znayduią się wieśniacy w tey parafii maiący po 
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fio dziesięć lat. Szczególną chorobą bywa u 
nich pewny rodzay gorączki i zapalenia. 

W Lappajerwi nasz podróżny znalazł pier- 
wszy raz rozległe błonia, pelne mchu którym 
się karmią renny: tak o nich mówi: 

Są to wielkie płaszczyzny opasane wzgór- 
kami. Jedne i drugie okryte są mchem, 
który iefi zwyczanćm pożywieniem rennów. Ko- 
lor tego mchu iefi blady, a gdy uschnie ftaie 
się białym. Ta wegetacya ma taką iednolitay- 
ność, iż zdaie się bydź pięknym kobiercem. 
Rośliny są ośmiogranne i tak gelto Ściśnione, 
iż można w nich znaleźć podobieńliwo do mo- 
zaiki lub haftu, Gdy mech bieleie , kray cały 
zdaie się bydź śniegiem okryty; lecz w tym 
przyjemnym obrazie naypiękniey się wydaią 
małe zielone gaiki, które mieyscami widzieć 
można. Mech ten będąc suchym nabiera przy- 
iemney miękkości, iefito razem wygodne i czy- 
fte poslanie. Gdyśmy rozbili nasz namiot, miło 
nam było spoczywać na tych pulchnych i ela- 
fiycznych kobiercach. Jefito ulubiona w tych 
kraiach naturze roślina : nie masz tam ani ie- 
dney trawki innego rodzaiu , mieyscami tylko 
przy wzgórkach i na brzegach rzek pofirzegać 
można w małey liczbie brzozy i iodły. Te 
drzewa zdaią się rosnąć z trudnością: mech, 
który ie otacza, odbiera im soki ziemi. 

Lapończykowie mniey maią odwagi i siły 
od I'inlandczyków, i nie tyle są wytrzymalemi 
na upały. Lapończyk iefi dzieckiem natury 
w calćm znaczeniu tego wyrazu: nie zna innego 


Podróż przez Acerbi. 277: 


prawidła , prócz swoiey żądzy „iada i sypia bez 
względu na godziny. Nie ma naymnieyszego 
wyobrażenia religii, i lubi uftawicznie gadać.. 

Acerbi, przybywa. do rzeki Pepojovaivi, 
wpadaiącey w rzekę Alten, która wchodzi do 
Oceanu lodowatego , przyieżdźa do miata 
Duńskiego Kautokeino , leżącega pomiędzy 
bagnami. Fo miallo należy do Danii na mocy 
traktatu zapewniaiącego iey wszyliek kray , o- 
blany rzekami, które wpadaią w Ocean lodo- 
waty, tym czasem Szwecya warowała sobie to 
wszyfiko , co skrapiaią rzeki do morza Baltyc- 
kiego wchodzące. 

Rzeka Alten (mówi autor ) narobiwszy 
wiele iezior; Ścieśniona potym w swoim kory- 
cie, maige brzegi uwieńczone drzewami, spada 
między dwie skały na czterdzieści fióp wynie- 
sione. Jeito wspaniała katarakta. Nadzwyczay- 
ne rozdzielenie wody [ormuie nader piękną tę- 
czę. Musieliśmy przewozić nasze czolna lądem 
bliska przez całą milę. Przy tey katarakcie 
znaydowat się skład ryb suszonych s, należący 
do naszych przewodników Lapończyków. Na- 
patrzywszy się Z roskoszą tey katarakcie , kaza- 
liśmy ugotować i upiec nieco ryb. Lapończy- 
kowie maią tylko zwyczay kłaść ryby na 
ostrugane kiie, i trzymać ie nad rozpalonemi 
węglami , dopóki się nie upieką. 

Zasiliwszy się kończyliśmy naszę podróż z 
zrobiliśmy wprzód rysunek przepyszney kata- 
rakty , rzeki wchodzącey do Alten, i spadaiącey 
ze skały na skalę przez warszty kamieni, tak 
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regularne, iak tylko mogą bydź ftopnie scho- 
dów unyślnie w skale wykutych. Rzeka którą- 
śmy gię spuszezali , bieży tak szybkim pędem, 
rż podlug zapewnienia naszych przewodników, 
we dwudziefiu minutach uiechaliśmy milę Nor- 
wegską, to iefi póltrzeciey naszey. 

Nazaiutrz z rana zamiafi udania się w dal- 
szą drogę, poszliśmy oglądać kościół Masi. 
Gdybyśmy tam przybyh nie widząc żadnego 
Lapończyka , lub gdyby nas tam przeniosł ba- 
lon, bylibyśmy się domyślali z roziniaru tey 
budowy, że iefieśmy w krain Pigmeyczyków. 
Byla ona bardziey podobna do modelu ko- 
ścioła, niżeli samym kościolem. Drzwi na trzy 
fiopy, dach na sześć byl wysoki. Gała budowa 
z przysionkiem i zakryliyą miala 24ry ftóp dłu- 
gości, a 12. szerokości. (Gdym fianal na środ- 
ku tego kościoła, rozumiałem: się bydź iednym 
z olbrzymów, dzieci ziemi, a gdym usiadł na- 
przeciw ambony, wyciągnąwszy noge ledwiem 
nią nie uderzył w nos kaznodziei. Każdy przy- 
zna, iż dla Włocha, podobny gmach musi się 
zdawać bardzo pociesznym. 

W tém mieyscu rzeka przeftaie bydź że- 
glowną dla katarakt, i wędrownicy z swe- 
mi przewodnikami przez góry przeprawiać się 
musieli, 

Przedzieraliśmy się, mówi: autor, całą Ćwierć 
mili przez gęfie krzaki brzeziny po gruncie ba- 
goifiym i miękkim, przez co podróż nasza była 
mader trudząca : czas był mglilty, z trudnością 
ieduak można było wytrzymać gorącość po- 
wielrza, 
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Komary zaczęły mas niewypowiedzianie 
dręczyć ; ich liczba była niezmierna, od ftóp 
do- glowy byliśmy niemi okryci. Mieliśmy po- 
dobieńftwo do zepsutych szynek wyliasionych 
na słońce, na których wszyltkie roie much o- 
braty sobie siedlilko. Uszedłszy około czte- 
rech mil pofirzegliśmy górę, lecz iuż żadnego 
nie było widać drzewa, samę tylko miehśmy 
przed sobą przefirzeń usłaną ze mchu, 0 iakim 
mowiliśmy wyżey; gdzie niegdzie znaydowały 
się małe ieziora, stawy lub bagna.  Byłato iak. 
nayposępnieysza posada. 'Ta smutna iednofiay= 
ność nic nie zoftawiała dla imaginacyi. Nie- 
zmierna przefirzeń rozciągała się przed nasze- 
mi oczyma. Trzeba ią było przechodzić z nie- 
wypowiedzianym trudem , a częlio z niebezpie- 
czeńliwem zagrąźnienia w bagnach. Tym spo- 
sobem przez pięć mil szliśmy po wierzehu 
góry wpośród chmur i śniegów. Na tey wy- 
sokości doymowalo nam zimno : W którém by- 
libyśmy wolni od komarów , gdybyśmy ich z 
sobą nie sprowadzili , lecz muofiwo tego uprzy- 
krzonego robactwa , nie odficpuiąc nas na mo~ 
ment nawet wśród śniegów , tćim więcey nam 
dokuczalo. 

Wilgotne powietrze czyniło niewygodną 
podróż. Nasze namioty i odzienie były zupeł- 
nie żinoczone takir iż, nie mieliśmy na czem 
spoczywać. Pofiępowaliśmy daley iak było mo= 
Żna bez zatrzymania się. Nakoniec zaczęliśmy 
schodzić na dół, i nagle znaleźliśmy się wcale 
pod inną atmosferą. 


` 
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Z drugiey firony Alpów Lapońfkich natura 
daie się widzieć w inney poliaci; rośliny iak 
naypięknieysze; przyiemność okolic w rośli- 
cznych okazuje się wzorach. Bnyna trawa i 
niezmierney wielkości drzewa pokrywaia ziemie. 
W eszliśmy w gęfiy las, tam z naywiększóm n- 
kontent'owaniem znaleźliśmy powtórnie rzekę 
Alten przebiegaiącą byfirym pędem po obfi- 
tych pafiwilkach. Pomiędzy Kautókemo i tym 
roskosznym kantonem, to ief w przeciągu czter- 
dzieftu mil , nie napotkaliśmy ani iednego czło- 
„wieka. 

Przybywszy do Altengaard , nasz wędro- 
wnik musiał przewozić się po nad brzegami 
lodowatego morza, ażeby się doltać do Cap- 
nord, gdzie był cel iego podróży. Alten ieft 
oltatnićm mieyscem osiadłóm przez lud towa- 
rzylki. Acerbi był tam bardzo dobrze przyięty 
od iednego negocyantn Norwegskiego. Płynąc 
ku Cap-Nord miat sposobność przypatrzenia 
się nieco obyczaiom Lapończyków. 


Zdarzyło nam się przecięż wyraża Acerbi, 
widzieć iednę familią Lapońlką w jey ponrie- 
szkaniu i,zaspokoić naszę ciekawość, Namiot 
Lapończyków «na ksztalt podlugowaty, zrobios 
ny iet z kilku tyk świeżo uciętych £ wbi- 
tych w.ziemię tak, iż ich końce liykaią się w 
górze, powiązane są i powleczone grubą ma- 
teryą welnianą. Dyametr namiotu u spodu ma 
ośm ftóp angiellkich; na środku był nałożony 
ogień, przy nim siedziała żona Lapończyka z 
małym synkiem, obok kilka psów, które nie 


| 
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przefiały szczekać; pókiśmysię tam bawili. Przy 
namiocie był. (kład żywności, iako:to, sera z 
tenrów., włeka.isryb suszonych y daley lada- 
iako ogrodzone. miejsce, gdzie: utrzymywano 
samice rennów dla, doienia onych. Nie zaliali- 
śmy wówczas tych zwierząt, lecz wkrótce poł 
firzegliśmy aliado: od trzechset naymniey rennów, 
które biegły. z góry „od psów pędzone. "Prosie 
lisy ażeby -ie wpuszczono do  ich,.ltaienek:, 
chcąc się im dobrze napatrzyćr:i napić. świe+ 
żego ich mleka. « Nie latwo było tego dokazać, 
gdyż te, zwierzęta nie: były: zwyczayne widzieć 
się zamkniętemi o podobney godzinie. — Gdy 
je nakoniec zagnano. do zagzody , dziwiliśmy 
się, iż: tak były chude i słabe4 + Pyszaly nie- 
zmiernie. Skóra ach była w wielu mieyscach pó- 
kąłeczona przez komary imuchy nazwane od 
Lapończyków Kerma: ( Aeślrus tarandi Lin ). 
Wziąłem kilka 2 tych robaków m ich iaykami 
dla zuwiezienia ich któremu z kochaiących się 
w hiltoryi, naturałney. Szkosztowaliśny mleka, 
które nam się zdawało wcale nieprzyiemnem; 
a które lepsze ielt nierównie w zimie niżeli 
w lecie. 

To co autor mówi o przylądku Cap-Nord, 
dokąd nakoniec się dofiał, daie wyobrażenie , 
iak ief smutna pofiać natury-w tych ltronach. 

— Gap-Nord ( mówi autor ) iefito niezmierna 
massa lkał nachylonych ku morzu, a“ które 
wylfitawione na wszelkie gwałtowności burzy , 
coraz bardziey się psuią. Wszyliko tam ielt 
posępne i pufie. Nie widać Żadnych lasów, 


nie słychać śpiewania ptaków, które nawet w 
Laponii darq weselszą poltać lasom. Same fza” 
re lkały , a na nich ani iednego krzaka. Wie 
czne w tych: mieyscach* panuie milczenie. Je- | 
dyny tylko -uderza łoskot, który wydaią roz | 
biiaiące się o skalilfiy brzeg bałwany , a Oce | 
an zdaie sig'nie mieć innycli granic prócz fii- | 
mamentu. * Kozmyślaiąc nad tem idą w niepa* 
mięć liarania, żądze, i niespokoyności Indzkie. 
Kształty ożywiaiące przyrodzenia snem tylko 
zdaią się bydźw'imaginacyi a ziemia tak gdy- 
by mieruehioni massa należąca do syliematu 
słonecznego. = ] © 1 

7 Dzieci Lapończyków, mówi dałey Acerbi, 
są nadzwyczaynie otyłe, lecz im bardziey ro“ 
sną, więcey też ich otyiość się zmnieyszir. 
Lapończyk ieft znacznie ezarniawy; włosy wid 
czarne i krótkie, ufta szerokie, policzki wkłę- 
ste , brodę podłagowatą i kończaftą. Oczy stać 
be i ociekłe, co stąd pochodzi „iż Żyie nfłas 
wicznie wśród dymu, Tnb wyftawiony ieft na 
blask odbiiaiący się od śniegu. Częfto się zda- 
rza, iż myśliyi po kilku dniach przepędzonych 
na śniegu; wzrok na nieiaki czas utracaią. 
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Iiapończykowie maią niewypowiedzianą 
szybkość i zręczność; moga się tłoczyć, zapy- 
chać w wielkiey liczbie a na malem mieyscn. 
Siadaią zwyczaynie na ziemi na piętach, iak 
dzicy ludzie Ameryki pólnocney. Byfirość z ja- 
ką schodzą z prżepaściltych pochyłości, ief 
trudna dó wiary, 


o 
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Używaią na śniegu pewnego obuwia bardzo 
odmięnnego od dzikich Amerykanów. Jelt ono 
(zakrzywione w górę z przodu 4 ztylu, a środ 
kiem przywiązane do nogi. ko obuwie nie, daie 
zapadać w śniegu, i „pomaga ślizgać się po 
wierzchu i 
Laypończyk spuszcza się z gór z taką szyb- 
kością , iż powietrze świszczy mu w uszach iak 
wiatr gwaltowny. - Skoro tylko dzieci magą sią 
utrzymać na nogach, natychmiafi wkładaią się 
do ślizgania po śniegach w takiem obuwin, iw 
tey nauce bywaią tak zręczni, ih w nayby= 
ftrzeyszym podzie podeymuią wszystko, co znay- 
dą po drodze. i 
Amtor 'podaie nowe dofirzeżenia tyczące 
się inftynktu wilka w połowaniu na remy. 
Naywiększym nieprzyiacielem rennów, wy- 
raża on „ieftwiłk. "Trzeba niezmierney pilno- 
ści, ażeby „przed nim ultrze:ilz renny. Lapóńe 
czykowie maią zwy czay odfiraszać to żarłoczne 
zwierze , zawieszaijąc w pobliskości domów fta- 
re łachmany na żerdziach, Lecz nadewszylika 
w czasie; nawalnicy i burzy potrzeba ftrzedz się 
wilków , albowiem w takich momentach nay- 
częściey szukaią oblowu. Renny domowe tak 
mało maią inftynku , iż ftaią się łatwo paliwa 
wilka , ieżeli ich człowiek nie firzeże. W czae 
sie trwogi zamiali chronienia się do namio- 
tów, uciekają w lasy, a wilk zawsze prze- 
cina im drogę, liawaiąc między ftadem i na- 
miotami. Jeżeli renny biegną pod górę, wilki 
dosiągnać ich nie potrafią , lecz w spuszczaniiu 


się przechodzą ie w szybkości i chwytaią za nogi. 
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Należy uważać, iż wiłk nigdy nie póżera śwo- 
iego łupu na mieyścu zdobyczy, lecz go do 
pewhey - odlegiości "zanosi. Gdy szuka ob- 
łowu, kruki i wrony przelatuią zawsze wokoło 
niego; a'to ieli znakiem oltrzegaiącym Lapon- 
czyków, którzy pośpieszaią bronić swolego fia- 
da na krzyk tego ptallwa. Niekiedy uważano, 
iż wilk nie chwytał rennó v uwiązanych, a rzu: 
cał się “na wolno chodzące. 


DE 


Niektóre szczegóły o`Alexandryi i 
kgipcie, wyigte z dzieła 

Wilsona. 

ASR podpułkownika Wilson ‘rozciaga sie 
więcey niż do iednego roku, to ieft òd 
zbierania się floty angiellkiey, przeznaczoney 
na zawiezienie woylka angielikiego do Egiptu, 
aż do kapitulacyi Alexandryi 2go Września 
1801. Okoliczności przez autora przytoczone 
różnią się w wielu ważnych przedmiotach od 
opisów generała Regnier, i od niektórych szcze- 
gółów ogłoszonych względem działania woyfk 
w Egipcie. Nic z tego dzieła nie przytoczemy 
co może pochodzi z osobiltey nienawiści, Gor- 
liwość autora prowadzi go czasem 'aż do za- 
wziętości, a mocne czucie iako Anglika i iat 
ko żołnierza, szkodzi przymiotom. dzieiopisa. 


' 
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Czas naznacza prawdziwą cen? wszyftkie- 
mu, co ielt namiętnością, błędem lub unie- 
sieniem j'a ci których rzemiosłem ielt ugrun= 
towanie pokoiu, powinni się wlirzymywać od 
tego , coby mogło podsycać niezgodę: Przyto- 
«czemy ułomki dziennika pisanego w czasie pod- 
dania Ałexandryi. 

Dnia ' 29gó Sierpnia wieczorem adjutant 
generała Menou, przybył do obozu Angielfkie- 
go; lecz zamiafi przywiezienia artykułów kapi- 
tulacyi. “żądał ażeby do trzydzieftu sześciu go- 
dzin przedłużono zawieszenie *broni. Jenerał 
Hutchinson odpowiedział, iż rozkaże rozpocząć 
„działania nieprzyiaciellkie'o:północy', i posłał 
generałowi Coot fiesowne do tego rozkazy. "0O 
dziewiątey godzinie adjutant powrócił do iene- 
rała Angiellkiego z tém" zapewnieniem , iż ma- 
iutrz o drugiey godzinie odbierze propozycye; 
na to` zapewnienie * ienerał: Hutchinson posłał 
przeciwny rozkaz ienerałowi Coote. 

 Nazaiutrz 0 *drugieyc godzinie ieden szef 
brygady i ieden adjutant przybyli do pierwszych 
„placówek, ioddali artykuły kapitulacyi , asktó- 
rych kilka zoftało odrzuconych” “®© H 

O iedenaltey wieczorem adiutant powrócił 
z artykułami poprawionemi podług żądania ie- 
nerała Hutchinson. Nafiępuiącego dnia ienerał 
Hepe wszedł do *Alexandryi dla podpisania ka- 
pitulacyi. Menou przyiął go z naywiększą uprzey- , 
mością i zaprosił na obiad. / Na tym obiedzie 
nie dano innego mięsa oprócz końlkiego , lecz 
ci, którzy znaią ienera Menou , wiedzą , iż iegeo 
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rozmowa więcey była warta niż naylepsze po; 
trawy. ld Ne? 
uv Dnia 2go tej dac zrana. ord Keith -wy- 
siadł na łądsdla potwierdzenia warunków, tak 
kapitulacyarzoltała zawarta: Dogadzała onawa- 
Żnieyszym przedmiotom  zachowuiąc winny dla 
mężnych ludzi szacunek. Generał: Menow wiał 
prawo spodziewać się wszelkich względów iakie 
„się należą nieśzczęśliwemu ci wałecznemu wo- 
-dzowi. © Jenerał Hutchinson umiałrocenić -śla- 
-cehetne'aenerała Francuzkiego.poftępowanie. Je- 
fzelin woiownikczyniący swoięspówinność ,* nie 
mwyskuie szącuńku zwycięskich swoich: nieprzy- 
aścioł, ci. nie zasłagnią na pomyślne powodzenia. 
10brona iienerała Menou powinna była dogodzić 
-trolkliwościyiego narodu: «dłuższy odpor nie 
-mógiby. był mieć innego fkutku,' tylko ten,iż 
;przez większejwoylk wyniszczenie; wyprawa armii 
'wschodwfiałabyń sięcieszcze pamiętnieyszą: sa 

Armiia Angielka weszła w okopy z'prawey 
| frony idąc: drogą prowadzącą z Alexandryi do 
*Rozetty.  Wioyska zaigły wszyftkie szańce oraz 
-redutę Kleopatry; i tę która była przy bramie 
Rozetty.  Obiedwie są pięknemi dzielaini zro- 
bionemi od czasu bitwy dnia 21, Trzy baterye 
były nadpsute „a większa część armat upro- 
"wadzona.:> onos 

Uważahśmy pod innym wgzłlędem wysoko- 
-ści , które -zrazw zdawały nam się bydź tak o- 
gromne i do+przyfiępu trudne. Z pilnego przy- 
patrzenia się polożeniu mieysca , pokazało się, 


iż gdyby słabe części były lepiey poznane, na- 
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tenczas dobrze kierowanym szturmem miafto 
był.by zdobyte. 

Na lewey ftronie szańców, i aż na 50. 
sążni od kanału, ieft pasmo gór mocno osa- 
-dzonych i od 70. armat bronionych. Przed o- 
kopami była szeroka i głęboka fossa. Brzeg 
morza zabezpieczony był rogatkami, a pod 
broniącą go bateryą znaydowały się miny: 
tam gdzie okop zbliżał się ku kanałowi „z pra- 
wey ftrony płaszczyzna , lubo oszańcowana, była 
jednćm z mieysc naysłabszych. Mur dawnego 
miafta rozciągał się w półkole za tém fianowi- 
fkiem. Brama Rozetty w pośrodku tego za- 
gięcia, fiałastylko o 70. sążni “od cytadelli. 
Zamek Crettn stał w obrębie murów na odle- 
głość 600. sążni. Na murach były wieże o 
trzydzieści sążni od siebie ftoiące. Wiele z nich 
miały po iedney armacie połowey, a na wa- 
łach były baterye. Gdyby więc zaięto okopy , 
woyska: byłyby wyftawionemi na kartacze z re- 
duty zasłaniaiącey bramę Rozetty, oraz na o- 
gień z armat bateryy wałowych, tym czasem 
zamek Cretin, reduta Kleopatry i inna ieszcze 
reduta po prawey fironie, mogła była razić 
szturmuiących tak dalece, iż trudnoby taki o- 
gień wytrzymać. Lecz gdyby Francuzów opa- 
sano od prawey firony, woylka nasze opano- 
wałyby 'wzgórki bez żadnego niebezpieczenitwa. 
Prawda , baterye które można było wysypać na 
tych wzgórkach nie byłyby zagrażały znaczniey- 
szym fortyfikacyom ; lecz mur dawnego mialta 
byłby stamtąd burzony , i po zrobionym wyło- 
mie, możnaby tam pesłać Turków, którzy 

a 
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w ruinach Alexandryi byliby tak dobrze i na- 
wet lepiey się potykali, niżeli Maska Euro- 
pe; skie. 

Fortylikacye Cretin i Caffarelui zdawały 
się bydź wyliawione na mieyscach nader wy- 
niosłych , lecz te mieysca na pozor wzniesione 
były "tylko kupami nie ubitych gruzów. Kilka 
wyrzuconych bomb, mogły ie rozrzucić i za- 
sypać .rowy , przez co byłby. ułatwiony przyfięp. 

Fortyfikacya Vivier była tylko narożnikiem 
dawnego muru i nie wytrzymałaby dwunafiu 
wyltrzałów. Reduta 'zrobiona powyżey kolumny 
Pompeiusza była nader mocna; otoczona sze- 
rokim.i glębokim:rowem , lecz miała tak zna- 
czną spadziltość , iż mie podobna było kiero- 
wać działa tak nisko. A zatym bez opanowa- 
nia nawet tey góry, możnaby wyłamać mur 
środkowy. Z prawey poj mała reduta była 
mnieyszey wagi. 

Po przeyrzeniu tego położenia każdy ża- 
łował, iż attak 13go Marca nie był mocniey 
popierany, gdyż w tym dniu wielka część for- 
tylikacyy nie była ieszcze dokończona. 

Gdyby ienerał Hutchinson mógł był wi- 
dieć wewnętrzne położenie Francuzów , nie był- 
by zapewne wysłał ienerała Coot ku lironie za- 
chodniey. 'Ten obrot móglby się był ftać bar- 
dzo ważnym, bądź dla niewiadomości'o obronie 
przyfiępu do Alexandryi , bądź dla niedofiatku 
wody, bądź na koniec dła niepodobnego dowozu 
Żywności z lloty. * Gdyby ienerał miał dokła- 
dnieysze wiadomości, byłby wolał rozpocząć 
swoie działawia od prawcy firony Francuzów , 
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to iefilod zieloney góry ; i przysposobiwszy się 
iuż do szturmu, mógłby: wyprawić ieziorem 
ieden oddział i wysadzić go w liniiach Francuz- 
kich przy kolumnie Pompeiusza. Stegoto wzgór- 
ka łatwoby było psuć szańce nieprzyiacielkie. 
Wszelka obrona Francuzów na kanale nie wy- 
trzymałaby dobrze wywmierzonego attaku. Lecz 
w tey niewiadomości w jakiey zoftawał ienerał 
Hutchinson względem położeń mieyscowych , 
czyny iego były wcale rofiropne. Domyślał się, 
iż gdy ienerał Coot poszedłszy ku zachodowi, 
zaymuie fortyfikacyą Marabou, on tym czasem 
wyśle palne fiatki do portu.  Cożkolwiek 
byłby dokazał ienerał Coote, Francuzi lękaliby 
się o zapalenie okrętów i miafia. Ten pożar 
przywusiłby ich do opuszczenia klinu ziemi 
którego byli panami, zniszczyłby ich' maga- 
zyny, ponieważ boiąc się szturmu, chcieliby 
przenosić swoie Żywności do środka miafta. 
Prócztego podwoyny attak rozdwaiał siły oblę- 
Żonych, ak dalece, iź nie byli dosyć jidam. 3 
ażeby zabezpieczyli wszyfikie zagrożone miey- 
sca, i nie mogli długo: podobnym -trudom 
wydołać, 

Od rozpoczęcia oblężenia Francuzi byli 
pod bronia we dnie i w nocy, i ienerał Menou nie 
mógł im w tém naymnieyszey uczynić ułgi. 

Z poznania wszyltkich fortyhikacyy Medsa 
dryyskich okazuie się, iż głownieyszy attak 
powinien był bydź wymierzony z prawego boku 
wschodniey części nieprzyiaciellkiego obozu. 
Trzeba było ftarać się rozwalać mury dawne- 
go miafta, oraz fortyfikacye Cretin i Caffarelli, 
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zacząwszy od przyległych wzgórków kolumny 
Pompeiusza, a bardziey ieszcze od reduty nad 
taż kolumną będącey, gdyż ten wzgórek prze- 
chodził swoią . wysokością inne fortyfikacye. 
Gdyby Anglicy -wprzody wdarli się do dawnego 
miafia, w trzech dniach naywięcey bylib zo- 
fali. panami całey fortecy, maiąc zwłaszcza 
nierównie większą siłę. (Gdyby zrobiono pod- 
kopy przeciwko lewey [tronie szańców Fran- 
cużkich, Anglicy byliby się zbliżyli ku nowe- 
mu miafiu; lecz reduta Kleopatry była dzie- 
łem osobném nader zmocnionóćm, i w zbyt 
wielkićm znaydowała się oddaleniu, ażeby mo- 
gła bydź attakowaną przed zaięciem ruin da- 
wnego mialia. Pozdobyciu onego Anglicy nie 
mieliby innych przeszkód oprócz rowu i muru 
przerzynaiącego cieśninę i dzielącego dawne 
od nowego miafto, Dla wyłamania muru trze- 
ba było użyć ciężkiey artylleryi. Szczęściem 
obiedwie firony usłuchały rady ludzkości. Jene- 
rał Angiellki w momencie podpisania pokoiu, 
nie chciał gubić swoich żołnierzy bez żadnego 
pożytku. » Życie każdego człowieka ( mawiał 
on częfto ) ieft dla oyczyzny tak szacowne, iż 
nigdy mie chcę narażać ludzi moich na wypad- 
ki woienne, Zachowanie życia ftu woiowni- 
kom więcey mnie cieszy, niżeli nayświetniey- 
sze powodzenia szturmu. 

Stan armii Francuzkiey nie usprawiedli- 
wiłby dłuższego oporu. Jenerał Menou dowo- 
dzi] ludziom walecznym, którzy lubo się widzieli 
samym sobie zofiawionemi, z nie mnieyszą 
iednak ftałością dopełniali swych obowiązków. 
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Widzieli iak ich towarzysze powracali z rado» 
ścią do swoiego kraiu; pragnęli od dawna po- 
dobnego szczęścia, nie okazuiąc przecię nay- 
mnieyszego znaku niecierpliwości i narzekania. 
Zamęczeni trudami, wyftawieni codziennie na 
śmierć prawie niepożyteczną , cierpieli bez 
szemrania, i całą swoię ufność pokładali w 
przekonaniu wodza. Zachowanie więć tey wa- 
leczney armii było świętym obowiązkiem Ata 
jenerała Francuzkiego od'momentu , gdy się: 
przekonał; iż dłuższy odpór byłby bez żadney 
dia iego kraiu korzyści. Nie malz zatćm wątpli=" 
wości, iż gdyby Alexandrya przez szturm była 
zajęta, a Turcy wraz z Anglikami "do niey się 
wdarli, wszyltko coby tylko w obrębie mialta* 
znaleźli, padłoby otiarą okrucieńltwa Muzul- 
manów. 

Nie zgadza się z prawdą, iakoby , za* 
brakło wody w Alexandryi. Od*czasu bawie-* 
nia tam Anglików, ltudnie na moment nie były” 
wyczerpane. Można tam nawet znaleźć wodę 
kopiąc ziemię. Nie iet ona nadto obfita, ani 
wyborna, wyftarcza jednak dla garniżonu oblę- 
onego miafta: Cezar wyraża, iż toż samo” 
hyło za tego czasu. Prędzey można powiedzieć; 
iż Alexandryi nie doliawalo* żywnośći atoli 
znaydowało się tam ieszcze 800. koni, 500. 
wielbłądów i nie'mało ryżu na fktadach. 

Miasto bronione było od 312. armat. Zna- 
leziono ich 70. na okrętach liniiowych świeżo! 
sprowadzonych. Zoftało się w magazynie 14,162 
naboiów i 195,000 funtów prochu, 
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Podług podania ienerala Menou garnizon 
fkładał się z 10,974. osób, nie licząc w to 
kobiet i dzieci. . 

Lubo przystęp do miasta nie był wolny , 
atoli z rozkazu ienerała Venou , ofiicyerowie 
wszędzie byli z naywiększą grzecznością opro- 
wadzani. 

Mur opasuiący dawne miafto osadzony ” 
walącemi się iuż wieżami, pokazuie pamiątkę 
godną zaltanowić umysł myślącego człowieka ; 
oko zapatruię się z nieiaką roskoszą na ten 
obraz zniszczenia. Dhugość tego «muru w okolo 
do czterech mil dochodzi. 

Na bokach tego starego muru widzieć ie- 
szcze można ogromne kolumny z granitu, wy- 
chodzące. horyzontalnie położone w jednako- 
wey wysokości, a odległe na pięć sążni iedna 
ad drugiey. . Nie wiadomo czyli ie tam umie- 
szczono dla ozdoby, czyli też dla wzmocnienia 
murów. W dalekiey odległości te kolumny 
zdaią się bydź armatami wychodzącemi z lini- 
iowych okrętów.: Oczywiflią iest rzeczą , iż te 
kolumny z.granitu należały kiedyś do aniafia 
nierównie dawnieyszego , którem była zapewne 
owa wspaniała, Alexandrya , wystawiona przez 
Alexandra wielkiego. - 

W.obwodzie, murów widać ruiny kościoła 
słońca. Stoi tam ieszcze kilka ogromnych ko* 
luma z granitu, które daią nader okazałe wyo- 
brażenie o wielkości tego gmachu. - Znaczne u- 
łomki do niego należące, leżą porozrzucane 
około kolumn, i zatrudniły uwagę wielu u- 
czonych. 
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Brama Rozeity iest piękną probką gufiu 
Saracenów w Archutekturze, W przeciągu od- 
dzielaiącym morze od mialita widzieć się daie 
niezliczona mnogość sztuk i kolumn z granitu, 
porfiru i marmuru; z podobieńfiwa sądzić na- 
leży, iż to są także ruiny Alexandryi. Turcy 
obrocili to mieysce na cmentarz, a leżących 
tam kamieni używaią do pokrywania swoich 
grobów, i 

O piętnaście ftóp za okopami Traneuzkie- 
mi znayduie się obelisk Kleopatry. Przy nim 
są dwa monumenta do siebie podobne, ieden 
jeszcze ftoiący, drugi iuż wywrócony. Gdy 
Francuzi. zaięli Alexandryą ; sam tylko widać 
było wierzchołek , gorliwość ich wydobyła re- 
sztę z gruzów. Te dwa obeliski zrobione z je- 
dney sztuki granitu, są nader piękne i znaczney 
wielkości. U spodu maią siedm ftop w kwadrat, 
wysokości zaś: 63. ftopy. /Okryte są hierogli- 
fami, które na obelisku stoiącym są znacznie 
zatarte od ftrony wschodniey. 

Podług dawnego podania te dwa obeli- 
ski llały przy weyściu do pałacu Kleopatry: 
Miarkuiąc po wielości ułomków porfiru i mar- 
muru, domyślać się należy , iż to mieysce było 
mieszkaniem monarchów Egiptu. 

Po tém wszylikićm, nayznacznieyszym przed- 
miotem ieħ- kolumna Pompeiusza $toiąca na 
zachod Alexandryi o 50. sqżni daley niż załewy 
dochodzą. W pewney odległości ten monument 
wydaie się nader wspaniałym; zbliska równie jeft 
pięknym; tak zaś ogromny, iż gdyby nawet 
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był z prostego kamienia, zasługiwałby na po- 
dziwienie, „lecz regularność iego*proporcyi , 
wielkość podliawy , wysokość samey kolumny, 
doskonałość kapitelu, czynią’ go wybornóm 
dziełem kunsztu. Ma kształt Koryntski: © wy- 
sokość „114. ltóp wynosi, Cała“ kolumna 
iefi z jedney sztuki granitu zupełnie gładka 0- 
prócz ze ltrony zachodniey, / gdzie ia wiatry 
, nieco nadpsuły ; dyametru ma osim fióp i czte- 
ry cale. 

W podliawie znayduie się otwor zrobiony 
przez Arabów , którzy usiłowali wysadzić ią na 
powietrze prochami, w nadziei znalezienia Ikar- 
bu: nie poymuią tego, iak Europeyczykowie 
mogą przywięzywać cenę do inney rzeczy iak 
do bogactw. Ponieważ ci ludzie nie znal sztu- 
ki podkładania min, kolumna ocalona zoftała, 
lecz 'zrobiła się szczerba, pod którą znaleziono 
w podfiawie kamienie maiące na sobie hie- 
roglify. 

Francuzi obawiaiąc się , ażeby: ten otwor 
nie osłabił fundamentu kolumny, zapełnili go 
wapnem. Muszę powiedzieć na zawfiydzenie 
Anglików, iż ftamząd wybierali to wapno tak 
dalece, iż musianQ tam straż pofitawić. Wpo* 
śród oświeconych Anglików , trzeba było pil- 
nować pamiątki ,którey nie naruszyły barba- 
rzyńcy i wieki. Niektórzy ofłicyerowie przez 
nikczemną próżność odbiiali młotkami sztuki 
podfiawy, dla zawiezienia ich swoim przyiacio « 
łom -do Anglii. Toż samo szaleńltwo zniszczenia 


popsuło. grób w wielkiey piramidzie Kairskiey. 
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Wiadomo ief, że dawniey ieszcze maytkowie 
Angielscy potrafili wedrzeć się na wierzchołek: 
kolumny Pompeiusza, i tam wypiiali punc:em za 
swoie zdrowie. Znaleźli u wierzchu kawałki że- 
laza, z których nożna było poznać, że. tam kie- 
dyś była statua Septima Sewera. Francuz zo- 
fiawili na tém- mieyscu czapkę wolności. f 

Lubo ten monument iet bardzo blifkim 
miasta, Francuzi' iednak dła widzenia go nie 
mogli inaczey wychodzić, iak przynaymniey 
we dwadzieścia dobrze uzbroionych osób. Zda- 
rzało się nawet, że i ten orszak ciekawy wpadał 
w ręce Arabów , którzy go obdarłszy, nagich 
ludzi: odsyłali. 

Doradzano ażeby kolumnę Pompeiusza 
poslać do Francyi, Nie rozumiem. ażeby ten 
zamysł mógł bydź podobnym do  uskute- 
cznienia. 

Terażnieysze miafto Alexandrya ieli mała 
znaczne. Ludność nigdy tam mie przechodzila 
sześciu tysięcy dziewięćset dusz, i znacznie 
zdrobniała od przybycia Francuzów, 

Jenerał Menou miał swoie stanowilko w 
mieyscu otwartem, za wyltawionym przez siebie 
murem; było to mieysce nayprżyiemnieysze i 
nayzdrowsze, iakie sobie mógł obrać. Powierz- 
chowność Alexandryi ieft pięknieysza od wszy- 
fikich miat Egipskich, ponieważ ma pobie= 
lane domy. Nie ma nic znacznego w Ale- 
xandryi oprócz meczetu Sgo Atanazego; tę 
wsponiałą budowę zdobią kolumnady z mar- 
muru i granitu, 
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Na wyspie Figuieres czyli na przylądku 
broniącym wewnętrznego portu, stał lazaret 
obwarowany kilku bateryami z wiglkich: armat. 
Grobla na pół mili długa , a"na półtora sążnia 
szeroka,: prowadzi do morskiey latarni fioiącey 
na skale. Była tam dawniey wieża osobłiwszey 
budowy, uchodząca za ieden zcudów «Świata. 
Zamek który teraz to nieysce zastępnie, ob- 
warowany ielt 35. wielkiemi armatami; zabez- 
piecza port od wschodu , i ieft w stanie wytrzy= 
mania attaku od firony morza. 

Nie można było nic kupić w mieście o- 
prócz kawy. Sławne niegdyś targiem na wszel- 
kie żywności i towary wschodnie, riic® teraz 
nie ma,coby przypominalo iego dawną wielkość. 

Nowe zalewy przyłożyły się zapewne do 
oczyszczenia powietrza w Alexandryi , zmniey- 
szywszy zaraźliwe pary ieziora Mareotydy : lecz 
miasto iako mieysce targowe wiele na tem ftra- 
ciło, albowiem ieżeli kanał zoftanie bez naprawy, 
okręty będą bez wody, a takie przedsięwzięcie 
przechodzi zdolność Turków. 

Wszczęte były nieiakie spory między iene- 
ralem Menou i ienerałem Hutchinson z powodu 
zbioru sztuk ftarożytnych. Pierwszy utrzymy- 
wał, iż dwa posągi znalezione w Alexandryi , 
były niezaprzeczoną własnością ienerala riana, 
do niego za samego należał sławny kamień, 
miany za klucz ięzyka hieroglilficznego, a 
zbiory hiltoryi naturalney należaly do rozmai- 
tych osób. Ciężko było tego wszyfikiego do- 
wodzić. 
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p Bedac w służbie Rplitey: Frańcuzkiey iak- 
że mogli nazywać, swoią własnością , i dopo- 
minać się o to, co było owocem przedsięwzię- 
cia, w któróm narod uczynił tak wielkie usi- 
łowania, i koszta iedynie dla > wzbogacenia 
muzeum Paryskiego © Nakoniec icnerał Menou 
zrzelcł się kamienia, lecz co do posągów oświad= 
czył, iż ie- ustępnie „przemocy. Gdy uczeni 
przełożyli, iż podadzą publiczności opisanie 
swoich dochodzeń *i wynalazków , ienerał Hut- 
chinson powrocił im to, czego żądali, wiedząc 
iż nikt nie potrafi lepiey nad nich dokończyć 
dzieł: przedsiowziętych. á 

Jenerał Menou domagał się także o danie 
sobie iedney fregaty, przypominaiąc , iż oka- 
zano wielką powolność ienerałowi Wurmser 
przy oddaniu Mantui. Generał Angiellki odpo- 
wiedział, iż nie ma mocy odmieniać artykułów 
kapitulacyi. 

W całym ciągu negocyacyi ienerał Menou 
okazał wiele biegłości i rzetelności. Jeżeli las 
iego był nieszczęśliwy ; należą mu się od współ- 
ziomków sprawiedliwe względy, a nieprzyia- 
ciele nic mu wyrzucać nie mogą. Był zawsze 
przywiązanym ku Rplitey , a wiernym dla swych 
obowiązków. Przed potępianiem iego czynno- 
Ści woiennych, trzeba sobie przypomnieć, iż 
iako ienerał znaydował nielkończone zawady 
w nieprzyiaznych sobie partyach, na iakie ar- 
miia była podzieloną. - 

Rozumiem, iż indagacya nakazana w ra- 
dzie woienney, przed którąby ienerał Menou 


go położenia ,iako i postępowania w Egipcie, 
oczyściłaby go ze wszylikich zarzutów, na któ- 
re zawsze: są wystawieni ' nieszczęśliwi. -Jest 
iedna szczególna okoliczność czyniąca mu za- 
szczyt , i znakomita w historyi rewolucyvney. 
“Generat Menow rozrządzał - wszyltkiemi boga 
ctwy Egiptu, i powrócił do swoiey oyczyzny 
ubogim. To chwalebne świadectwo oddaią mu 
iego nieprzyiaciele, a pomiędzy mieszkańcami 
Egiptu ielt w tey mierze iednomyślne zdanie. 
W rozporządzeniach skarbowych: okazał oso- 
bliwszą biegłość. Płacąc zawsze woysku bez 
naymnieyszey zwłoki. uśmierzał mechętnych , 
czynił gorłiwszemi dobrze myślących. 


Zdarzenie podczas ostatniey woyny domo- 
wey w cfrlandyt. 


Woyna ielt rzeczą okropną , a: woyna do- 
mowa iest naystraszuieyszą z woien. Mówiemy 
to z doświadczenia; nie należy iednak rozu- 
mieć, Że u nas woyny domowe były gorsze 
niżeli w innych kraiach. Co do beznrawiów, 
nie masz narodu , któryby ianyim mógł czynić 
sprawiedliwe wyrzuty. 

Pewna dama Jrlandzka bawiąca niedawno 
w Paryżu, powiadała, iż uciekaiąc przed nie- 
szczęściami, iakim iey kray od czterech lat po- 
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dłegał; osiadła w jedney z swoich wsi wpro- 
wincyt Cornwallii. Przytuuszora opuścić Jr- 
landyą, /chciała przynaymniey: naybliżey: bydź 
przedzieloną od swoiey oyczyzny , to iestprzez 
kanał S: Jerzego. mity 

Jednego poranku, gdy siedziała pod wiel- 
kiemi drzewami”daiącemi cień iey mieszkaniu, 
zbliża się do niey słabym krokiem człowiek na” 
pół łachmanami podartego munduru okryty, i 
prosi © pólitowanie. Mówił, i% ciężka rana 
daley mu iść*nie pozwala, i pewno umrze z 
bolu, utrudzenia i głodu, ieżeli go dobro- 
czynna ręka nie'zaratuie. 

Dama rozkazała dać mu wygodne posłanie 
w oddzielnym budynku od: swoiego domu z 
przyczyny iakoweyś nieufności. Lecz wkrótce 
poznała, iż się pomyliła na iego powierzcho- 
'wney postaci. Troskliwe około chorego sta- 
rania wypogodziły tę okropna cerę, iaka nie- 
szczęścia twarżom nadawać zwykły.  Zwierzył 
się swoiey wybawicielce, iż był zbiegiem od 
armii Angiellkiey w Jrlandyi, i że poprzedzaią- 
cey nocy statek kontrabandystów przyiął go i 
wysadził na brzegi Koruwallii. Z jakiegoż po- 
wodu uciekłeś: od woyska? — Brzydzę się tą 
woyną, odpowiedział.  Prędzeybym zezwolił, 
aby mnie wtrącono do więzienia , rozstrzelano, 
w sztuki zrąbano , niżeli żebym tam miał po- 
wrócić! Ach nadewszystko to ostatnie zdarze- 
nie... To mówiąc zakrył sobie twarz rękami, 
a z pomiędzy iego palców łzy się sączyły. 

Co się tylko ściągało: do Jrlandyi, nic nie 
było oboiętnóm dla tey damy. Od dwóch lat 
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opłakiwała 'nieszczęścia swoich współziomków ; 
lecz iakokolwiek z przykrością na nich patrzała, 
nie mogła od nich oderwać swych myśli , i nie 
miała tey  szczęśliwey „oboiętności egoistów , 
nie zważaiących na cudze cierpienia. Czu- 
łość iey močno- była wzruszona ostatniemi sło- 
wy żołnierza, i wymogła na nim powóli zwie- 
rzenie się, które późniey opisała, Te były wy- 
razy żołnierza. 

„Służyłem w milicyi, a móy batalion po- 
słany był przed trzema miesiącami do Jrlandyi 
dla polkromienia tamteyszych buntowników. 
Gdy wziąłem broń w. ręce nie spodziewałem 
się, iż przymuszony będę. zabiiać moich współ- 
ziomków, gdyż. rozumiem , iż Jrlandczykowie 
są braćmi moiemis, Mniemałem, iż wezwano 
mńie: do bronienia: ziemi Angiellkiey. Ale w 
tym wolnym kraiu nikt nie może czynić tego 
co sobie życzy. i 

Wsadzaią nas na statki, i wkrótce ieste- 
śmy w Dublinie,  'Tam- każą mi iak innym mo- 
im kollegom, toczyć” do więzienia iednych 5 
prowadzić do szubienicy drugich. -Zreszta glo- 
dny, poniewierany ,+ od moiey matka daleki... 

Dowiedziano się, iż znaczny hufiec bun- 
towników pokazał 'się od strony Waterford. 
Wysłano tam z inaemi i móy batalion. Jm bar- 
dziey zbliżaliśmy się, tćm więcey musieliśmy 
bydź ostrożnemi« Jeżeli kto oddalił się co- 
kolwiek od- kolumny, natychmiast był za- 
bity od buntowników, którzy zaymowali cale 
pola , szańcowali się w każdey chacie , i za ka-. 
żdym krzakiem stawiali zasadzki, Qddawaliśmy 

im 
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im złe za złe; wszystkich schwytanych wieśnia- 
ków, winnych lub niewinnyeh srogie spoty= 
kało morderstwo. ` | 

Jednego dnia (to wspomnienie łzy mi do- 
tąd wyciska ) napotkaliśmy dziesięcioletnie dzie- 
cię niosące rosoł, zapewne swoiemu bratu lub 
oycu w woyskn insurgentów. Nasi olłicyerowie 
wytrąciwszy mu z rąk naczynie z posiłkiem , 
pytali go tonem groźnym ,,w którey stronie 
zhaydowali się buntownicy. Dziecię: przez przy- 
wiązanie do osób tam będących , nie chciało 
odpowiedzieć. Ach! nie podobna wyrazić, iak 
się z niem obchodzono. Jakie tylko wystawić 
sobie możesz okrucieństwa... . Nakoniec umarło 
na mieyscu z bolu i umęczenia. 

Wkrótce napadliśmy na znacznieyszy kor- 
pus buntowników i przyszło do bitwy. Przy 
nas stanęło zwycięztwo. Z tamtey strony iedni 
utracili życie, drudzy ucieczką się ratowali. 
Bylito po większey części wieśniacy żle uzbro= 
ieni, pod dowództwem lekarzów, prawników i 
xięży. Nasi żołnierze każdego nieprzyiaciela 
mordowali i obdzierałi. Zdobyłem i ia srebrny 
zegarek od człowiekA, któregom zabił kolbą od 
strzelby. 

Na te słowa dama wzdrygnęła się. Ach 
okrutnie postąpiłeś sobie , zawołała. — Niestety 
moia pani, taka to iest woyna, lecz wkrótce 
zostałem ukaranym. 

Rozproszeni buntownicy powrócili wie- 
„ czorem. Napadli] nas niespodzianie i straszli= 
wą zadali nam klęlkę. Wtenczasto odebrałem 


Marzec 504. W 


302 Historya. 


tę ranę, i nie wiem iakim sposobem iestem 
dotąd przy życiu. Ostrzem kosy na wylot prze- 
bity leżałem pomiędzy firatowanóm zbożem. 
Nieprzyiaciele. zapędzili się daleko za naszem 
woyskiem, i to mnie zbawiło , albowiem nie 
mieli czasu dobiiać nas, a nazajutrz znaydo- 
wali się od pas o mil kilkanaście. 

-_ Ożywiony pierwszemi promieniami słońca, 
krwią zbroczony , przywlokłem się z niezmier- 
nym trudem do wioski z trzech lepianek złoż 0- 
ney. Zbliżywszy się do iedney z tych chat, po- 
firzegłem wyraźnie kobietę, która przez otwor w 
dachu zmierzała do mnie fitrzelbę. Cofnałem się 
chcąc pominąć domy, gdy. fuzya wyfirzeliła, i 
posłyszałem świszczącą kulę około moiey głowy. 
Schronilem ,się przed drugim wyftrzałem do gle- 
bokiego rowu, i czołgaiąc się odszedłem od 
tych niebezpiecznych domów. Dla uniknienia 
podobney przygody , przewróciłem móy mun- 
dur zniezmieraem natężeniem bolu, szedłem 
dałey szukaiąc wody na ugaszenie dokuczaią- 
cego pragnienia. Nie znalazłszy kropli wody, 
i poltrzegłszy domek osobno stoięcy, posta- 
nowiłem odważyć się na wszyfiko. Polecitem 
duszę moię Bogu i przyczołgalem się do progu 
drzwi, i żebrzącym głosem wołałem: Mieycie 
litość qad bieJnym ranionym Anglikiem. 

Wtenczas wyyrzała oknem kobieta nie bez 
boiażmi, za nią wkrótce dorosla panna, a na- 
koniec dwoie małych dzieci. Przeięte były fira- 
chem , nie wiedząc ieszcze o skutku ostatniey 
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rzeklem do nich, gdyby Anglicy otrzymali 
zwywięztwo: wasi bracia ścigaią ich może aż 
do samego Dublina. 

Na te słowa matka i dzieci wzniosłszy 
ręce ku niebu, zawołały iednofiaynym głosem, 
niech Bóg będzie pochwalony! Nie szukaycie mos 
iey zguby. rzekłem daley, przysięgam wam, 
iż mie miałem chęci z wami woiować. Byliśmy 
zaciągnieni iedymie dla obrony brzegów, a nasi 
wodzowie poprowadzili nas pomimowolnie prze- 
ciwko dobry: tego kraiu mieszkańcom. 

, Nie łękay się, rzekła kobieta tonem doe 
broci pomieszaney ze smutkiem ; iefteś nędzny, 
a mąż móy zofiaiący w woyfku naszćm ieft mo~ 
że nędznieyszym. Bóg sprawiedliwy natchnię 
poczciwe dusze, że mu oddadzą te przysługi, 
które my tobie czyniemy. Hey prędzey Betty, 
przynieś wody, przygotuy pościel i bieliznę, 
Betty pobiegła iak ftrzała , przyniosła wszystko 
co mi było naprędce potrzebne, i pomogła 
matce opatrzyć moie rany. Nie brakło im 
flieytuchów , zatrudniały się całemi nocami ich 
robieniem. 

Bądź spokoyna o los twoiego mężę, TZE” 
kłem do matki, ieft on stąd bardzo daleko, zae 
trudniony ściganiem naszego woylka. Byliśmy 
napadnięci , ftraciliśmy przytomność , nie umie- 
liśmy się bronić, a z waszey ftrony nie było 
może żadnego zabitego. Promień radości. bły- 
(kał w oczach tey dobrey matki pod czas mego 
opowiadania. Dzieci wraz z nią się cieszyły, 
Młody chłopczyna od sześciu do siedmiu lat 
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ńisiący, skakał z radości wołałąc : móy dobry 
oyciec wkrótce powróci. —Na tem ieficała na- 
sza nadzieia odezwała” się matka: wylaw sobie 
przyjacielu, iż oprócz naszego ku niemu przy- 
wiązania , on ieft iedyną podpora tego wszys 
kiego” 166” tu widzisz ; ' dra? | swoiego: ftarego' 
oyca, złóżonego” chorobą ,' i małeńkiży dziej 
wóżyny, którą katat memi pietsiami. Prawda, 
Że mamy iószcze iedńegO ehłopta';' po którym 
wiele się spodziewamy: jeża IRO lat iedena” 
ście, a iuż staie' p ycu pomocnym. ' Jefito' 
SZYCOWIEE 'dziecko , | rozsądne” i ćzhle, będzie 
kiettyś podibchą PAKET = Dlaczegoż go ETA, 
środ was nie widzę ? — Ach odpowiedziała matka 
wziiyciiaiąć, beiit tacto, ale pired trzenia 
dniami poszedł: w gole niosąc pożywienie me- 
mi'ńfężówi: witym właśnie ' czasie pokazało się 
wóyikóskrótewikie, ” i ź tey' przyczyny. nie po- 
Z hu zapewne”powracać do domu. " 
*'* Zadrżałeń w gruncie dhszy moiey myśląc, 
ił to może było nieszczęśliwe dziecię, które 
od faszych razów ` PoległóP Nie pokazałem 
tego po sobie, lecz iaki był żal móy ; gdy 
wszytkie" szczegóły przekońały mnie , Żem się 
sprawiedliwie dómyśłał. 
oe "Nie pofirzegły moiego pomieszania , i 
przyniosły mi supę przygotowaną dła' oyca fa- 
milii. ° Dano” mi* sołonego niew ai pokrze- 
piono moie siły gorzałką. z c 
'""Nakorieć przy wygodzie i dóbróm rahy 
moiey opatrzeniu , czułem się w ftanie przed- 
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lem,się rozstać (z tą dobroczynną familią , nie 
«la powrócenia do,, moiey komuendy , gdyż 
brzydziłem się woyną , lecz dla zoltania w moim 
kraiu , ieżeliby -to .bydźymogło. Kolar moiej 
sukni nabąwiał mnie: boiaźni; Anglik, spotr 
kany w. tych fironach , gdzie przewodzili, insgur> 
genc1,. zoltawał w wielkićm niebezpieczeńfiwie, 
łetty z.swoią matką, miały „cierpliwość popruć 
moię suknią, wymyć pląmy ze krwi, i odiąć 
obszłegi ipodszewkę. —_,/ i 

¿Moy Boże; mówiły. zaprzątaiąc,, się „tą 
robotą , Patrik.nie powraca... Od początku, nąz 
szych rozruchów, nigdy, nas „jeszcze tak długo 
nie w; trzymywał.  Wynaydzie „on. zawsze sposób 
uściskania nas osobliwie po (iakiey potyczce. 
Gdyhy się mu też,przy,tralilo jakie nieszczęście... 
Cieszyłem (ich. jak mogłem, stąraiąc się okar 
zać, iż dla.korzyfiania z swoiego szczęścia, 
insurgenci muszą, teraz bardziey niż kiedy bydź 
zatrudnionemi. >i, E it od "sth 

Po „dokończeniu moiey, sukni.spożegnar 
lem się,z familią, którą mi uratowała życie 
Dobra wieśniaczka. przeięta byłą żalem widząc 
mnie. odchodzącego ;i obawiala się iakiego dla 
mnie nieszczęścia. , Opisała mi kray, opowiedzia= 
ła kręte drogi, któremi mógłbym się bezpie- 
czniey doftać „do brzegów, morza ;, tam mowiła 
mi, znaydziesz zapewne rybaków, którzy cię 
do Anglii przewiozą. 
y Rozrzewniony tylą dowodami dobroci, 
chciałem okazać moię wdzięczność. Nie, za- 
wołałem, mie odeydę od was bez zostawienia 
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wam po sobie pamiątki. Odwięzuię worek, 
który iuż miałem na ramieniu. Nie byłbym 
spokoyny, gdybym cożkołwiek bądź wynosił z 
tak dobrego kraiu. Mam tu ziłobycz zabrana 
iednemu biedakowi , któremu podczas bitwy 
miałem nieszczęście życie odebrać, Prawo woy- 
ny uczyniło mnie tego panem, niecli przynay= 
mniey wypłacę ten dług moiey wdzięczności : 
w têm wyymuię srebrny zegarek i podałę matce, 
Wielki Boże! krzyknęła ta kobieta: zet 
Barek mego męża! ty zamordowałeś męża mo- 
iego! i upadła na ziemię. Dzieci wydawały 
ięki żałosne, rzucały na mnie wzrok pełen o^ 
kropności i' zgrozy, a ia tłukąc w moie czóło 
pięściami, biegałem iak szałony po izbie, na- 
koniec zmordowany wsparłem się o Ścianę, — 
Potworze! rzekła znowu, odday ini mego mę- 
ża, powroć oyca tym nieszczęśliwym dzieciom. 
Chciałem coś powiedzieć na moie Oczyszcze- 
nie , lecz coż tu mówić w takićm zdarzeniu ?P-— 
O moia Betty, o Anno! i ty biedny niedorofi- 
Ku! wołała matka oblewaiąc ie łzami, wszyfikie, 
wszyftkie z głodu poumieracie. rda 
„Nie, zawołałem , nikt nie powie, Żeście 
krew moię zatamowały, a ia wytoczyłem wa- 
Szę.... to mówiąc zacząłem odrywać plastry 
i zawinięcia od ran moich. Matka zdobywszy 
się na siły, wstała, przybiegła do mnie, i za- 
wołała głosem piorunuiącym: co ty chcesz 
czynić , czy w twoich ranach znaydę moiego 
męża? zachoway twoie Życie: niech będzie 
świadkiem, który za nas przed Bogiem się wlławi; 
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wychodź, gdyż mara moiego męża stoi przy two- 
im boku. 

Wyszedlem skwapłiwie z tegó domu bar- 
dziey godzien politowania, niżeli wtenczas, 
gdym wchodził do niego, i za pomocą do- 
brey rady, stanąłen: bez przypadku na brzegu 
morza, skąd szczęśliwie tu się dostałem. 

i 
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NOCYCZ „mówi Wolter, ieft władza, którą 

w sobie każdy czlowiek poczuwa do wy- 
fiawienia w swoim umyśle rzeczy uderzaiących. 
Ta władza zależy od pamięci. Wyobrażenia 
wchodzą przez zmysły , pamięć ie ząchowuie, 
imaginacya rozbiera.» t 

Zwierzęta mogąbydź obdarzone pamięcią, 
sam tylko człowiek posiada imaginacyą. Pyszni z 
oszukniącego nas rozumu, mniemamy , iż ten 
przymiot wynosi nas nad zwierzęta, zbliża do 
bóstwa; ia zaś te wszyfikie korzyści przypi- 
salbym imaginacyi. Jnstynkt od rozumu pe- 
wnieyszy , ielt niemylnym przewodnikiem zwie- 
rzęciu, i od wszelkiego chroni ie błędu, a 
rozum który nas tak bardzo nadyma, częfto na 
wielkie naraża obłąkania. 

Cokolwiek więcey instynktu, a mniey ro- 
zumu, byłoby móże dla nas z pożytkiem. Na- 
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czémżeby się zasadzała nasza wyniosłość, gdy- 
by isk niektórzy utrzymuią, rozmn był t;lko 
wydoskonalonym instynktem, i gdyby w lianie 
natury, człowiek miał sam instynkt zwierzęcy? 
Co więcze ftrony naszey zakróśla granicę, ktorey 
zwierzęta nigdy nie przeydą, iel imaginacya ; 
ta znakomita władza. ma wswoićy mocy: 4dar 
rzenia, czasy, odległość, przestrzeń, i po- 
dobna sile twórczey , fiawia inne światy, na- 
rody , i pokazuiewszyltkie=przedmioty w -cza- 
ruiącey postaci. 

Gdy imaginacya stwarza , natenczas da- 
iemy iey nazwisko giensiuszu, Gieniiusz wspie- 
ra się koniecznie na sile imaginacyi, i na 
obiętości duszy. | : 

Są którzy utrzymuią, iż ślepy z „urodże- 
nia powinienby bydź pozbawionym imaginacyi; 
atoli że pamięć, iaką w nim zofiawuią inne 
czucia , jelt żywszą, więc i roskosze imagina- 
cyi nie są dla niego zupełnie firacone, i ieżeli 
nie błądzi po przyiemnych pagorkach, któreby 
sobie odmalował w myśli, może zwiedzać kra- 
iny pięknych dźwięków i miłych zapachów. 
Ten co utracił wzrok, zachowawszy pamięć 
mieysc dawniey, widzianych , i osób sobie zna- 
iomych, może ieszcze czuć roskosz, używaiąc 
chłodu pod drzewem, oddychaiąc świeżćm 
powietrzem , słysząc szumiące strumyki, i roz- 
mawiaiąc z swemi przyiaciołmi ; lecz sen tako- 
wy prędko się kończy na tey pewności, że iuż 
przeszło dla niego , coieft słodyczą Życia, że 
iuż więcey nie zobaczy swoiey małżonki i u- 
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kochanych dzieci, ani widzieć będzie wscho- 
dzącego słońca. 7 

| Uwaġano , iż. sposób iakim przyymuiemy 
wrażenia ,. wplywa do sposobu iakim, ie so- 
bie przypominamy. 'To pofirzeżenie wspiera się 
na doświadczeniu ; atoli z czasem nieprzyjemne 
wrażenie zaciera się. w „pamięci, â łącząc się 
z innemi podchlebnieyszemi „powiększa icl sza- 
cunek tracąc. gorycze. RFA aT 

"Niektórzy maią tak dzielną i. pracowitą 
imaginacyą, iż ftaie się u nich trucizną rze- 
czywistości, i nie, cznią ,żadney , słądy czy, , 
w momencie gdy iey kosztować- powinni. „Jan 
Jakób Roufeau ieh tego przykładem : jego ima- 
ginacya tak go daleko unosiła w uroiont krai- 
ny, iż przedmioty nayzgodnieysze z iego Ży- 
czeniem , nie miały potym żadney u niego ceny. 

Piodna ji tv pó r RET pen RA 
iąca przyszłość . wyfiawiala mu dzień obrany na 
kosztowanie iakiey roskoszy, w tak zwoduiczym 
sposobie „aż dzień ten za swoićm przyyściem , 
Żadnej, iuż dla niego nie miał pouęty. „Z tej- 
"to, przyczyny uLrzymy W al, iż imaginacyyne kra- 
ie były naylepsze. 

, Szczęściem było dla tego wielkiego pisa- 
rzą, i% miął taką imaginacyą, która mu nie 
pozwalala zastanawiać się nad swemi nieszczę- 
Ściami, i wprawiała go w słodkie marzenia. 

Można powiedzieć wiele. dobrego i wiele 
złego o imaginacyi, Przybiera ona na siebie ro- 
zmaite ksztalty, iakie są iey udzielone od rozmai- 
tych przymiotów duszy. Szkodliwą ieft dla czło- 
wieka ponurego i podeyrzliwego , tworząc w je- 
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go myśli tysiączne straszydła ; Jef przeto smu- 
inym dla niego udziałem. 

Pewne namiętności, pewne zdarzenia i 
pewne dziwactwa. nadaią szczególnieyszy zwrot 
imaginatyi. Pascal, Nikole , Roufseau, są tego 
smutnym AkTer Pierwszemu zdawało się 
zawsze, iż stał nad brzegiein przepaści; drugi 
w nieustanney boiażni , ażeby nań nie padla 
dachowka, przebiegał około domów z naywię- 
kszym pośpiechem , lub się zamykał w swoićm 
mieszkaniu. Trzeci nad nich nieszczęśliwszy , 
widział na wsżyftkich twarzach malkę pieprzy- 
iaciela, lub piętna zawziętey niechęci. Nagan- 
ne przywidzenie dwóch pierwszych, zdaje się 
bydź dziecinnćm ; lecz niesprawiedliwe prześła- 
dowania , NRE doświadczył oftatni, są dla 
niego wymówką, i litować się nad nim każą. 

Człowiek dzielną i obfitą imaginacyą ob- 
darzony , szczęśliwe przepędza ‘chwile; czas mu 
przyjemnie schodzi, ani się na iego bystrość 
użala. Z cieńney swoiey By maiącey okno 
na walka i błotnistą ulicę, słyszy na przemian 
śpiewanie ptaków, szracr strumyków , szum 
potoków, ślistanie wiatrów, huk grzmotów, 
nucenie pastćrzy i ryczące bydło. Widzi kwie- 
cite łąki, rolkoszne pagórki i rozłożyfte 
drzewa, chodzi po zakrętach doliny , Ściga o- 
kiem przedlużaiące się cienie! gdy słońce na 
zachód się schyla. Nigdy lepiey nie opisuiemy 
widoku natury , iak gdy onego pozbawieni ie- 
fieśmy; rofkoszne wrażenia cisną się bez mia- 
ry do imaginacyi, która ie przyymuie, roz- 
biera, i czyni ieszcze rolkosznieyszemi. 
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Jleż dobrodzieyftw przynosi imaginacya czło- 
wiekowi żyiącemu na łonie ulubioney familii! 
W oczach iego, inni ludzie zrzucaią z siebie 
swoie niedolkonałości ; wszyscy są przychylni, 
enotliwi i czuli ; ich mowa z myślą, ich uczyn- 
ki zgadzaią się z mową, a ziemia ieft dla nich 
raiem zamieszkanym od braci, szukaiących 


iedynie sposobności oddawania sobie przysług 


wzajemnych. Matka pokazuie swey córce oba- 
wiązki iakie ma odbywać, cnoty w których się 
ma doskonalić , i dobro które ma wykony- 
wać. Qyciec naznacza każdy dzień swoiego ży- 
cia iakim wielkomyślnym czynem, i wszyscy 
przychodzą do swoiey mety, z bogatym dzieł, 
użytecznych plonem. 2? 
Zltąpmy do tego okropnego więzienia , 
gdzie niefprawiedhiwość wtrąciła cnotliwego czło- 
wieka; nie ma on innego towarzyfiwa prócz 
swoiey imaginacyi. Charakter iego łagodny i 
spokoyny , dusza z nieszczęściem oswoiona. 
pogodnych iego oczu, z uśmiechaiącey się 
twarzy poznaię, iż daleko przeszedł obręby 
zaraźliwego więzienia; wolny iet i nie czuie 
kaydan, któremi brząka , odzywa się do nie- 
prawych sędziów, daie im słyszeć głos prawdy, 
zawitydza bezczelnych ofkarżycieli, i powraca 
z tryumfem do domu na otarcie łez przyiaźni 
iżalu... Przerażaiący dźwięk obija się o [kle- 
pienia, 'spadaią zapory , fkrzypią zardzewiałe 
zawiasy; omamienie znika. Mrukliwy i nieu- 
żyty dozorca przynosi niecsmaczny dzienny po- 
siłek ; wziął go nieszczęśliwy więzień i wefichnął. 
Ucisza się wszyfiko , podaie się na nowo utro- 
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kom pochlebney , imaginacyi +. „którą, użyjcza 
fęrzydeł) „czasowi i usmir? a boje, Teyto „Po- 
cieszaiącey sile. winien iefi SA „męztwi 
nadzieję , i ten rodzay. i dęalne go szczęścia, 


które nagradza rzeczywilie cierpienia. 


Kiran 


; trzymałem się "nagle, bliiko mego. mieszkania , 


chcąc się przysluchać przyiemney muzyce , iie 
notę tak zawsze mnie lubą : Gdzież może bydź 
Pie, dak na, tonie familii. Natychm ial za- 
myśli} em się o „moiey ; W mgnie iu. oka, ima- 
ginacya. przeniosła mię "e „Czterdzieści mil, 
dzielących mnie gd tych. mieysc szczęśliwych. 
Zdawało, mi się, że moji krewui zebrali nay- 

Aed eye Wirtuozów dla, cieszenia się z 
mego przybycia. Stoię jak. wryty ; slyszę nie 
słuchaiąc , widzę, nie patrząc. Obawialem się 
ażeby za „poli: qpieniem . iednego kroku, nie od- 
dalić się od koncertu. Badz swoiemi Mrzy- 
peami, Pahau swą arfa, ani Marchesini 
swoim czaruiącym głosem, nigdy we mnie tå- 
kiego omamiemia sprawić nie mogli, Widzę 
przy boku rozkwiloną matkę, spoglądam ara- 
dością na. orzeźwione oko moiego zgrzy! białe- 
go oyca.... Uftaie granie .... i polirzegam 
człowieka z latarka niosącego nocne organki. 
Otoż iak imaginacya, ta dzielna piękny ch wyo- 
brażeń mifirzyni , przylemną rolkoszą przeplata 
smutne życia naszego chwile. Biada tym! co 
nie znaią tego przymiotu : żałnię ich, i nie za- 
zdroszczę im zimnego i głębokiego rozumu: ich 
rofkosze nie równaią się z moiemi. 


T 
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AR A i . m w 
| Giro mi się: nie dawno | iż rodzay' ludzki 
odebrał nowe prawo, nadaiące moc wszy- 
fikim , którymby się Życie sptzykrzyłó, ultę- 
pować go tym, którzyby ie sobie przedłużyć 
życzyli. Naywyższy trybunał był pofianowiony 
dla sqadzeńia o ważności przyczyn każdego żą- 
dałącego , przyśpieszenia lub spoźnienia kresu 
dni śwóich. *Znaydowałem się na iednem z 
tych posiedzeń. "Fłum cisnących się z prośba- 
mi był nmiezmierny, lecz nie potrafiłbym po- 
wiedzieć , z którey firony liczba była zna- 
cznieysza , czy za przedłużeniem czy za skró- 

ceniem Życia. i 

Pofirzegłem naprzod negocyanta proszą” 
cego o uwolnienie siebie od ciężaru życia. Był 
w przyftoynćm odzieniu, czerfiwy , wumiany » 
otyły , lećz smutny i ponury. Powiedział sę- 
dziom , iż wstąpił na drogę życia z nadzieiami 
nader skrómneii; Że gdy się wysługiwał w 
kańtorze ;lnic więcey sobie nie życzył nad za- 
plate, z któreyby się wyżywić potrafił. ` Lecz 
pozyskawszy zaufanie swoiego pana, został od 
niego przyiętym do współki, i w krótkim cza- 
sie zebrał wielki maiątek. Zakupił naypiękniey= 
sze domy w mieście, i rdlkoszne wieyskie mie- 
szkania. Nikt nie miał wspanialszych powozów, 
lepiey przybranych służących, i licznieyszych 
przyiaciół u dworu. Przez weyście w śluby 
małżeńskie pomnożył swoie dochody. Po uro- 
dzeniu pierwszego syna, zapragnął zoftawić mu 
oddzielny: ńmaiątek. Skutek uwieńczył iego na- 


314 Moralnott 


dzieie, a ciągłe powodzenia zdawały się zape- 
wniać świetny los całemu iego pożniey zrodzo- 
nemu potomftwu. Widział się iuż ślachetnym 
patryarchą , którego szanowny obraz ozdabiać 
będzie salony zamków każdey poc odzącey z 
niego familii. Takowóm wyobrażeniem zaięty, 
podwoił swoie usiłowania ku pomnożeniu bo- 
gactw. Siwe włosy ofirzegały go, iż trzeba się 
śpieszyć. Edward i Jakób synowie iego posia- 
dali iuż swóy maiątek, trzeba ieszcze było za- 
pewnić los Henryka i Wilhelma. Przyzwycza- 
iony zyfkiwać na swoich przedsięwzięciach , zau- 
fał szczęściu; porobił znaczne układy , nabył 
wiele papierów publicznych , nakupił niezmier- 
ną liczbę towarów, wszedł w spółki z wielu fa- 
brykantami. Lecz gdy nagle zmienił się lian 
interesów Europy, nie mógł znaleźć kupców 
na swoie towary, magazyny stały nienaruszone, 
Na terminach oznaczonych, nie widział się w 
stanie wypłacenia, papiery znacznie spadły. ; 
trzeba się iednak było uiścić, a tym sposo- 
bem zniknęły góry. złote , usypane w.jego, ima- 
ginacyi. i 

Po tyłu iednak firatach zostało mu się 
ieszcze kilka tysięcy funtów szterlingów ; zda- 
wałoby się, iż to ieft dosyć dla człowieka, 
który zaczął od funkcyi pisarka w kantorze, 
lecz on nie mógł znieść tey myśli, iż iego na- 
dzieie zoftawienia po sobie kilku ślachetnych 
familiy zawiedzione będą. Życie nie miało iuż 
dla niego żadney ponęty, ftół, ogrody , ekwi- 
paże, nie były mu miłe. Dzieci piękne, przy- 
wiązane , skromne nie były dla niego pociechą, 
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i owszem im więcey miały zalet, tóm,bardziey 
ubolewal, Że im nie mógł zoftawić pałaców i 
ogromney tortuny. Pragnął iak nayprędzey 
Śmierci, i zapytywał się , ktoby chciał od nie- 
go nabyć dziesięć lat życia. 

Proszę o nie, odezwał się głos drżący » 
który wychodził z tłumu; ofiaruię za wie po- 
lowe mego maiątku, a do tego beczkę prze- 
dniey Madery. Żona moia ma dopiero lat 
szesnaście , a ia fkończyłem siedemdziesiąt dzie- 
więć : chciałbym więc mieć czas na wychowa-. 
nie moich dzieci. Nagły śmiech powftał w zgro- 
madzeniu calóm. Toczy się przed trybunał 
maleńkie stworzenie, które niegdyś było czło- 
wiekiem. Wspiera go młodziutka Żona, przychy- 
laiąc się niby do iego żądania, lecz nie rzekła 
i słowa, 

Zbliża się potóm młodzieniec z tak smutną 
twarzą , iż mogłaby służyć za kopersztych do 
sentymentalnego romansu. Przyrzekł on nie- 
dawno swoię wiarę kobiecie Anielskiey urody ; 
wydarła, mu ią śmierć zbyt skwapliwa, nie 
mógł dłużey znosić Życia, i przyszedł prosić 
o wolność wyzucia się z niego. Sędziowie po~ 
kazali się czułemi na iego nieszczęście , a pre- 
zydent trybunału rzekł: Jdź do przyległego tey 
sali lasku, tam namyślay się ieszcze,„ a potym 
powróć. 

Po krótkiey chwili wchodzi młoda zapła- 
kana panienka , z roztarganemi włosami, i pro- 
si tonem ięczącym, ażeby iey wolno było um- 
rzeć. Była tak piękna, iak Wenus, gdy 
opłakiwała śmierć Adonisa. Po utracie swega 
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kochanka , życie było iey znieznośnćm; szi- 
kała więc ,komuby ie oddać mogła. Sąd zda- 
wał się bydź i dp ja iey aak — Weydź 
do Małego lasku rzekł iey prezydent, obeydź 
go kilka razy, a potóćm tu powróć, 

"Widziałem potem długi szereg przybyłych 
z podobnemi prośbami ; widziałem wyniszcza- 
nych niewieśćiuchów żądaiących śmierci, i boga- 
tém dożywociem obdarzone wdowy, które iak 
naydłuższego życia pragnęły. Już niemały prze- 
ciąg czasu upłynął , a ieszcze rozpaczaiący mło- 
dzieniec i wzywaiąca Śmierci panna nie powró- 
cili z lasku. Rozumiano , iż się iuż potopili, nie 
czekaiąc pozwolenia sądu. Posłano do lalku, po- 
ftrzeżono ich nad brzegiem cichego ftrumyka , 
pod cieniem mirtu razem siedzących. Napotkali 
się przypadkowo. Panience zdawało się, że wi- 
działa w młodzieńcu kochanka którego opłakiwa- 
ła; przelękniona tak nadzwyczaynćm zjawienienm, 
padła i zemdlała. Młodzieniec przyskóczył na 
iey ratunek ; i on także znałazł w niey podo- 
bieńftwo tey, po którey żyć nie chciał. Przybyli 
oboie upraszać sędziów; ażeby im pozwohli 
odmienić pierwsze pofianowienie, i połączyć 
losy swoie węzi:'n nierozerwanym. — Sąd ze- 
zwolił, 

Stanął potćm przed sadem ieden młody 
trzpiot, tak piękny, tak wysmukły, tak'w swo- 
iém ruszeniu i ubiorze wytworny, iż patrząc na 
niego , byłbym się żałożył , że przyszedł prosić 
o przedłużenie życia. Wbiegł do sali podlka- 
kuiąc i nucąc nowe rondo, trzymał w ręku 
małe zwierciadełko, w którćm się czasami prze- 


glądał 
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glądał poprawnuiąc wysoki czubek , głowy swo- 
iey naycelnieyszą ozdobę. Na palcu miał ko- 
sztowny dyament, którym iak gdyby z niechce= 
nia na różne ftrony obracaiąc błylkał. Z miną 
pełną wyniosłości rzucił swoię prośbę na pi- 
śmie, i rzekł, iż gdyby nie przez szacunek dla 
mody, aie byłby nigdy zatrudniał swoią osobą 
brodaczów sądowych , iże ieden wyftrzał pisto- 
letu byłby mu tę samę łaskę wyświadczył. 

Ciekawy byłem, co mogło bydź powodem 
temu młodzieńcowi do tak ofiatecznego kroku. 
Dowiedziałem się, iż był synem iednego boga- 
cza nie dawno zmarłego; iż będąc oddany na 
naukę prawa, wyprosił u swoich opiekuisów 
wolność rozporządzania swoim .maiątkiem, i 
zaczął inarnotrawne Życie. Pozabierał liczne 
znaiomości, dawał wyborne wieczerze , i co- 
dziennie się upiiał. Nabrał upodobania do 
kleynotów , których mu podoftatkiem doftar- 
czano; nakoniec tak skutecznie pracował , a~ 
żeby się pozbył swoiego złota ,iż wkrótce uy- 
rzał próżną szkatuię. Natenczas objechał wszy- 
ftkich swoich przyiaciół dla pożegnania się z 
niemi,i zamknął się w swoim gabinecie , w my- 
éli odebrania sobie Życia z pifioletu. Lecz 
przypomniawszy, iż naynowszą modą była 
ftanąć przed trybunaiem , gdzie zarazem zo- 
baczy świetne towarzyftwo, udał się tam ze 
swoiem Żądaniem. 

Sąd czynił trudności, czubaty elegant się 
gniewał. Zapisano go więc w reiefirze niebo- 
szczyków. 
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Przybyli potćm autorowie dramatyczni, 
żalili się na zepsucie gultu z przyczyny odrzu- 
cenia dzieł swoich, zaczęli ie czytać , sędziowie 
posnęli, a iam się obudził. 


ASTRONOMIIA. 


Uwagi P. Zach nad lifiem pisanym przez pana 
Kodesch nauczyciela Matematyki w Aka- 
demii Lwowikiey, z okazyś pisma,- które 
umitszczone było w Numerze poprzedzaią- 
cym Pamiętnika. 


Pa Kodesch nauczyciel Matematyki, źle bar- 

dzo przyiął doniesienie korrespondenta mego, 
który wyraża: „że mu nikt dokładnie powiedzieć 
nie umiał o ieograficznóm poiożeniu Lwowa, i 
Że Matematyka w Akademii Lwowlkiey ieft tyl- 
ko pro forma dawana.,, Sądzi to bydź krzywdą 
niewinnie swemu honorowi wyrządzoną , a zau- 
fany w moiey bezfironnośći żąda, abym tlu- 
maczenie się iego w dzięnniku moim astrono- 
micznym uśmieścił. Nie było nigdy , ani ieft 
zamiarem moim krzywdzić sławę niewinnych, i 
lubo nie widzę, aby powyższe pismo coś podo- 
bnego w sobie zawierać miało, na powtórzone 
atoli żądanie pana Kodescha, z ukontentowa- 
niem tłumaczenie się iego nmieszam. W czyn- 
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nościach tak odemnie odlesłych , nie mogąc 
bydź sędzią tylko referentem, muszę przefiać 
ria doniesieniu litowném firon obudwóch , 
zwłaszcza kiedy rzecz iefi między osobami na 
publicznych urzędach będącemi; przyltępuię 
więc do tego z nayskrupułatnieysza bezfironno- 
ścią; nieznane mi bowiem są osoby, a zofia- 
tniey ze mną korrespondencyi pierwszy raz 
dopiero o ich nazwilkach wiadomość powzią- 
łem. Obowiązkiem przeto moim bydź sądzę , 
powtórzyć tu naprzod doniesien:e korrespon- 
denta mego, a to wyrazami samego Pana Ko- 
descha. 

„Od wielu lat, to ieft od roku 1779. a 
iak wnoszę, od:czasu bytności samego WP. we 
Lwowie, drukowano corocznie w kalendarzach 
tuteyszych długość i szerokość ieograficzną 
Lwowa; szerokość taż sama iaką WPan tu 
wzmiankuaesz, długość zaś o 2“ mnieyszą: tak ią 
zapewne musiał oznaczyć Liesganig, inaczey 
byłby musiał poprawić ten błąd w kalenda- 
rzach drukowanych zawsze podiego dozorem. 
Kogoż się więc pytai korrespondent WPana o 
położenie ieograficzne Iiwowa? zapewne nie 
nauczyciela matematyki, za to moim honorem 
ręczę. Podług wszelkiego domniemania , wspo- 
mniony korrespondent musiał bydź Galicyanin ; 
iet zatóm ze firony iego grubą niewiadomo- 
Ścią, mie znać położenia ieograficznego stolicy 
swoiey oyczyzny , lubo się o tem mógł bardze 
łatwo dowiedzieć. 
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„ W następuiącym artykule okazał powtór- 
ny dowód swoiey niewiadomości. Na iakimże 
fundamencie śmie utrzymywać, że Matematyka 
we Lwowie ieft tylko pro forma dawana? Po- 
nieważ tu Afironomii praktyczney nie uczą i 
obserwacyy nie odbywaią , stąd zapewne wno- 
si, że Matematyka ielt pro forina dawana. 

„Kiedy nauczyciel Matematyki tym spo- 
sobem tę umieiętność daie, że przez to wła- 
dze umysłowe swych uczniów rozwiia , dolko- 
nali i rozum zaoltrza; kiedy ich naucza iak 
teoryą teyże umieiętności, do pożytecznych 
przedmiotów, kunsztów i umieiętności , Stoso- 
wać maią , wtenczas nie można o nim powie- 
dzieć , że iey tylko pro forma uczy. Że ia te- 
go w Aari wzg' ¿dzie zamiaru z naywiększą 
gorliwością dopełniam, musiałby to samo po- 
twarca przyznać, gdyby moie prelekcye sły- 
szłał. [Wielka nakoniec liczba uczniów czyni 
znakomity poficpek w tey umieiętności, czego 
dowodem są w każdóćm pólroku publicznie od- 
bywane popisy. ` 

„Od czasów Liesganiga nic wprawdzie nie 
przedsięwzięto w Afironomii praktyczney, ale to 
nie ieft winą ani nauczyciela Matematyki, ani u- 
czniów iego. Teoretyczna zaś Afironomiia daie 
się w Matematyce fizyczney , równie iak geo- 
grafiia afironomiczna, a to podług Kistnera. 
Z początku zaraz czynią się zadania, iak o- 
znaczyć wysokość polarną danego mieysca ; 
tudzież różnicę długości dwu mieysc ; nako- 
niec długość iakiego mieysca. Jeżeli nauczyciel 


Uwagi nad lifiem P: Kodesch. 321 


takowe zadanie rozwiąże, wnieść naturalnie 
fiąd można, że tego użyć potrafi do mieysca 
w któróm się znaydować będzie. 

» Nakoniec co do zadziwienia korrespon- 
denta, z powodów iakoby mu nikt nie mógł 
dać informaczi, skąd i przez kogo wzmianko- 
wany przez niego kwadrans, iefi zrobiony, za- 
pewniam, że się i o to nauczyciela Matema> 
tyki nie pytał,,, 

Takie ieft tlumaczenie się pana Kodescha 
na mniemane potwarze iemu przez korrespon- 
denta mego zadane. Kiedy iednak miłość pra- 
wdy zasadą bezftronności bydź powinna, prze- 
to pan Kodesch, iako teyże bezlfitronności mi- 
łośnik , na nafiępuiące uwagi pozwolić mi ra- 
czy, Każdy czytaiący doniesienie korrespon- 
denta i odpowiedź pana Kodescha znaydzie. 

t09. Że iego tłumaczenie się nie iefi wca- 
łe odpowiedzią na wzmiankowane doniesienie , 
i że mu nawet nie przeczy, ani go zbiia. 

are. Że wtóm doniesieniu nie masz nic 
takiego, coby wyraźnie lub pozornie krzy- 
wdziło honor P. Kodesza. 

Treść raczey doniesień rzeczonego korre- 
spondenta w nafiępuiących trzech artykułach 
zawarta bydź może. tod. Że od czasu znie- 
sienia Jezuitów nie uczono we Liwowi* Afirono- 
mii praktyczney. 2re. Że obserwatorium po- 
iezuickie całkiem zniesione, i Że odtąd nie 
masz żadnego we Lwowie. Zcie. Ze narzędzia 
aftronomiczne od dawna nie używane, znayduią 
się w bibliotece publiczney w szafach pozamy- 
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kane: że bieg zegarów nie uważany, i Że te 
służą tylko nauczycielom za ozdobę pokoiów. 

Temu nie przeczy bynaymniey pah Ko- 
desch; a zatem iefi prawda, że obserwatorium 
nie exyfinie we Lwowie, że Afironomii prakty- 
czney nie uczą ; i Że nakoniec narzędzia aliro- 
nomiczne pozamykane w szafach bezużytecznie 
rdzewieią. 

Kiedy pan Kodesch powtórnie na mnie 
nalegaiąc, żądał abym tłumaczenie się iego 
przeciw mniemanym potwarzom w dzienniku 
moim umieścił, powinien był na te zarzuty 
odpisać, które się tam ifiotnie znayduią, ale 
„nie na te których tam nie masz. Nie obwinio- 
ny wcale, usprawiedliwia się z tego, iż to nie 
iefi winą nauczyciela Matematyki, ani uczniów 
iego , że w Akademii Lwowfkiey od czasu śmier- 
ci Liesganiga , Astronomii prakiyczney nie uczą, 
Któż go oto obwiniał? zapewne nie móy korre- 
spondent, za to honorem moim ręczę. Że żaś 
podług wszelkiego domniemania pan Kodesch, 
nie musi bydź Galicyaninem tylko Niemcem , 
przeto niech sobie icszcze raz przeczyta z uwa- 
ga pismo moiego korrespondenta, a pewny ie- 
ftem, że tego nigdzie nie znaydzie. Nie wiem 
nawet, dlaczego pan Kodesch odpowiada na to, 
czemu siç nikt nie sprzeciwia , lubo tego o co 
rzecz idzie, mógl się łatwo z liftu nauczyć. Na- 
koniec coż ma nauczyciel Matematyki we Lwo- 
wie do Afiwonomii praktyczney? Nauczyciele 
Matematyki Metzburg i Bauer w Akademii Wi- 
deńskiey , nie należą w cale do Astronomii praw 
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ktyczney: od təgo są Trisnecker i Burg. Toż 
samo w Peli nauczyciele Matematyki nie tru- 
dnia się Afironomiią praktyczną. Pierwsi mate- 
matycy nauczyciele teyże umieiętności w nay- 
sławnievszych Akademiiach niemieckich ; Kä: 
finer , aligel , Hindenburg, Pfaff, iako też i 
wielcy  Jeometrowie zagraniczni, ‘Lagrange, 
La Place, Euler; Fula, Schubert, nie byli-i 
nie są Afironomami praktycznemi. Nie poyitńu= 
ję tego wcale, dla czegb pan Kodesch sądzi się 
bydź tam dotkniętym , gdzie o nim wcale mo- 
wy nie było, ani bydź mogło ; chyba' źe 
jeft razem i nauczycielem Afironomii prakty= 
czney; ale w obudwóch liltach które miałem 
honor odebrać od niego; podpisuie' się tylko 
nauczycielem matematyki. Nie chcę ia przez to 
zaprzeczać panu Kodeschowi zdatności i talen- 
tów astronoma praktycznego , ale mi raczy 
darować, że ieszcze o tćm nie wiem. Volenti 
non fit injuria. 

Że pan Kodesch uczniów swoich naucza 
i praktycznie pokazuie, iak wynaleźć długość 
i+ szerokość iakiego mieysca, to za pozwoleniem 
iego , nie można dawaniem praktyczney astro 
nomii nazywać. Skoro iednak takową długość 
i szerokość wraz z uczniami swemi oznaczył ; 
byłby przeto znaczną Astronomii i Jeometryi 
przyslugę oddał ,* gdyby mi był raczył nadesłać 
swoje obserwacye, na których się takowe o- 
znaczenie gruntuie; bo mimo usilnych tłuma- 
czeń w tey mierze pana Kodescha, ieem za- 
wsze tego zdania ( które w Pamiętniku na mie- 
siąc Grudzień umieściłem ) , że oznaczenie ie0- 
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graficzne Lwowa iefi niepewne i nie zaręczo- 
ne; Że mnie ieszcze © nićm nikt ściśle infor- 
mować nie umiał; i że takowa niepewność , 
mianowicie cos do. długości wyrażoney w po- 
wyższym Pamiętniku na karcie 557 trwai dotąd 
trwać będzie, dopóki iey ktoś sposoben: między 
Astronomami praktykowanym pewności nie na- 
da. Polecam przeto panu Kodeschowi do prze- 
czytania artykuł w Pamiętniku moim na karcie 
138 i 139. „Astronom który nie więcey nie 
wyraża tylko że iakie mieysce pod tą lub ową 
szerokością: i długością znalazł, nie ma wię- 
kszego, prawa do’ znaiomości astronomicznych 
nad tego, który toż samo mieysce gradusem 
więcey na- północ lub południe, wschod albo 
zachód dolirzegł. Kiedy iednak pan Kodesch, 
iak w liście swoim wyraża, położenie ieograli- 
cne Lwowa wraz z uczniami swemi oznaczył , 
przeto unikaiąc podobnego błędu, w jaki wpadł 
móy korrespondent, wzywam go, aby takowe 
oznaczenie publicznie ogłosić raczył. Skoro 
pan Kodesch sam Afironomiią teoretyczną i 
Jeografiią astronomiczną “daie; sądzę że nay- 
deypiey będzie wiedział, czego wymagam od nie- 
go; ale'mi daruie, że podania kalendarza, z 
którego oznaczenie Lwowa przepisał i mnie do 
wierzenia narzucił, za pewne źrodło przyiąć nie 
mogę; owszem proteftuię się uroczyście prze- 
ciwko temu i zemną zapewne wszyscy Astrono- 
mowie. W czasie bytności moiey we Lwowie, 
kalendarz nie był wcale pod dozorem Liesga- 
niga drukowany; ia o tćm naypewniey mówić 
mogę, bo sam byłem wtenczas iego wydawcą; 
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Liesganig nie widział nawet rękopismu moiego. 
Zachowałem sobie nawet zbiór iednorocznych 
kalendarzy Lwowikich, i teraz właśnie mam 
ieden kalendarz z roku 1782go pod ręką. Sze- 
rokość Lwowa oznaczyłem w nim 49° 51° 

40” a długość 41? 4a' 30%. Rzecz szczegółna, 
Że to ieft właśnie toż samo oznaczenie, do któ- 
rego mnie pan Kodesch odsyła, a które ia sam 
w kalendarzu umieściwszy , za wątpliwe ogłosi- 
łem , bo tak iak i teraz niewiadome mi były ob- 
serwacye , z których takowe oznaczenie ielt wy- 
rachowane. Należy więc darować korresponden- 
towi moiemu, który donosi, że mu nikt nie umiał 
dać dokładney informacyi względem ieogralicz- 
nego położenia Lwowa; i mnie się to samo przy” 
traliło ; nigdy bowiem nie mogłem się od Lies- 
ganiga dowiedzieć, z jakich observ'acyy wzięta 
jeft szerokość i długość Lwowa; częfićm po- 
wtarzaniem prośby nioiey znudzony odesłał 
mnie do pana Metzburg , ale równie i od tego 
ani ufinie ani na piśmie Żżadney nie mogłem 
powziąść wiadomości. W Aufiryi także o tem 
więcey odemnie nie wiedziano ; przed dwoma 
bowiem laty panowie Lipski i Schedius nie 
mogąc zgodzić karty ieograliczney Węgier 
w zetknięciu się z granicami Gallicyi , pytali 
mnie o położenie ieograficzne Lwowa i Kra- 
kowa; sądzili, że im o Lwowie będę mogł 
dać dokładna informacyą , ale ia oprócz po- 
dania w kalendarzu «wyrażonego więcey powie- 
dzieć nie umiałem. Co się zaś tycze położe 
nia Krakowa, to ie mi doskonale wiadome. 
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Pan Śniadecki nauczyciel w akademii Kra- 
kowlkiey iet doskonałym Alitronomem, o czem 
wte cała Europa, a szczególniey każdy Astro- 
nom wiedzieć powinien. W Ephemeridach Wie- 
deńskich na rok 1798 karia ago. oznaczył on 
szerokość Krakowa,ze 188. obserwacyy ; dłu- 
gość zaś z wielu zaćmień słońca i z mnofitwa 
zaćmień gwiazd, z jego własnego podania; i 
drukiem ogłoszonych obserwacyy, częścią przez 
niego samego, częścią przez innych żyiących 
Astronomów , a mianowiciey przez panów Trie- 
snecker i Wurm wyrachowana, i nayściśley o7 
znaczona zoftala > co fiuż dawno wiadomo ief 
wszyftkim, których to interesnte, a szczególniey 
tym którzy moie Pamiętniki aitronomiczne czy- 
taią. Jakże więc szczęśliwym będę , fkoro mnie 
P. Kodesch wyrwie nadal z tey niepewności , w 
iakiey iefiem względem położenia ieograliczne- 
go Lwowa; ale mnie wtenczas dopiero zupeł- 
nie zaspokoi, ieżeli w setney części przynay= 
mniey tak to oznaczenie sprawdzi, iak ief 
naprzykład sprawdzone oznaczenie Krakowa. 

Nakoniec ieden icszcze artykuł naytru- 
dnieyszy zoltaie do rozwiązania, podług któ- 
rego móy korrespondent ściągnął na siebie 
to przykre nazwisko potwarcy ; zobaczmy więc 
skąd to pochodzi i czyli na to zasłużył ? 

Rzeczony korrespondent donosi: „ że w aka- 
demii liwowikiey więcey się uczą prawa i sztu- 
ki lekarlkiey niżeli matematyki, bo te tylko 
dwie umieiętności sposób do życia zapewniaią ; 
Matematyka zaś, ponieważ żadnych powabnych 
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dla uczącey się młodzieży , nie przedftawia wi- 
doków , przeto ieft tylko pro forma dawana. 
Pytam się więc wszylikich w Europie Matema- 
tyków , co ieit w tem doniesieniu, coby bez 
obrazy słuszności, cechę petwarzy nosić mogło? 
nie ieliże to właśnie co można mniey lub wię- 
cey © wszyfikich akademiiach niemieckich po- 
wiedzieć ? Co temu winien nauczyciel Matema- 
tyki, że iego umieiętność intraty nie czyni? albo 
Że uczniowie wolą się w tych umieiętnościach 
doskonalić, które im sposób do Życia zape- 
wniaią , niżeli w Matematyce: żaden z nauczy- 
cielów ieszcze sobie tego nie poczytał za hańbę. 
Żalili się wprawdzie na to panowie Kaliner , 
Kliigel , Hindenburg , Pfaff i inni, Że liczba 
uczących się Matematyki coraz się mnieysza, le 
jednak potwarcami nie nazywali tych, którzy 
to publicznie głosili. Wiuszować prawdziwie 
należy panu Kodeschowi, że pod iego opieką 
Matematyka tak znakomity polięp czyni. Sławni 
Matematycy w naypierwszy ch akademiiach Nie- 
mieckich nie są tak szczęśliwi. Nas«a mlodzież 
nie chce się nawet za pieniądze M 'te uatyki 
uczyć; oto świeży dowód tego. Jeden z pier- 
wszych matematyków Niemieckich pan Hin- 
derburg pisze pod dniem 5tym Września. 
„Stipendium Kregloskie nie ief teraz zaięte; 
takiego kandydata, iakim był Burkhardt, nie 
wiem gdzie szukać; gorliwość w uczeniu się 
Matematyki znacznie ostygła: a lubo toż Sti- 
pendium ieli dosyć znacznym funduszem na trzy 


lata dla tego, któryby się samey tylka Mąte- 
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matyce chciał oddać, wszelako i to zachęcenie 
nie przynosi takich fkutków, iakich się można 
było spodziewać. 

Niechże więc każdy z czytelników sądzi „| 
jeżeli doniesienie korrespondenta mego ief 
potwarzą; nie wiem nawet, dlaczego się pan 
Kodesch tak mocno uraził. Doniesienie bo- 
wiem to nie ma nic w sobie, coby do niego 
wproft przyfiosowane bydź mogło ; a ieżeli się 
czasem znaydzie myśl taka, któraby go cbcho- 
dzić mogła, ta ieft tak ogólna, że ią (iak 
powiedzialem) do wszyfikich akademiy Nie- 
wieckich przyfiosować można ; iak naprzykład 
uwaga wzgledem Matematyki, którey się mała 
bardzo” liczba uczniów zupełnie poświęca, a 
większa nierównie tych , którzy się iey tylko 
pro forma uczą, 

Ponieważ pdn Kodesch w powtórnym li- 
ście swoim w wyrazach czasem nieprzyzwoj- 
tych naglił, abym tłumaczenie się iego w Pa- 
miętniku astronomicznym umieścił ; takowym 
przeto Żżądaniom powolny postanowilem dać 
dowód moiey bezfironności, do którey się sam 
odwołał; sądzę, że ią dogodną znaydzie ; o- 
świadczam iednak na przyszłość , że ani iedne- 
go wiersza w materyi tych sporów do Pamię- 
tnika nie przyymę. Czas i mieysce są dla 
mnie drogie; a szacunek, iaki mam dla czyta- 
iących , nie pozwala, abym ich tak nieużyte- 
cznćtn literackićm szermierfiwem nudził ; żądaią 
oni bowiem nauki, nie czczych doniesień. Wszy- 
fikie atoli pana Kodescha obserwacye astro- 
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nomiczne względem oznaczenia ieograficznego 
Lwowa, lub inne tego rodzaiu uczone prace, 
uwagi i rozprawy £ naywiększóm ukontento- 
waniem w Pamiętnikach astronomicznych umie- 
szczać będę, [koro te korzyść dla tych umie- 
iętności przyniosą, którym szczególniey rze- 
czony Pamiętnik ieft poświęcony. 


EKONOMIIA CHIMICZYA. 


W szenie wynalazki których przemysł dla dobra 

ludzkości docieka, umieszczać należy w 
pismach czasowych, końcem przeniesienia ich na 
powszechny użytek; a ponieważ zdarzać się 
zwykło , iż takowe przez natłok nowszych giną 
w pamięci współczesnych, aby potomniość w po- 
trzebie użytkować z nich mogła, w zięgach 
zapisywane bydź powinny. Przez takowyto 
sposób uwieczniamy imiona wynalazców , u- 
wielbiamy pracę i przemysł, wzbudzamy chęć 
do naśladowania podobnych czynów, ia nao- 
fiatek żyiemy u potomności w słodkiem wspo- 
mnieniu. 

Z tych powodów umieszczam tu wynalazek 
para Antoniego Aloizego Cadet ðe Vaux, za- 
wiadowcy lazaretu woiennego w Paryżu, i wielu 
towarzyftw uczonych członka, Zawiera on w 
sobie sposób z nieużytecznych dotąd kości 
wołowych, które pospolicie wyrzucamy , robie- 
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nia posilnych i smakowitych rosołów, suchych 
bulionów, a nawet i galaret. Gdybyśmy tylko 
na nieprzewiczianą potrzebę zwrócili naszę u- 
wage, a chcieli się zatrudnić podobnemiż z 
kości wyciągami , o iakżebyśmy mogli z oszczę- 
dnością, silnieyszym nawet nad samę supę Rum- 
fordzka , iako po większey części z roślinnego 
wydziału złożoną, żywić posiłkiem biednych 
współbraci po szpitalach! 
Cóż mówić o czasach oblężeń miaft, twierdz 
o niedoftatku żywności po wsiach? Zachowawszy 
takowe bułliony, o iakżeby wielką potrze- 
bnyci liczbę, lub przez gwaltowność chorob sił 
pozbawionych, przy Życiu zachować można! 
"rakowe pewnie uwagi pobudką były, że pismo 
P. 0e Vaur szczupłe w prawdzie, ale naypier- 
wszą Życia potrzebę zaymuiące, na różne 
ięzyki przetłumaczono. Sluszną zatóm ielt rze- 
czą, aby sposób od niego podany, w pismach 
czasowych Pollfkich równie umieszczonym zoftał. 
Nie bez namyślenia wynałazek ten pod 
„artykuł ekonomii chimiczney podciągnąłem : 
komu bowiem wiadomy ieft rozliczny wpływ 
Chimii, iaki iftotnie posiada, ten przyzna, że 
przyprawy mawet kuchenne (*) i wszyftkie na- 


C) W Anglii ustawę Rówarda ieszcze IP. ściśle 
Botąd zachowutrą, iż wszystkie xiążki ku- 
charfkie wprzod drukowanemi bydź nie mo- 
gą, póki oð kollegium lekarfkicgo Lon- 
dyńfkiego nie są roztraqśnione i uxnane, iż 
nie tylko nie są szkodliwe zOrowiu, ale 
owszem pomocne. 


Chimiczna, 331 


turalne, lub za pomocą ognia robione napoie, 
gotowane i opieczone potrawy, SĄ rzetelnym 
iey przedmiotem. Słusznie więc obeymuie sfe- 
rę ekonomii domowey, a rozciąga się nawet 
i do rolniczey. Jakoż poznanie Ikładu ziem, 
rozbior bydlęcego gnoiu i moczu,obu do uprawy 
rol potrzebnych , przedfiawienie ikładowych 
cząftek ciał roślinnych, przez Środki Chimii 
dochodziemy. Ona przekonywa nas © użyteczno- 
ści rozbiorowych cząfiek, o ilości rożnorodnych 
(heterogeneae ), iednorodnych (homogeneae ), 
oleynych, solnych, żywicznych , ulotnych, 
lub fitałych, słowem całc przyrodzenie roślinne 
odkrywa i docieka. Bez iey znaiomości, CO- 
kolwiek się dotycze tych przygotowań, czyni 
się fylko przez naśladowania mechaniczne. 
Slawny niegslyś Papin trudniący się wy- 
dobyciem kleiftości z kości, wynalazł na ten 
koniec machinę , dotąd po ftarodawnych pi- 
smach, imie wjnalezcy noszącą : za iey po- 
mocą wyciągał wprawdzie tęż kleifiość, lecz 
natychmialt przez zbyteczną gorącość rozpły- 
wała się i przypalała, i dla tey niedogodności 
użycia iey zaniechano. Pracowici równie iako 
-i przemyślni Niemcy ; już się od wielu lat go- 
towaniem z kości rosołów smacznych trudnili, 
Żaden iednak nie doszedł robienia z nich ga- 
laret: właśnie iakoby ten zaszczyt zoftał prze- 
znaczony bieglemu de Vaux. Nim opiszę spo- 
sób robienia tych żyznych i użytecznych wy- 
ciugów, poprzedzić muszę uwagą ściągalącą stę 
dozdrowia, a nawet i da choroh należną, 
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Wiedzieć trzeba, iż nie masz naturalniey« 
szego, przyiemnieyszego i posilnieyszego ży- 
wienia , nad mięsa, i z tych robione wyciągi: 
z nich to mechanizm firawności wyciąga tę 
galaretę ,*czyli kleifiość, która z samey assymi- 
lacyi, z wrodzoną ciał naszych zwierzęcością 
ieli nayzgodnieysza, 

Przywraca nam bowiem przez prace dzien- 
ne utracone cząfiki, po części iuż w skła- 
dowe obrócone, utrzymuie naydzielniey i cu- 
downym prawie sposobem siły organiczno- 
ści naszey : reszta zaś z mi ssnych potraw, 
iako iuż ekonomii cielesney nieużyteczna , 
zwykłym z ciała uchodzi odbytem. Nie po- 
dobna zatćm iefi rzecz, w ftanie osłabienia 
powszechnego , zatrudnić mechanizm  trawie- 
nia, iżby działania iego równie omdlone, 
dopiero z miąs wyciągać miały tę kleiftość, 
czyli treść żyzniącą: lecz owszem potrzeba ią 
osłabioney naturze podać gotową, alby tem 
prędzey przywrócić sily naypotrzebnieysze uad 
wszyfikie leki, do przezwyciężenia walczącey 
z organizacyą naszą choroby, 

Dziwić się zaie potrzeba, jak opatrzna 
natura, do dźwigania ciężaru cielesnego , do 
odbywania prac, a wreszcie do wszelkiego 
ruchu nieodbicie wszylikim zwierzętom prze- 
znaczonego , kości ich naywiększą częścią klei- 
ftości opatrzyła, i tęż kleifitość w potrzebney 
ilości z ziemią natury wapienney , i powietrzem 
tak ścisłym węzłem połączyła , iż są bez nay- 
mnieyszego powątpiewania, naytwardszemi ciał 

zwie 
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zwierzęcych częściami. Lecz aby te nie pod- 
padaly łatweml z powyższego składu ftrzalkaniu, 
który dopiero zwykł przyliępować po natężo- 
nym gwałcie, otoż i tu powtórnie uwielbiać 
należy przezorney natury dobroć s która dla ich 
obrony , ile iey możność dopuszcza, udziela im 
przez naczynia dofiateczney części iłuftości , aby 
ie w żyzności, wilgoci, a przez te środki i w sprę- 
Żności potrzebney utrzymywać. Pomimo tych 
zamiarów ,ieszcze i ten oftateczny zachodzi, iż 
przypadkiem ftrzalkane kości, tymże samym 
iednoczy i spaia kleiem. 

Gdy tak energiczny i wzniecaiący czyn= 
ności organiczne posiłek , wydaią nam mięsa, 
a więcey ieszcze kości, nie powinniśmy lekce 
ważyć tego wynalazku, który nawet do uży- 
cia w długich chorobach, osobliwie zaś sucho= 
tach, z wielkim pożytkiem zalecać potrzeba. 
To nam prócz innych lekarzy, Ramazyniego do= 
świadczenia zapewniaią (*), iż pomiędzy różne” 
mi rzemieślnikami , rzeźnicy nader rzadko w sun 
choty wpadaią, pewnie dla przyczyn, iż życie 
zwierzęce prowadzą, przez co zapobiegaią su- 
chotom. Zacoż w tey chorobie wzdrygać się 
mamy suchotnikom pozwalać tey nayposilniey- 
szey dyety , kiedy ta iedynym ieft środkiem u- 
trzymania,chociaż osłabionego naszego iefteliwa* 

Namieniwszy o galaretach , rosołąch, sue 
chych bulionach i tłuftości , teraz do opisu spo- 
sobu , jakim ie z kości wyciągał Pan de Vaux, 
przyftępuię. 

Marzec £804. Y 
ze 
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Sposób gotowania kości, dla wydobycia x nich 


wyżey wzmiankowanych wyciągów, 


Kości do tego użycia służyć mogą tak go- 
towane , iako i surowo suszone, z tą iednak 
różnicą, że do suszenia przeznaczone, trzeba iak 
naylepiey od mięsiwa ściągów (tendo), chrzą- 
fek i śpiku oczyścić, w kawały obuchem od 
siekiery lub topora podrobić, a takowe są 
dość łatwe do utluczenia na proszek w możdzie- 
rzu żelaznym, i przesiania przez sito pomierno 
gelte. Jeżeli zaś świeże, tłuc ie na miazgę na- 
leży, dolewaiąe na każdy funt trzy do czterech 
łyżek wody, dla; uniknienia zagrzania, które 
w czasie tłuczenia naftępuie. 

Z tak przygotowanych kości, czy pierwszym, 
czy drugim sposobem , wziać funt ieden (3), 
wsypać do garka, lub innego zdatnego na- 


czynia, nalać wody, ile się brać zwykło da - 


gotowania mięsa funtów trzech lub czterech , 
w gotowaniu samćm solić podług potrzeby, 
i dodać kuchennych warzyw do. upodoba- 
nia (4). W gotowaniu wolaćm zbierać trze- 
ba pływaiące po wierzchu szumowiny ; nie trze- 


(5) flość tu oznaczona kości siuży tylko na 
wzór, do robienia wedlug upodobania su- 
chych bulionów, wszakże takowe zepsu- 
ciu nie podpadaią , a są w domowym użyt- 
ku zawsze potrzebne. 

(4) Maiąc wzgląd w robieniu suchych bulionów 
na przypadki chorób, nie radziłbym do 
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ba iednak ubyłey w pewney części 'dolewać 
wody , ponieważ pływaiąca na wierzchu rosołu 
ałufiość, tamuie prędsze iey parowanie, przez 
co się niepotrzebnie robota przedłuża. 

Wynalazca namienia , iż czasem rosół ten 
bywa mętny, lecz twierdzi, iż to pochodzi z 
nagłego przy wielkim ogniu gotowania. Jeżeli- 
by zaś był bladawy, iak się zdarzać zwykło, 
zaradzić można temu przez zagotowanie rosołu 4 
' dobrze przyrumienioną'chłeba pszennego grzan= 
ką, albo przez dodanie suszoney' marchwi, lub 
przez palony cukier, a przez te sposoby: przy- 
iemnego rosół nabiera koloru. 

Jak się tylko to gotowanie ukończy , pa 
miętaiąc o szumowaniu potrzebnóćm , odstawić 
rosół, aby reszta nieczyftości na dno naczynią 
opadła. Tym sposobem robi się na świeże da+ 
nie rosół, wraz z pływającą pozłotą. 

XY2 


ich robienia przybierać warzyw, wiatry 
sprawuiących , iakoto : kapusty włoskiey, 
brukwi , i tym podobnych, ani też korzeni 
zagranicznych, które gorączkę bardzo ta- 
cno powiększyć, lub wzniecić mogą; lecx 
na ich mieysce brać radzę kraiowe rośliny, 
iako nieszkodliwe, i owszem pomocne: z 
ich liczby osobliwie radzę więcey pietru- 
szki i marchwi, mniey zaś selerów ; nie 
zawadzi nawet dodać małą cząstkę bazyliż 
anyżowey lub cytrynowey, aw niedoślatku 
tych tymianku. 
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Kto żąda ztego” rosołu mieć galarete , 
ofiudzić go iak naylepiey powinien, aby po- 
złotą dobrze skrzepła , którą ile możności, ze- 
brać należy, poczem powtórnie gotować, pro- 
buiąc na kamieniu, możdzierzu „albo na zimnie, 
ieżeli iuż  drzącey dobrze nabrała 'lub mie% 
gęfiości. 'Tę więc galaretę wlawszy na talerz , 
łubsieżeli iey ieli więcey , na półmisek, zwol- 
na wysuszać trzeba na. mieyscu cieplóm , a wre- 
ście w. piecu piekariym. po chlebie dla zupeł- 
nego wysuszenia. g 

'Qto ieft calyasposób robienia 'rosolu „ ga- 
larety i suchego bulionu. Wypada teraz opi- 
sać „ile też kośei wydaią z siebie galarety , ile 
bulionu, tluftości, oraz koszt na drzewo do 
gotowania tak twardych rzeczy oznaczyć. Nie 
pominął tego autor, końcem okazania prawdzi- 
wie ekonomicznego ich użytku, i po kilkokro- 
tnóm doświadczeniu , dokładnie wszyfiko wyra- 
chował (5). 7 

0«"Fuatwtedy kości: daie cztery funty: gała- 
ręty,.a gdyby też same kości cztery razy z do- 
datkiem zawsze wszyftkich wzmiankowanych rze- 
czy ,.gotowanemi były ,za każdą razą tęż ilość 
gałarety. wydobyć można. Funt zaś kości, daie 
suchego «bulionu połowę, a powtarzając ró- 
wnież, iak się przy galarecie namieniło, za- 


z etah nimai Gal: ludem: i 
(5) Autor mieszkaiąc w Paryżu ślosuie nakłag 
z profitem do drogości kraiu swoiego: wno- 
sić sobie należy, że u nas mnieyszy wy- 
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wsze gh w tey ilości otrzymać można. Co 
do ttufiości, którey funt kości wydaie łotów 
sześć, czyli i za pówtórnóm gotowaniem odo* 
sobnia sie od kości, nic wynalazca nie wspo- 
mina, lecz utrzymuie., iż wartość tłuftości po- 
wraca koszt na drzewo , którćm palić zwolna 
przez cztery łub pięć godzin potrzeba. Tlu- 
ftość zaś obróci się do okraszenia innych po- 
traw, która aby się nie ftarzała, prześmażyć 
ią można z cebulą : zaltygnioną dobrze, z bar- 
dzo miałko utłuczoną solą zmieszać należy ; 
można ią też przeznaczyć: na domowe potrże- 
by, iakoto do palenia łamp i robienia mydła. 

Takiey ilości galarety i bulionu suchego , 
nie daią nawet piętnaście funtów mięsa. A za- 
tóm z mięsa ,*' przy którćm znayduią się ko- 
ści, oderznąwszy i ususzywszy, zbieraiąc ie 
codziennie, przez kwartał lub“ półroku w do- 
mu, gdzie się wiele mięsa konsumuie , wie- 
leżby to można z małym nakładem przy- 
spósobić suchego bulionu! * Co 'większa pod 
czas lata nawet utrzymuie się bez zepsucia, 
a wtym czasie nie możeż się zdafzyć powsze- 
chny mieurodzay ,' lub klęfki publiczne nieod- 
ftępne woien towarzyszki? O iak wielki w tę 
porę poznać się daie szacunek tego wynalazku! 
którym zasilić móżna nieszczęśliwych , i ocalić 
życie od okropności głodu, gdzie opuszczać 
nas zwykł gult wysoki, wraz z naywyższemi 
rodowitości przywileiami, a ufta chociaż do 
niego nieprzywykłe, smakowańdj w nim będa, 
iak niegdy w wykwintnych i kosztownych po- 
trawach, 
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Rozpuściwszy , bowiem funt tego bulionu 
we trzech garcach gorącćy wody, dodawszy do 
niego krup, lub w kofikę kraianego chleba, 
liczącna iednę osobę rosołu półkwarty, nasyci 
się osób dofiatecznie 24ry. 

Co do użytku gałarety, którćy półfunta 
podług , docieczeń wynalazcy zamyka 7 czę- 
ści wody, rozumiem, iż ta iako i inne w sa- 
mych chorobach lub w osłabieniach po nich na- 
fiąpionych, nie mogą bydź tak użytecznemi, 
iak ie bydź mniemamy; a to z powodu, iż 
żołądek i naczynia mleczne (vasa lactea) znay- 
duią się w tym peryodzie mniey czynnemi z 
z przyczyn nafiąpionego osłabienia. Galareta 
więc kisieie tylko , mnoży kwas, i wiatry spra- 
wuie: przeciwnie zaś, rozrzedzona doftateczną 
ilością wody, niebawnie z żołądka wchodzi w 
naczynia mleczne, i prędzey zasila : gdzie nie 
masz tego osłabienia, galarety same są dosyć 
posilne , a zatóm użyteczne, 

Jeden funt kości, czylito suszonych i tłu- 
czonych,- czyli też swieżych na miazgę zbi- 
tych, sposobem gotowania wyżey opisanym , 
daie. 24ry porcyy rosołu , rachuiąc na iedne 
osobę: 16 łótów, Już tym sposobem rosół w 
Straszburgu do supy Rumfordzkiey wprowadzo- 
no, a chorzy po szpitalach Paryzkich powsze- 
ehnie są nim żywieni, | 

Jedna tylko- trudność zachodzi o moź- 
dzierz. żelazny , lecz raz koszt łożywszy , mo- 
žna go i dla siebie isdla drugich na wiele lat 
używać ,/do tey lub inney potrzeby , bez któ- 
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rey się w domowey wygodzie nie obeydzie; 
a pracy i zachodu na tak ważny przedmiot 
żałować nie trzeba, 

Żyiemy spoieni ogniwami towarzyftwa ludz- 
kiego, winniśmy mu dług wzaiemney pomocy, 
do tak zaś słodkiego obowiązku powolywaią 
nas rozliczne przeznaczenia. Niechcieymyż się 
od niego uchylać, wszakże do tego zachęca- 
ia nas słowa wielkiego niegdyś Filozofa Se- 
neki w rozdziale 50, o życiu szczęśliwćm u- 
miieszczone ; tego po człowieku wyciągamy , 
aby był pożyteczny ludziom , ieśli bydż mo- 
że, wielom; jeżeli nie, to kilku; ieżeli nie, 
to bliżnim; a ieżeli i tym nie może, to przy- 
naymniey sobie. „ 
- H. Dziarkowski. 


OGRODNICTWO. 


Nowy i osobliwszy sposób rozmnoženia drzew 
rodzaynych , bex szczepienia lub 
okulizowania. 


Nisdawnemi czasy zaczęto w Niemczech pisać 

i doświadczać pewnego sposobu rozmno- 
żenia drzew ogrodowych rodzaynych ; który 
iż ieft łatwy i doświadczeniem ftwierdzony , u- 
dzielam go ciekawey publiczności, gdyż nie 
małe ftąd pożytki dla miłośników ogrodnictwa 
wyniknąć mogą. 
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Sposób ten zależy na tém, żeby z jakiego 
dobrego gatunku drzewa, które myśłimy roz- 
mnożyć, odłamać ( nie oderznąć ) zrazy czyli 
gałązki, które rok dopiero maia , i wftawić w 
wodę, wziętą z jakiego blota lub trzęsawiska. 
W tey wodzie maią one moknąć przez dwa, lub 
trzy tygodnie. Dopiero potćm grunt iaki dobry, 
to ielft!, niepiasczyfiy, ale tlulty i wilgoć u- 
trzymuiący, powinien bydź dobrze [kopany, i 
nie wysoko położony. Zrazy profio z wody wty- 
kaią się w ziemię pulchną na 4ry lub 5. cali, 
i niekiedy polewaią się wodą , żeby miały raz 
wraz mierną wilgoć. 

Drugi sposób ieft ftaki: w Maiu odłamią 
się zrazy przeszłoroczne, z iakiego szacownego 
drzewa, i namoczą w wodzie błotnifiey przez dni 
14. Grunt. niepiasczyfty, ani nie wysoko leżący, 
gdy będzie dobrze fkopany , porobią się w nim 
rowki na 4. aż do 6. cali głębokie, i w nie pokła- 
dą się wcale tak , iak są długie owe gałązki, i 
lekko ziemią pulchną zasypią. Z każdego oczka 
wyralta potóm drzewko takiego samego gatunku, 
iakiego było drzewo, z którego gałązki były 
wzięte. 'Te drzewka we dwa roki iedne od dru- 
gich poodrzynane, i poprzesadzane , zapełnią 
wnet ogród gospodarza, który z tego użyte- 
cznego wynalazku korzyftać zechce. W rzeczy 
samey iefi to nie małym pożytkiem, że znalazłszy 
gdzie iaki osobliwszy gatunek drzewa, można z 
niego na wiosnę wziąć z sobą gałązkę, i w bu- 
telce wodą napełnioney wieźć przez dwa i trz 
tygodnie, potem dopiero w ziemię wfadzić, 
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WYMOWA. 


Wypis z mowy Klemensa Caines , w okoliczno» 
fci handlu Murzynów., mianey w powsze- 
chnem zgromadzeniu na wyspach pod Wia- 
trem dnia 7. Marca 1798. roku ©). 


Lowe iefi interesuiąca dla całey ludz- 

kości materya, w którey się naradzamy, ia- 
kożkolwiek ielft ważna dla nas właściciełów 
plantacyy , w krótkich wyrazach zdanie moie 
otworzę. 

Poftanowilem mówić przeciwko poświę- 
conym uprzedzeniom, przęciwko głęboko wko- 
rzenionym przesądom, nakoniec przeciwko , 
inniemąniom ściśle polączonym z interesami 
tych, którychbym chciał przekonać, 
Oświadczam moie zdanie za zniesieniem. 
handlu Murzynów, żądam ażeby to zniesienie: 
naftąpiło bez naymnieyszey odwłoki, a to nie— 
tylko przez uszanowanie ludzkości, ale też dla. 
dobra samyclże właścicielów plantacyy. 


() To zgromadzenie miało w celu potwierdzić 
prawo handlowania niewolnikami. Klemens 
Caines bogaty właścicieł gruntów , posia- 
daiący wielkie doświadczenie, oraz sza- 
cunek, wsparty na swoich talentach i cno- 
cie, sam tylko prawie wzniósł głos prze- 
ciwko wyrokowi powszechney rady, 
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Spodziewałem się: przy otworzeniu moiega 
zdania, widzieć w tém zgromadzeniu znaki na- 
gany i zadziwienia. Mecz nie mogę i nie chcę 
wftrzymywać głosu dla tego tylko , iż nań wie- 
łu powitanie. Częfio nayzbawieńnieysze od- 
rzucamy rady, a prawda maiąca nas uratować, 
nie zawsze ieli tém, co słuchać lubiemy. W na- 
radzaniu się tego rodzaiu, nie przyfoi iść za 
iednofiaynym tokiem myśli 1 wyobrażeń, żŻa- 
dnego nie dopuszczaiących roztrząśnienia; nie 
należy kłamać przed własnym sumieniem, przez 
boiaźń zerwania iednomyślności. 

Gdy mówię, że dobro samćgo właściciela 
plantacyy , wymaga zniesienia handlu Mu- 
rzynów , mówię otym, który ieft właścicielem 
iftotnie, a nie o człowieku który nim bydź 
zamyśla: Nie wchodzę tu w zamiary tego , któ- 
ry radzi wycinać rękami Murzynów lasy wie- 
kami nietknięte, ani wspominam o awantur- 
niku chcący:n biednemi Afrykanami zaludnić 
zaraźliwe bagna, ani o nienasyconym właści- 
cielu, ftaraiącym się rozszerzyć swoie dzierżawy 
po górach wznoszących się wśrod naszey wy- 
spy, który ma tylko ieden cel, iedno życze- 
nie, iedno czucie, i który mało dba na to, 
Że śmiertelne zadaie rany i bliźnich z Życia 
wyznwa, byle tylko iak nayprędzey bogactw 
doftąpił Ach! ieżeli chciwość białych musi 
bydź wprzod nasyconą, nim kupczenie ludźmi 
zolianie zniesione, nieszczęśliwa Afryko ! bole- 
sne içki twych dzieci, nigdy mieć końca nie 


będą, 
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Prawda ieli dowiedziona, iż pod gorącą 
ftrefq lasy. zarażaią powietrze, którem czło- 
wiek oddycha.  Gęfle pary wznoszące się nad 
nieuprawnemi zaroślami, zasępiaią obłoki ; de- 
szcze spadaią tam potokami, a po nich grube 
mgły nafiępuią. Murzyn skazany w tych lasach 
na pracę, oddycha wilgotnóm powietrzem, 
brodzi w kałużach i nigdy słońca nie widzi. 
Co za przeciwność dla człowieka pod 'czyliem 
zrodzonego niebem! Widzi naturę tak zmie- 
niona, iak swoie przeznaczenie. Mniema , iż 
i żywioły zmowiły się z ludźmi, ażeby go przy- 
walić wszełkiemi rodzaiami nędzy. I zailie w 
tómto mieyscu wszyfikie okropności zlewaią 
się na te nieszczęśliwe ifitoty! Pracuią pod sro- 
ga chłofią dozorcy, nie mogą ani spocząć, ani 
szukać schronienia przed grożącą burzą , lub 
spadaiącym na swoie glowy piorunem. Pracuią 
nadzy, iak gdyby się ieszcze znaydowali pod 
suchym i dogrzewaiącym klimatem Afryki. Na- 
koniec ledwie czasem doftaią iakiegokolwiek 
pokarmu. Otożto są przyczyny doftatecznie o- 
kazuiące , dlaczego w tych nowych krainach , 
w tak wielkiey liczbie wymieraią Murzyni, iak 
gdyby panuiącą sprzątani zarazą. 

Nikt mnie zapewne nie posądzi o proe 
żność , gdy powiem, że mało osób znaydnie 
się w lepszćm nademnie położeniu , do zgłę- 
bienia rzeczy , która nas dziś zatrudnia. Jefiem 
prawie naydawnieyszym osadnikiem w całćm 
tém zgromadzeniu. Nigdym się na nikogo nie 
spuszczał w dozorze prac około moich plan- 
tacyy : Niewolnicy do mnie należącyi, za- 
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wsze pod moićm okiem odbywali swe powinno» 
ści. (Czas i siły poświęcałem na poznanie ich 
potrzeb i dogadzanie onym. Mogłem się za- 
pewne nauczyć poznawać ich choroby, cier- 
pienia, i przyczyny zawczesney ich niemocy. 
Gdybym był mógł, iak wielu innych; 
przywyknąć do widoku, gdy tych nieszczęśliwych 
Afrykanów , po kilku set razem na naszych 
przedawano targach, powtarzając: To bydź 
inaczey nie może! gdybym był mógł ftać się 
nieczułym na ich nędzę, na rozpacz, na głę- 
boki ich smutek , i do grobu wpychaiące żale; 
gdybym mógł bez przefirachu patrzeć na nic- 
zliczone w dziecińfiwie ginace ftworzenia, na 
matki pozbawione płodu, na oyców rozłączo- 
nych wiecznie ze swemi  towarzyszkami ; gdy- 
bym to mógł był widzieć i razem mówić: To 
bydź inaczey nie może, nie powliałbym dziś 
anibym się domagał w tém zgromadzeniu zniesie. 
nia tego obrzydłego handlu. Lecz dzięki moiemu 
sercu , nigdy się do tych okropności przy- 
zwyczaić nie moglem. 
Handel niewolnikami uprowadza Afrykanina 
z iego oyczyzny. Zaftanówmy się na monient, 
ile srogość tego rozłączenia powiększa się przez 
okoliczności, iakie mu towarzyszą. Biedny nie- 
wolnik nieusposobiony do odmiany swoiey doli, 
nie daie , ani odbiera ofiatnich uściskań. Nie 
odnosi z sobą żadney pocieszaiącey pamiątki, 
przez którąby imaginacya łagodzić mogła iego 
cierpienia. Zdradą i siłą oderwany ieft rapto- 
wnie od tego wszyfikiego, co mu tylko na 
świecie mitem bydź mogło. Ludokradzcy pory- 
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waią drobne złona igraszek dzieci. Spokoynym 
snem pokrzepiaiący się rolnik, napadnięty , 
skrępowany, przebudza się niewolnikiem. Na 
próżno woła go przelękniona małżonka, na 
próżno wyciąga do niego ręce; nie może 
on więcey łez iey osuszyć, nie może z lubą pos 
żegnać się dziatwą. 

Sposób przeprowadzenia ich na okręty , 
niemniey ielt srogi. Jakąż ci nędzarze prze- 
ięci są trwogą, gdy wliępować muszą w tę 
ciemną i obszerną skrzynię, przygotowaną na 
ich więzienie przez czas podróży! Jakże ten 
niezmierzony Ocean musi im się wydawać fira- 
szliwym , gdy nań srogą przemocą zepchnięci , 
tracą na zawsze widok ulubionych brzegów! 

W czasie przewozu z Afryki , nie wiełka' 
liczba Murzynów wymiera, lecz w tey podró- 
ży wciągaia w siebie śmiertelnych chorób nas 
siona. Właściciel dla swoiego pożytku ma o 
nich zrazu dość ftarania : pozwala im spoczyn- 
ku, dodaie obficie zdrowych pokarmów. Lecz 
zakupieni są do pracy, muszą nakoniec zara- 
biać na swoię Żywność ; matenczas zaczymaią 
się okazywać choroby, których cała sztuka le- 
karfka wykorzenić nie zdoła. Ci wkrótce wy- 


mieraią nieoswoieni z odmianą powietrza , 


tych zwolna trawi żal i smutek, dobiia praca 
i niewygody. Pewny iefiem , iż wyiąwszy małą 
liczbę ludzi, dosyć ieft piętnafiu lat na wygu- 
bienie tym sposobem całey generacyi Afrykanów. 

Jakże się dziwić potrzeba nad tą tak ftra-. 
szliwa ludzi zagładą ? Praca do którey są uży 
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ci, dielt ufiawiczna i przymuszona, pożywienie 
[kape i częlto niezdrowe. Widzą się w pośród 
nieznajomych sobie przedmiotów, wszyltko dla 
nich ieft obce i nowe nic niepodobne do tego 
co utracili, Ach czegożby nie dał ieden z tych 
nieszczęśliwych w swoićm wygnaniu, ażeby mógł 
aby raz ieszcze usieść na tym samym kamieniu, 
na którym od dziecińfiwa przed domem swoim 
siadywał! ażeby ieszcze raz mógł oglądać, po- 


dnoszące się w górę słońce i złocące wierzchoł- 


ki drzew palmowych, pod których cieniem 
spoczywał! Lecz ieżeli pamięć iego zwraca 
się z takiem uczuciem , z tak gorącćm pragnie- 
niem ku rzeczom nie żyjącym; iakież muszą 
bydź iego żale, iakie udręczenia , gdy mu Řanie 
na myśli obraz zofławioney małżonki i dzieci! 

Rozkazałem przed "wami ftawić 'czte- 
rech z pomiędzy niewolników, których nie 
dawno zakupilem. Widzicie ich przed sobą. 
Pierwszy ieli zupełnie suchy i wynędzniały ; 
żyje w bezczynności, niczego mu nie OszczĘ- 
dzam, Lecz ieżeli obfitość i naylepiey wybrany 
pokarm, kości iego iedną uncyą ciała pokryć 
nie może, taiemne Żądło smutku i żalu zniszczy 
ło w nim wszyftikie własności , któremi sie ciało 
nasze odżywia, Drugi ani razu ieszcze nie 
podniosł głowy do góry , i od czasu iak do 
mnie należy, nigdy ieszcze uśmiech na iego 
nie pokazał się twarzy: głęboka melancholia 
oznaczyła go swoićm piętnem. Przy nim wi- 
dzicie młodą kobietę zbliżaiącą się do swoiey 
eliatniey godziny dlatego , iż pod czas żeglugi 
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obchodzono się z nią.po barbarzyń(ku, w mo- 
mentach gdy (ian iey wymagali naywięcey po- 
litowania, . - 

Te przykłady na których możnaby przes 
ftać, ( nieliety ! byłoby ich bardzo wiele, lecz 
nieszczęśliwi ziemią są pokryci ); te mówię 
przykłady i doświadczenie było doftateczne dla 
mnie, do obowiązania się uroczyftym ślubem , 
ażebym się.nigdy i w niezćm nie przyłożył do 
tak sromotnego handlu. Proszę Boga świadka 
mych przysiąg, ażeby, nie błogosławił moich: 
dzieci i tego wszyftkiego, co mi ieft miłćm, 
tylko w miarę wierności obowiązkom, którę 
w obliczu waszćm przyjąłem. 

Czwarty niewoluik fiawiony przed wami, 
iefi małe dziecię. Qyciec iego maiący liczna fa- 
milią, przedał ie za sztuczkę płótna. Szczę- 
śliwa niewiadomość dziecinnego wieku, czyni 
go oboiętnym na okropność niewoli. Zdaie 
się, że ieżeli handel Murzynów musi bydź 
dłużey cierpiany , potrzebaby przynaymniey 
ograniczyć go na samych dzieciach, na tych 
iitotach , którym natura nie dała ieszcze daru 
przewidywania, ażeby im zapewniła szczęśli= 
wość pomimo surowości losu.... Lecz ieżeli 
oyciec przedał to dziecię, ktoż mnie zapewnić 
może , iż matka przez tak okrutne rozłącze- 
nie w ofiatniey nie zofiaie rozpaczy? 

Handel tyle nieszczęść i tyle przynoszą- 
cy żalu , nie powinienżeby bydź zniesionym 
przez samo uszanowanie ludzkości? .... Nie 
zgadzacie się na to? powiem więc, iż uftać po- 
winien dla pożytku samychże osadników. 
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w waszych oczach, iż zdaniu memu żadney nie 
daiecie wiary. Słuchaycie mnie do końca. 

Handlowi temu przypisać należy , bardzo 
znaczną niepłodność Murzynek u nas zrodzó- 
nych, niezmierne wymieranie dzieci, zawczesną” 
zgrzybiałość niewolników. i 

Niech się odezwie ten, kto prawdziwie’ 
zwrócił swoię uwagę na osobliwszą niepłodność 
naszych Murzynek. *I dlaczegoż byliście zawsze 
tak oboiętni na rzecz tak 'wicle waszego ty- 
czącą się dobra! Boście mieli inne sposoby ; 
bo targi na ludzi były dla was otworzońe w 
Afryce ; bo kobiety tych nieszczęśliwych 
brzegów były dosyć płodnemi na zaltąpienie 
waszych niewolników; bo dzieci tych biednych 
matek mogły im bydź wydarte dla zaludnienia 
waszych osierociałych własności. : 

Wyrachowaliście , iż dorosły człowiek , 
przywieziony z Afryki mniey kosztuie , niżeli 
niewolnik zrodzony 'i wychowany w kraiu. Ja 
powiadam ‚że ta rachuba równie ief fałszywa 
iakibarbarzyńska.  Któryż Afrykanin może wy- 
rownać w pracy człowiekowi u nas wychowa- 
nemu? A zatóm tak wasz interes iako i ludz- 
kość nakazuie wam, ażebyście dopomagali 
rozradzaniu się waszych niewołników, a nie 
polegali zawsze na sposobach dalekich i gwał- 
townych. 

Jeliże z was taki, któryby tym niewolni- 
kom wyznaczył iaką nagrodę zachęcaiącą do 
wychowania dzieci? Myśleliżeście ada 
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ślzić los waszych niewolnic, do tego stopnia 
iżby chciały zoliać matkami? Zapewniliżeście 
iaką ulgę, iąkowe względy dla kobiet ciężar- 
nych?  Przeftaliżeście na tem, ażeby matka 
liczney familii od ciężkich prac uwolniona, 


mogła się tylko samem wychowaniem dzieci 


zaprzątnąć? Ten przykład dany był w jedney 
tylko plantacyi, a [kutkiem tego było , iż od 
sześciu matek uchowało się 36. dzieci. Wła» 
ściciel tey plantacyi nie będzie iuż potrzebo+* 
wał udawać się do Afrykańlkich targów, po 
ludzi potrzebnych do uprawy swych gruntów. 
Wszyscy moglibyście się poftawić w tym ftanie, 
gdybyście tego samego sposobu użyli, gdybyście 
się bardziey liarali pogodzić wasze interesa z 
interesami natury i ludzkości. Lecz ponieważ 
Atryka wychowuie dla was dzieci , wolicie prze- 
to, posyłać tam po nie, niżeli zatrudnić się wy- 
chowaniem wpośród was urodzonych. 

Handel niewolnikami czyni was ieszcze 
mało dbałeini o zdrowie młodych Murzynów, 
gdy wyydą z niebezpieczeńfiwa pierwszych cho- 
rob. Wiadomo wam, ilu okrutnym chorobom 
podlegaią młodzi niewołnicy nasi, a iednakże 


 zapobiegaiące im środki , są bardzo skuteczne 


i łatwe. 

Póki tylko Afrykańskie targi będą cierpiane, 
poty znaydzie się dosyć nieludzkich kupców, 
którzy dla prędszego dogodzenia swoiey chci- 
wości, nie przeftaną skracać Życia swych nie- 
wolników przez gwałtowne prace. 


Marzec 4804- Z 
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Nie masz podobno żadnego kraiu, w któ- 
rymby częfifza była przemiana własności, w któ- 
rymby dobre powodzenie właściciela mniey było 
trwale, iak na wyspach cukrowych. Jamaika 
nazwana ie ogrodem Jndyy zachodnich, i 
zasługuie na to nazwisko przez dobry gatunek 
swey ziemi, przez zdrowe powietrze i obfite 
Żniwa. 

Przebieżcie iednak rozmaite ,.tey osady 
plantacye , i powiedzcie mi, iak wiele ich znay- 
dziecie, któreby. ciągle lat dwadzieścia do ie- 
dnego pana należały ; przez ciąg tego czasu, 
dwie trzecie części gruntów do innych rąk 
przeszły, Nie dzieie się to przez naturalną 
rzeczy zmianę, lecz przez upadek kołloniitów. 
Są to awaniurnicy pochlebiaiący sobie, iż im 


się lepiey powiedzie, niżeli ich poprzednikom, 


i tak iak oni wchodzą na drogę zniszczenia. 

Z jakichże nieznaiomych przyczyn widzie- 
my tak częfto na tey bogatey ziemi zawiedzio- 
ne świetne nadzieie, i nagle uboftwo tych, 
którzy dopiero zdawali nam się opływać w do- 
ftatki? Oto w syfiemacie uprawy naszych plan- 
tacyy , znayduią się dwie wady przeszka- 
dzaiące ich ciągłemu powodzeniu. Te dwie 
wady są: [kapftwo i rozrzutność, 

Skąplitwo osadnika okazuie się we wszy- 
fikich kupnach , które podeymować musi dla u- 
prawy swoiey plantacyi, Jeżeli potrzebnie trzech 
koni, kupuie ieduego. Potrzeba mu dziesię- 
ciu Murzynów, nabywa ich pięciu. A w po- 
wszechności nic nie kupuie, póki go gwałtowna 
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nie przymusi potrzeba, i gdy zwlekaiąć kupno , 
więcey 1uż ftracił, niżeli go rzecz oszczędzona 
kosztować” miała. 

Kto tylko porównywał trzcinę cukrową 
z wyspy Otaiti z trzciną naszą, uznać musi 
niezmierną między niemi różnicę.  Zaprzeczać, 
Że pierwsza lepsza iefi w swoim gatunku, by- 
łobyto chcieć dowodzić, iż olbrzym iefi mniey- 
szy od karłą. 

"Wiadomo ieft, iż koszt w zaknpieniu trzci< 
‘ny z Otaiti ieliniczem w miarę pożytków , ia- 
kie przynosi. Z jakim iednak uporem osadnicy 
nasi obftawali za swoią, ażeby sobie osczę- 
dzili kosztu kupowania tamtey ! Naybardziey 
błąd ten utrzymywali agenci nieprzytomnych 
panów, którzy trwonili w Europie to, co po- 
winno było, bydź obrócone na ulepszenie u- 
prawy, lub na osłodzenie losu ich niewola 
ników. 

W takichto okolicznościach [kąpfiwo wła= 
śticiela ieli dla niego karą. Lecz skapiiwo ze 
szkodą niewolników nie może bydź wymowio- 
ne. Ta to ielt smutna i okropna namiętność, 
która wymusza na Murzynach większey nad ich 
siły pracy, i która im potrzebnego pożywie- 
nia odmawia. To okrutne łakomitwo w kilku 
latach wyniszcza całe pokolenia obce, a ziemia 
na którey giną, nie wydaie żadnego płodu, 
któryby ie zafiąpił. Ta haniebna chciwość, sro- 
ga dla Afrykanów , a szkodliwa dla osadni- 
ków , nie uftanie, chyba wraz z niegodziwym 
handlem Murzynów. 

Zz 
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Lecz ieżeli chciwość szkodliwa iet dla 
osadników , rozrzutność ich w uprawie grun- 
tów, niemnieysze firaty pociąga; to zaś ieft 
rzeczą naysmutnieyszą, że naybardziey na siły 
i życie ludzkie nafiawa. 

(W tém mieyscu mowca wchodzi w szcze 
góły, dowodząc, iż plantacya zatrudniaiąca 
fiu dwudzieftu Murzynów, mogłaby ich oszczę- 
dzić trzydzieftu siedmiu, gdyby używano do 
tey roboty znaiomych machin i niewolników 
bialych , bardziey do tego sposobnych ). 

Widzę iż was przekonać nie mogłem ; lecz 
przynaymniey skłoniłem was do zu'tanowienia 
się w tey materyi. Oftatnia uwaga alboż was 
więcey poruszy. Można przez opieszałość trzy- 
mać się uznanego błędu; można tak dalece 


przywyknąć do rozrzutności, iż nas nic do. 


rozumnego umiarkowania zwrócić nie może, 
Lecz bliskie niebezpieczeńftwo przebudza nas i 
do działania zniewala. 

To niebezpieczeńfiwo ieft- rzeczywiltćm 
dla mas osadników tey wyspy. Miecz wiszący 
nad głową uciemiężyciela , nie tak , prędko 
na niego, iak na nas spaść może. Czyliż przykład 
wyspy St Domingo iet dla nas niczóm? Czy- 
liż zapomnieliśmy, iak , zaledwie trzy lata upły- 
nęly, podobneż niebezpieczeńftwo groziło Ja- 
maice? Że ratunek naszey wyspy zależał tyl- 
ko od szczęśliwego trafu ? To więc niebezpie- 
czeńfiwo iefi zawsze obecne , iego przyczyna za- 
wsze taż sama; i będziemyż zawsze dla za- 
pewnienia naszego bytu oczekiwać trafów szczę- 
śliwych? l 
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kich nieszczęść na wyspie St Domingo. 'Niet 
pomiarkowany zapał w prowadzeniu tego nie- 
godziwego kandlu, ściągnął mnoftwo Mu- 
rzynów , na wszyfikie koloniltów osady, i oto% 
czył ich pałaiącemi okrutną zemfią niewolnit 
kami. Drogi do każdego bezpiecznego uftronia 
były przecięte przez tych nieprzyiaciół domo- 
wych, żadney nie dopuszczaiących odsieczy. 
Ogromna ludność Murzynów , napchanych na tę 
wyspę przez handel, dała im poznać swą siłę, 
włożyła wich ręce chorągwie buntu, wytępiła ! 
dwadzieścia tysięcy obrońców osady , spufto- 
szyla grunta, popaliła miafta, i toczyła firu- 
mieniami krew Europeyska (*). l 

Te same okropności nam grożą ; handel 
Murzynów oddziela właścicielów są swoich 
braci ; -handel przymusza nas społkować z lu- 
dźmi, którzy, nas nienawidzą. + Gdy, godzina 
zguby wybiie, zdrętwiały właściciel samemi 
tylko trupami otoczony, doznawać będzie o- 
krucieńfiw i sroższey nad Śmierć samę zemfty. ` 

Słuchaycie mnie właściciele niebaczni, 
których płochość zaftępuie odwagę.Zafianowcie, 
się na moment i zadrżyycie ! !'... Pewny rodzay 
dzikiego uporu może pogardzać wfzyltkiém, mo- 
że cierpieć, a nawet urągać się z katuszy Ś śmierci; 
Lecz są inne rany, inne katownie, które nas 


Ć) Późniey zniszczyła 60,000. wybornego woy- 
fka , posłan 70 przez Bonapartego na pod- 


bicie tey wyspy. 
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dotkliwiey rażą. Jeftże aby ieden człowiek, 
któryby nie truchlał na samę myśl, iż zginie 
oltatni z całey śwoiey familii, obok zamęrdo- 
waney Żony ,zesromoconych 'córek i wła- 
sney krwi pławiących się synów! Otożto taki 
był niedawno los. sąsiednich właścicielów , i 
tym sposobem zakończył się ten sromotny han- 
del niewolnikami, na buncie „rzezi i całkowi- 
tćm wygładzeniu Europeyczyków. 
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Uwagi krytyczne nad artykułem o Polsce, 
(1. „8nayduiącym się w czwartym Tomie 
"nowey jeografi powszechney , wyda. 
ney przez Wiliamsa Guthrie, a przez 
"Hr. Noel exprofessora Akademii Pa- 
*ryzkiey, excambassadora it. d.z dugiel. 
> “fhiego ma Francuzki ięayk przełożo= 
ney, poprawioney i powiększoney ; na. 

- pisane w języku Francuzkim. 


Człowiek uczony poświęcaiący się na tru- 
dną pracę pisania, kiedy z uymą przyiemności, 
iakichby mógł używać, a częftokroć z uszczerb= 
kiem zdrowia, wypracuie dzieło pożyteczne , 
rozszerzaiące prawdziwe światło, nabywa pra- 
wa do powszechnego szacunku, i do wdzię- 
czności współczesnych i n=ftępnych pokoleń. 
Ale ten który nie daie sobie dosyć pracy, żeby 
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doftatecznie zgłębił przedmiot o którym pisze, 
który łatwowiernie przefiaiąc na ladaiakiey 
wiadomości , bez należytego roztrzaśnienia i 
krytyki wszylitko umieszcza , nie odłączając 
fałszu od prawdy ; który zgromadza grube blę- 
dy i one uwiecznia, a zwłaszcza w dziele z 
przedmiotu i z tytułu ku nauczaniu przeznaczo- 
ném; rozumiem, że nietylko nie zasługnie na 
szacunek , ale nadto winien ieli "odpowiedzieć 
publiczności xa swoie niedbalftwo , i wart 
wzgardy za błędy , w jakie ią wprowadza. r 

Nie śmiem ia umieszczać w tym rzędzie 
autora nowey Jeografii powszechney wyda- 
ney w Paryżu w roku 18oagim. Nie sądzę 
o całóm dziele, skądinąd pożytecznóm: ale 
przeczytanie kilku kartek z artykulu o Polsce, 
przekonało mnie, że autor nie miał dokładney 
wiadomości o naszym kraiu, że to co o nim 
pisze, musiał czerpać albo z jakiego dawnego 
dziela napełnionego baśniami , które sama tyl- 
ko miewiadomość i uprzedzenie mogly utwo- 
rzyć, albo z owych potwornych pism dwóch 
Francuzów , którzy uprzeymie w kraiu naszym 
przyięci , złóm sprawowaniem się swoiem 4ftra- 
ciwszy szacunek , wyiechać przymuszeni zolta- 
li, a w nagrodę otrzymaney dobroczynności , 
rzucili potwarz na naród, który ich chlebem 
swym karmił, ieden w piśmie pod tytułem Ou- 
rangoutang, a drugi w xiążce pod tytułem o 
Mniemaney kanais Polskiey. Autor tey dru- 
giey xiążki Mćhć bawił kilka łat pomyślnie w 
Warszawie, lecz gdy żadnego fiopnia w ma- 
gifiraturze kraiowey nie dofiąpił, wyiechał 
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znaczną kwotą pieniędzy zasilony, i w dziele 
wydanćm czarnemi farbami Polaków odmalował. 

Nie będę się zalfianawiał nad wszylikiemi 
błędami, iakiemi artykuł ten iefi napelniony, 


iak naprzykład w Tomie IV. na karcie 2,8102? 


pisuie, „Że w okolicach Krakowa iefi zródło 3 
„którego woda ma własność przedłużania ży- 
» Cia, i zapalania się iak spiritus winny nay- 
„mocnieyszy, za zbliżeniem zapaloney pocho- 
„dm, tak że ogień zaięty podziemneini otwo- 
„rami przechodzi aż pod bliski las, i korzenie 
s» drzewa wypala: albo na karcie 2a. Że natu- 
„ Traliści rozbieraiąc Łosia. dofirzegli, iż w gło- 
„Wie tego zwierza znaydowały się wielkie mu- 
„chy, i mozg od nich prawie całkiem zjedzo- 
sny. Że ieli rzeczą pewną, iż zwierz ten w 
„wielkich lasach za zbliżeniem się zimy, by- 
„ wa napafiowany od pewnego gatunku dużych 
„much, które usiłuią przez uszy weyść do 
„głowy, i tam się na zimowe leże umieści- 
» Wszy, męczą zwierza, osłabiaią tak, że go 
„łatwo złapać można, co inaczey byłoby rze- 
»czą nader trudną it.d; „ bo takie twierdze- 
nia, samemu tylko pisarzowi krzywdę czynią, 
Ale nie mogę zamilczeć błędów , które mo 


oszukać czytelnika mniey światłego, albo dać. 
. r . s 3 7) * 
złe wyobrażenie o moiey oyczyznie, te zaś są 


naftępuiące : h 

Na karcie 21. autor pisze, „że między 
»plodami szczególnemi kraiowemi ieft rodzay 
„ nieiakiś manny (ieżeli tylko można ią w rzę- 
„ dzie“ roślin umieścić ) którą mieszkańcy w 
„miesiącu Maiu i Czerwcu oczyszczają w sin 
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* 
gtach za pomocą rosy, i używaią za pokarm 


„rozmaitemi sposobami przyprawniąc.,, Otoż 
ieli iasne wyobrażenie o płodzie ziemnym, słu- 
_ žącym za pokarm., A ponieważ autor wyłą- 
cza go zrzędu roślin, a przynaymniey o ro- 
ślińności iego powątpiwa, gdy w rzędzie mia 
nerałów nie masz żadnego, któryby za pokarm 
używać można było ; wypada, że czytaiący to 
opisanie nie może inaczey rozunieć, tylko że 
manna należy do rzędu zwierzęcego, i myślić 
zapewne musi, że to co oczyszczają w sitach 
za pomocą rosy, musi bydź iaki insekt albo 
robak, albo polip, lub coś podobnego; gdy 
tymczasem manna Polska nic innego nie ielt, 
tylko ziarno ziela rosnącego na łąkach wilgo- 
tnych, a znaiomego wszylikim Botanikom pod 
imieniem Festuca fluitans Linnae:. Ziarno to 
zbiera się pospolicie na sita przed obeschnie- 
niem rosy, ponieważ na sucho opadłoby za 
dotknięciem ziela : otłukuie «się w fiępie, i ftaie 
się kaszą posilną i przyiemny smak maiącą. 
Na karcie 2a. Lasy nasze Mazowieckie na- 
pelnia autor Bawołami, których mięso (iak 
mówi) Polacy solą , dzikami, wilkami, dzi- 
kiemi końmi, ofirowidzami, rysiami, łosiami, 
sarnami i t.d, i dodaie, „że Słachta Ukraińska 
(oddalona od Mazowsza więcey iak na 100. 
mil), „i mieszkańcy wszyscy bardzo lubią mię- 
so bawołów ,i pewnego gatunku koni i osłów 
dzikich.,,  Wdzięczni iefieśmy autorowi, za tę 
obfitość zwierzyny, iaka nam daie, ale wole- 
libyśmy, żeby był mniey szczodrym, a wię 
cey prawdziwym. Wiadomo,ielt powszechnie, 
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Że nie masz i nigdy nie było w naszym kraiu 
dzikich bawołów, oprócz tych, które niektó- 
rzy mieszkańcy trzymaią w oborach z bydłem, 
dla mleka tluścieyszego , aniżeli ieft od krów 
paspolitych , ale te nie są kraiowe. Miafto ba- 
wołów mamy zubry , zwierzęta rzadkie i cieka- 
we, które w jedney tylko puszczy zieloną na- 
zwaney w woiewodztwie Brzeskin Litewskim 
znayduią się, ale o nich autor wspomnieć nie 
raczył. Koni mamy dosyć i bardzo pięknych 
do użycia domowego, ale nie dzikich ; a co 
się tycze osłów, innych w kraiu, naszym nie 
znamy, oprócz dwonożnych, lecz te zapewne 
nie są naszemu kraiowi szczególne, 'bo we 
wszyftkich innych obfita znayduie się ich li- 
czba. Nigdy mieszkańcy, a tóm bardziey śla= 
chta ani Ukraińska , ani żadney inney prowin- 
cyi, nie iada mięsa końskiego. Autor na kar- 
cie 20. mówi sam, Że mamy *,, pafiwiska tak 
» dobre, że ledwo widać można bydło po- 
„ między trawą, „ powinien przeto bydź prze= 
konanym, że maiąc dosyć bydła , nie potrze- 
buiemy używać mięsa końlkiego , albo oślego. 
„ Wilk podobny do ielenia, maiący brzuch i 
„nogi cętkowane , którego skóra ielft naypię- 
„knieyszym futrem kraiowym ,„, iefi zupełnie 
tworem autora. P. Buffon, ani żaden inny na- 
turalifia i my Polacy nie znamy tego gatunku 
wilków, (kóry bowiem cętkowane , które fia- . 
nowią piękne futra, są [kórami zwierzęcia na- 
zwanego ryś, który będąc z rodzaiu kociego, 
podobny ielt do kota, ale wcale nie do iele- 
sua. Zwierz zaś nazwany przez autora Bohak , 
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którego on czyni podobnym do wieprza Gwi- 
neńlkiego, nazywa się popollku Bobak, i ni- 
czóm innćm nie ieft, tylko zwierzęciem , gło- 
wą do krolika podobnym, znanym od nalura- 
liftów , pofrancuzku la Mar:notte. Mamy ie- 
szcze i inne zwierze wipodziemnych lochach mie- 
szkaiące nazwane Jaźwiec: czyli borsuk, ale ani 
Bobak, ani Borsuk nie są podobne do wieprza 
Gwineyskiego ,.i nie maią nic wspolnego z bo- 
brem (iak autor mniema ). 

Na karcie 23. mowi, „że niepodobna ieft 
„wiedzieć doftatecznie o liczbie ludności mie- 
„szkańców , że kray ten tak ieli teraz mało zna- 
„ny, iż w mieyscach odległych, wielka liczba 
„mieszkańców są poganie , bardzo małe maiący 
„ Chrześciiańftwa wyobrażenie. Kray ten ielt 
bardzo dobrze znany od każdego, kto chce 
go poznać. „Jeżeli autor go nie zna , iego w tém 
wina , lecz w takim przypadku powinienby ra- 
czey, zamilczeć , aniżeli ogłaszać błąd tak wi- 
ddoczny: nie powinien był mieszać Pollki za- 
wartey całkiem w granicach Europy , z obszer- 
ném pańfiwem Rossyyskićm, gdzie w rozle- 
giych Azyatyckich possessyach, znaydować się 
mogą ieszcze mieszkańcy Poganie, iakoto w 
głębi Laponii, Syberyi , Kamczatki it. d. ale 
w Polsce gdzie, iak sam autor wyznaie, „ w ka- 
,„ żdym powiecie są miala, a między niemi 
„ niektóre znaczne i handlowe; gdzie, iak 
autor twierdzi, ,, Duchowieńftwo było liczne i 
„ wielkiemi swobodami zaszczycone.,, nie znay- 
duią się nigdzie zamieszkali poganie. A co się 
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tycze ludności, o którey wedle zdania autora , 
niepodobna iet wiedzieć , iasną ieli rzeczą , 
że gdyby sobie był zadał lekką pracę przey- 
rzenia gazet po rozbiorze Połlki wydanych, 
znalazłby był w nich wyszczególnienie wiele lu- 
dności każdemu mocarfiwu współdzielącemu 
dofiało się, summa zaś okazałaby iey całość. 
Lub gdyby był przeyrzał tabelle ludności ; roz- 
ległości i t.d. kraiu Pollkiego, przez grafa Mo- 
szyńfkiego w roku 1789. wydane, z których 
Boo. do samey Francyi posłał. Na teyże kar- 
cie mówi, że Polacy są koloru brunatnego ; 
naymnieyszy w tóm ieit błąd, ale iednak autor 
wie, że Pollka położona ieft na północ Euro- 
py; iże w północnych fironach ludzie wię- 
cey są biali, niż (brunatni , cotsię i u nas 
sprawdza. 

n Kłaniaiąc się ( mówi autor'daley ), Po- 
„lak nachyla głowę, uderza się iedną ręką w 
„brzuch, a drugą wyciąga ku ziemi.,, Nie mo- 
Żna wiedzieć, w jakiem dziele autor znalazł o- 
pisanie tak osobliwego sposobu kłaniania się, 
którego w Polsce nie znaią , gdzie kłaniaią się 
zwyczaynym sposobem, przez zdięcie czapki lub 
kapelusza, i schylenie się mniey lub więcey 
wedle dofioyności , lub szacunku osoby wita- 
ney: a pomiędzy poufałemi , ścilkaią się tak, 
iak w innych kraiach, ale podobno trochę 
szczerzey, nigdy zaś nie uderzaią ręką w brzuch, 
ani wyciągaią iey ku ziemi, Czytaiąc to opi- 
sanie, zdaie się, że autor bierze nas za współ- 
rodaków z Chińczykami. — Zabawy Polaków, 
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które autor swoim sposobem wylicza, nie ró- 
Żnią się niczóm od zabaw zwyczaynych innym 
kraiom: w mieście oddaia wizyty , graią w 
gry kommercyalne , iadą na spacer , na bal, na 
teatr, iak się komu podoba; na wsi, zażru- 
dniaią się rolnictwem , ogrodnictwwem , poluią , 
i maiąc prawie wszędzie dobre biblioteki za- 
bawiaią się czytaniem , ale nigdy nie kładą się 
na śniegu , lub-na lodzie bez posłania i nakry- 
cia, iak się autorowi twierdzić podobało. 
Może się to czasem przydarza Lapończykom , 
lub Kamczadalom , ale Polakom nigdy. Praw- 
da że domy wieylkie są po większey części 
na iedno tylko piętro , lubo znayduie się nie 
mało na dwa i na trzy, ale są zawsze ochę- 
dożne, wygodne i opatrzone sprzętami wedle 
możności właściciela , gdzie zdarzony gość 
znayduie łóżko wygodne, nie potrzebuiąc, żeby 
go z sobą przywoził. 

Na karcie 24. autor uwiadomia czytelni- 
ków, „Że Polacy zaprosiwszy na wielki óbiad , 
nie daią gościom ani nożów , ani widelców, ani 
łyżek; Tu także wielką popełnił omyłkę: mó- 
wiąc o Polakach, wpada na zwyczaje Tatarlkie 
i Tureckie, chociaż u oftatnich, lubo nie daią 
nożów i widelców , daią iednak łyżki rogowe, 
albo drewniane, ponieważ metalowe prawem 
religii są im zakazane. Otacza Polaków mno- 
ftwem służących , wyftawia ich nadźwyczayne 
zbytki i okazałość, a odmawia im naczyń nay- 
potrzebnieyszych w życiu pospolitćm, co iet 
ze ftrony iego wielka niesprawiedliwość; po- 
winien byl pozwolić nam przynaymniey tych 
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wygod, których zapewne nie zaprzecza włościa- 
nom śswoiey oyczyzny ; ale w tém nikt mu za- 
pewne nie uwierzy. 

„ Slachta uboższa częfio przymuszona ieft 
służyć u bogatszych.,, Prawda, i to się zdarza 
w innych także kraiach: ale ślachta uboższa 
przyymuie tylko obowiązki komissarzów , eko- 
nomów , plenipotentów , pisarzów, sekretarzów , 
lektorów, it.d. a żaden z takich nie' służy nigdy 
do fiołu , do czego są kamerdynerowie i lokaie. 
„ Nigdy ślachcic Polfki będac w gościnie, nie 
„ miał zwyczaiu (lubo się to autorowi podo- 
„ bało napisać ) dawać służącemu część po- 
„traw ze ftołu;, a służący w Polsce tak, iak 
gdzie indziey dosyć maia znaiomości zwycza- 
łów , ażeby mieli ,, oblizywać: talerze fioiąc za 
„panami swoiemi,, a tém bardziey ażeby śmieli 
„ pić ze śklanek panów,,, Trudno się domyślić, 
co powodować mogło piórem autora do rzu- 
cenia niesłusznie takowey na naród Polki o- 
hydy i mapaliney potwarzy, którey czytanie 
oburza serce przywykłe do oddania każdemu 
sprawiedliwości. Wszyfiko to co autor pisze 
o okazałości i zbytkach Polaków, o gwardyach 
i milicyach nadwornych , o kartach , o guwer- 
nantkach, o niepodległości ślachty , o ich de- 
spotyczney nad poddanemi władzy , o sprzeci- 
wieniu się wyrokom sądowym, i t. d. mogło 
bydź w używaniu w dawnieyszych wiekach, a 
zwłaszcza wtenczas, kiedy we Francyi i gdzie- 
indziey, ślachcic dobywał mocą zamku swego 
sąsiada , i rozbiiał po drogach. Widać , że au- 
tor jelt wielkim przyiacielem fiarożytności, ale 
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powinien wiedzieć, Że zwyczaie odmieniaią się 
z czasem, i że chcąc ie opisać, nie nałeży 
malować ie takiemi, iakiemi były, ale ia- 
kiemi są. 

Na karcie 25. i nafiępnych mówi, „ Że 
„ ślachta są panami życia swoich poddanych , 
„że kiedy „an iaki zabiie cudzego poddane- 
„go, nie ielt Ścigany iak zaboyca, ale tylko 
„ obowiązany do nadgrodżenia szkody, iaką 
» mu przez to uczynił it. d.„ Wszyscy zagra- 
niczni pisarze, nie daiąc sobie pracy zgłębienia 
ftanu poddanych pollkich, powtarzaią się cig- 
gle , zwiększaiąc niezmiernie niewolą i ucifk 
włościan, mniemane okrucieńlftiwo nad niemi 
panów, ito nam zarzucaiąr Prawda, że wio- 
ścianie u nas przywiązani są do ziemi, tak iak. 
niegdyś byli we wszylikich krajach: iefi to Iku- 
tek dawnieyszych praw woiennych , których 
nie mam zamiaru chwalić, albo usprawiedli- 
wiać. Pochlebiam sobie, żemam dosyć świa- 
tla, żebym nie znał całey tego nieprzyzwoi- 
tości, i dosyć miłości ludzi mych- braci, že- 
bym im nie życzył szczerze i naynprzeymiey , 
nayszacownieyszego dobra, iakim ieft wolność, 
ale wolność umiarkowana sprawiedliwemi pra- 
wami% chcę atoli okazać, Że ta mniemana nie- 
wola, nie ieft tak okropna, iak ią wyliawuia. 
Zawisla na tem, że włościanin nie može opuścić 
siedziby swoiey bez dozwolenia pana, ale ten 
pan nie ma Żadnego prawa nad iego maint- 
‘kiem, lub. osobą, a tém bardziey nad iego 
Życiem, które zoliaie pod równą opieką -pra- 
wa, iak Życie naywiększego pana kraiowego. 
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Nawiązki czyli kara pieniężna oznaczona przez 
Kazimierza wielkiego i przez poźnieysze prawa, 
mie była nigdy ceną krwi (iak pospolicie mnie- 
znają ) , ale oznaczała tylko iiość opłaty 
dziedzicom zabitego , w przypadku gdyby za- 
bvyca uciekł, a to dlatego żeby przez zabor 
całego maiątku nie krzywdzić niewianych zaboy- 
cy sukcessorów, nie maiących udziału w jego wy- 
fiępku; ale kiedy zaboyca nie uciekł, oprócz 
nawiązków, karany bywał fiosownie do okoli- 
czności , albo śmiercią, albo siedzeniem wieży 
podziemney przez rok i sześć tygodńi 
Powinności włościan oznaczone są w mia. 
rę ziemi, iaką posiadaią , i to iet prawdziwa 
umowa į ziemia oszacowana iefi w miarę swo- 
iey dobroci, dzień także robocizny włościa- 
nina iefi oceniony : wlościanin przeto któremu- 
by trudno było zapłacić pieniędzmi roczną 
wartość ziemi, iakiey używa; robi pewną li- 
czbę dni dla pana; lubo wielu z nich opła- 
caią pieniędzmi dochód ziemny , nie robiące 
pańszczyzny, | na tómto zawisła cała niewola 
i mniemany ucilk poddanych , którym pano- 
wie ftawiaią domy , daią woły, konie, naczy- 
nia rolnicze, i żywią ich w czasie nieuro- 
dzaiów , tak že mie masz prawie przykładu , 
ażeby włościanin Pollki umarł z głodu , bo pa- 
nowie maią o nich fiaranie; kiedy przeciwnie 
w fironach, gdzie wolność iefi z zapałem gło- 
szona , niekiedy się to wydarza. Mogą się wpra- 
wdzie znaydować niektórzy panowie twardzi i 
nieludzcy „którzy ucilkaią biednych poddanych, 
obciążaią ich pracą nad wartośc danych im 
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pożytków , i wyrządzaią im niesprawiedliwość : 
ale gdzież ielt kray tak szczęśliwy , gdzieby 
się niesprawiedliwość nie wkradła? gdzieby nie- 
było ludzi złych, którzy nadużywaiąc swey mo- 
cy, uciskaią słabego? Lecz przypisywać wy- 
fiępek ten całemu narodowi w ogólności, i 
niowić , iak autor na karcie 28. o Polakach 
mowi, „że ci barbarzyńcy maią w ręku swoich 
„ władzę odićcia życia poddanym , i zabrania im 
„wszylikiego, co posiadaią; że nie wltydzą się 
„używać tey władzy w sposobie nayokrutniey- 
„szym; że częftokroć żony i córki tych nie- 
„szczęśliwych ulegać muszą wyuzdanym chu» 
„ciom niehtościwych panów it. d., elt nie» 
sprawiedliwość naywiększa, którą autor nie 
wzdryga się popełnić, Żafianowić się iednak był 
powinien, że po okropnych dzieiach rewolu- 
cyi Francuzkiey , naymniey podobno ma prawa 
zarzucania wyfiępków iakiemu narodowi,i że sła- 
wne we Francyi prawo pana, Droit Ju Seigneur, 
nigdy w Polsce nie miało mieysca. 

Na karcie 29. mowi, „ że aufterye w Pol- 
„sce są to wielkie ftaynie, zbudowane z de- 
„sek, nakryte słomą, bez drzwi, okien i 
„sprzętów i t.d.„, W dawnieyszych czasach au- 
fterye nie były w Polsce tak liczne , iak teraz, 
i zdaie mi się, że to ezyniło zaszczyt narodo- 
wi, bo dowodem było, że cnota gościnności 
powszechnie w nim kwitnęła. *Z dawnych pisa- 
rzów i podania wiemy, że pradziadowie nasi 
ubiegali się i poczytywali sobie za szczęście 
przyiąć gościa do domu; w poźnieyszych cza 


„Marzec 4804. Aa 


366 "Literatura 


sach , kiedy ze zmianą obyczajów fiarożytne 
cnoty osłabły, smamy dosyć aufieryy porzą- 
dnych i dobrze zbudowanych , a częfie po dro- 
gach. karczmy, nie z desek, ale z dobrego 
drzewa liawiane , opatrzone są w przyzwoite ku 
wygodzie podróżnego potrzeby. 

Na karcie 50. autor opisuie ubiór Pola- 
ków „i wszyfikie ich suknie aż do opończ 
„ podróżney, futrami podszywa.„ daie Polakom 
„siekierki, skóry tygrysie, boty podkute, i 
„twierdzi, że bogatsze suknie przechodzą od 
„pokolenia do pokolenia., Gdyby tak było 
nie ntyskiwalibyśmy podobno na zbytek, który 
nas zgubil , cieszylibyśmy sie może exyltencyą 
polityczną , którąśmy firacili, i poważeniem, 1a- 
kiego doświadczali nasi oycowie, ubieraiacy się 
tym kształtem, iak antor opisuie, oprócz ie- 
dnak futrzanego podszycia. Gdybym opisuiąc 
teraźnieyszą Francyą powiedział, że Francuzi 
noszą dlugie brody, krótkie kaltaniki z wyci- 
nanemi rękawami i pofaldowane płaszcze; albo 
gdybym twierdził , że noszą wielkie peruki okry- 
waiące ramiona i plecy, długie aż do kolan 
kamizelki i suknie szerokie; mianoby mnie 
za obłąkanego w zmysłach, a iednak taki 
był ubiór Francuzki za Henryka IV. i Ludwika 
XIV. wlaśnie wtenczas, kiedy Polacy golili 
głowy, nosili siekierki czyli obuszki, i) mieli 
boty podkute. Prawda, Że ubiór Pollki ieft 
piękny i okazały, ale na nieszczęście Polacy 
zaczęli go zrzucać za czasów Augultów Sa- 
sów, a za oltatniego panowania zamienili go 
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prawie ogólnie'na fraki i fryzury Francuzżkie ; 
tak dalece, Że teraz między fiem Polaków le- 
dwo iednego liczyć można w kraiowey sukni, 
a między tysiącem głów, ledwo iednę gołoną. 
Ci zaś którzy zachowali ubiór kraiowy, mie 
noszą futer tylko w podróży, albo gdy wyż 
chodzą z domu wczasie tęgiey zimy; nie znaią 
obuchów tylko z dawnego podania, albo z fta- 
rożytnych obrazów, i nie używaią podkówek. 
Nie masz bowiem narody, któryby był skłoń- 
nieyszym do odmiany liroiu,iak Polki: dawni 
pisarze a szczególnicy Rey z Nagłowie autor 
szacowny XVI. wieku i Łukasz Opalińlki wy= 
rzucaią w tóm nieliałość swóim rodakom. 

Jeżeli mężczyzni wydaią się śmiesznemi w 
ftroiu, w jaki ich autor Jeografii ubiera, da= 
my nasze nie daruią mu zapewne , że ie ubrał 
„w suknie podobne do męskich, długie i* fatra- 
mi podszyte., Wiadomo. ieli powszechnie , 
że płochość w firoiu elegantek Paryzkich opa- 
nowała od dawna głowy dam Polikich, i'że 
mody odmieniaią się w Polsce tak częfto:, iak. 
we Krancyi, a wszyftkie dzikie ich nazwiska, 
doskonale są znaiome , i ta tylko zachodzi ró- 
Źnica , że zaczynaią się i kończą w Warszawie 
kilką tygodniami poźniey, niż w Paryżu. Niewia- 
fty drugiego rzędu, nie są wprawdzie tak niefta- 
łemi w ubiorach, nie zgodzą się iednak nigdy 
na to, ażeby były ubrane w długie podobne 
męski:n i lutrami podszyte suknie. 

Artykuł o ubiorach kończy autor; mówiąc, 
„że pospolftwo okrywa się [kórami baraniemi 
„i nie ma bielizny, a mialto obuwia, używa 
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„kory z-drzew , którą okręca nogi, tak żę 
„ grubszy koniec służy za podeszwę.,, Tak ubra- 
ny włościanin nie iefiże ifinym dzikim człowie- 
kier w głębi Kanady „nie zaś wpośród ucywie 
ligpwanego narodu mieszkającym? . Wiadomo 
ief, powszechnie, że len i konopie są piere 
wszym. przedmiotem handlu Pollki, a szcze» 
gólniey Litwy, że. bardzo wiele tego produ- 
ktu. wychodzi coracznie do portów Rygi, Lipa- 
Wy ‘Klaypedy: i Królewea , i że złączone z 
siemieniem lnianćm i konopnóm, ftanowią trzy 
części wywozowego z Litwy handlu. Mieszkań- 
cy , całey: Zmudzi , „powiatów Wilkomirskiego:, 
Upickiego , Iżrasławfkiego i innych zatrudniaią 
się więcey uprawą lnu, aniżeli zboża : iefiże 
zatóm rozsądnie powiedzieć, że pospolfiwo ta- 
kiego kraiu nie używa bielizny, i okrywa się tyl- 
ko,haraniemi fkórami?. A co się. tycze obuwia, 
w większey części kraiu Polskiego pospolfiwe 
używa, zwyczaynego obuwia, mężczyzni botów, 
a. kobiety trzewików , w niektórych zaś ftronach 
umieią pleść z kory drzewney gatunek trzewi- 
ków, które będąc lekkiemi i giętkiemi, da- 
leko są wygodnieysze , i więcey okazuią prze- 
mysłu, niżeli wyciosane z kloców tak nazwane 
sabots Francuzkiego .pospolfiwa; Łykowe zaś 
czyli z kory plecione obuwie nietylko w Pol- 
sce, ale w caley Rossyi i w Prusiech ieft wu- 
Żywaniu, bice i 

Daley mówi autor, że „na Zmudzi matki 
„dla zapewnienia się o fiatku córek, przywiązu- 
„ią im z przodu i z tyłu dzwonki , ażeby zawsze 
„wiedziały, gdzie się obrócą.,, Dzwonki te są 
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wynalazku autóra, i należą «do gatunku owych 
much, którym nmaznacza zimowe leże w gło- 
wach losiów. Musiał autot mieć bardzo błahe 
mniemanie o czytklnikach, śdy siç poważył takie 
im prawić baśnie. 
f Na karcie 32 mówi; „Że ięzyk Pollki iet 
r dyałe ktem ięzyka Sklawońlkiego , że ielt thar 
, dy; bez harmonii i tak MORAN japel 
„niony, Że Się w nim znayluią słowa nie ma= 
„ręce wcałe samogłosek. Autor Jeografi wie 
zapewne, że Sklawony są cząftką Haróchi Sło 
wiańlkiego ,*a zatóm ięzyk Poliki nie ieft dya= 
łekrem Sklawońskim , ate Słowiańfkim , rozcią” 
gaiącym się w znaczney Części Eutopy, iakoto 
w Rossyi , w Pólsce, w Czechach, w Morawie, 
w Sląlku, w Karyntyi ;, Karnióli, Dalmacyi, Skla" 
wóonii. Serwii, Bulgaryi i t.d. A co się tycze 
harmonii tego iezyka , pozwoli mi autor, że 
go za sędziego nie przyymę, i rozumiem, że 
równie 6 ięzyku Pollkim sądzić nie może, 
rak ia'o Perlkim. Aleieżełi zechce przefiać na 
zdaniu posiadaiących ten ięzyk , dowie się, że 
ieft harmonicznym, zdatnym do poszyi i do 
muzyki, a w żadnym dykcyonarzu nie znay- 
dzie , ażeby słowo iakie Pollkie było bez samo= 
głolki. Litwini , przed połączeniem się z Pollką,' 
mieli oddzielny swóy ięzyk , do żadnego Euro- 
peyskiego iczyka, a nawet do Łacińskiego (iak 
autor bezdowodnie mniema ) nie podobny : lecz 
ten zachował się tylko w niektórych powiatach 
między pospólftwem. 
Zbliżyliśmy się teraz do artykułu , w którym 
autor usiłuie wyftawić nas przed swoiemi czytet- 
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nikami za nieuków, bez oświecenia i bez edu- 
kacyi. Na karcie 32. mowi: „ Lubo Kopernik, 
„ Vorstius i niektórzy inni uczeni urodzili się 
s» w Polsce., pewną iednak ieli rzeczą , że naród 
„ten nie iefi zdatny do przyięcia oświecenia. 
s W niektórych prowincyach pospólliwo mowi 
„połacinie, ale to iefi łacina popsuta i t. da. 
wreście donosi publiczności, że „Michał Gról, 
„ wytłumaczył wiele. dzieł zagranicznych, na 
„ięzyk Pollki, i zasłaguie na mieysce między. 
stemi, którzy się naywięcey przyłożyli do roz< 
„szerzenia światła i smaku nauk w, tym kraiu, si 
Ażeby doftatecznie na ten zarzut i odpowie- 
dziec, potrzebaby było napisać Bibliografiią . 
Poliką , dla dowiedzenia, że mamy obfitość 
xiążek w naukach i we wszyfikich częściach li-, 
teratury : ale ie madzieią, że dzieło to wkrótcę: 
mieć będziemy ,ponieważ Towarzyfiwo Warsza- 
wikie Przyjaciół nauk , zleciło iuż tę pracę ie- 
dnemu z członków swoich, który się nią za-, 
trudnia. Dosyć zatem będzie odpówiedzieć, 
Że autor to pisząc, samém tylko powodował 
się uprzedzeniem, że nauki od dawna kwimęły 
w Polsce, i że wiek Zygmuntów dawnieyszy. 
Qd wieku Ludwika XIV. był co do nauk tak 
świetnym dla Polaków ,iak tamten dla Francu- 
zów. Jan Zamoyski w młodości swoiey ieden 
z Rektorów akademii Padewskiey, Ossoliński, 
Skarga, Fredro , Orzechowski „ Kochanowski, 
Sarbieski, Petrycy, Solski,' Kromer , Długosz 
i wielka liczba innych fiarożytnych Połlkich 
pisarzów, znaiomi są w Rzeczypospolitey nauk. 
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; A co się tycze oltatniego panowania, za 
którego oświecenie i nauki do wysokiego do- 
szły ftopnia, przefiaię na przytoczemu wypisu 
z dziela Francuzkiego: pod tytułem Efai sur £ 
Histoire Litteraire de Pologne par Mr D..... 
„Z tego. co powiedziałem o panowaniu Stani= 
„sława Augulta, łatwo się przekonać, że na- 
„nowo ożywił nauki w powszechności. © Coby 
powiedziano ,ogdybym mógł przytoczyć różne 
„ Czyny tego dobroczynnego pana, dowodzące 
„iegovprzywiązanie do nauk; gdybym dał ob- 
„szernieyszą wiadomość o medalach, iakie ka- 
4 zał wybić ma cześć ludzi uczonych ; gdybym 
„wymienił wszytkie dzieła w Polskim ięzyku. 
„ oryginalne, naśladowane albo tlumaczone, wy- 
„dane w ciągu ego panowania; i gdybym 
„mógł dać poznać ich "piękność ; Natenczas 
„każdyby powinien mniemać , że Polacy daleko 
„ więcey poliąpili w naukach i sztukach w prze- 
„ ciągu lat kilku, aniżeli reszta Europy w prze- 
„ciągu półwieku, i nie zawiódlby się na tem. 
„Niech mi kto zacytuie narod, któryby miał 
„tak wyborne i tak zupełne tłumaczenia wier= 
„szem Hłoracyusza, . Wirgiliusza, Klaudyana , 
„Lukana , Anakreonta, Tassa, La Fontaina , 
„ Gelerta, i t. d. Niech mi kto okaże kray iaki 
„w Europie, gdzieby więcey i lepszych bylo 
„mowców; niech kto wyszuka  zwięźleysze 
„tłumaczenie głębokiego Tacyta pomiędzy 
„narodami, które się chlubią większym polo- 
prem. Kto mi może okazać teatr dolkonały w 
„samych swoich początkach taki, iaki naród 
„ Pollki winien ieĝ Stanisławowi Augultowi. Kto 
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„mi okaże panniącego , któryby więcey 'uczy- 
„nił dla edukacyi publiczney % Potrzeba wy- 
„znać bez fironności, że dzisiay światło od 
„północy nam przychodzi i t. d., 

Dodam ieszcze, że Komnmissya edukacyyna 
uftanowiona po skassowaniu Jezuitów , złożona 
z mężów wysokićm światłem i urodzeniem wsłan 
wionych, która przepisała nayporządnieyszy 
plan uczenia dla Akademii i szkół publicznych, 
rozprzeltrzeniła granice nauk , wprowadziła iztu- 
ki wyzwolone, i czuwała nad wykonaniem swo- 
ich przepisów i iednofiaynością uczenia, i To= 
warzyltwo do pisania xiąg elementarnych, dwa 
Jnftytuta nieznane przedtóm w żadnym kraiu ; 
wręcz są przeciwne mniemaniu, i obałaią po- 
twarz autora. Niech się zapyta swoich współ- 
ziomków zbiegłych do kraiu naszego w czasie 
rewolucyi Francuzkiey, a dowie się, Że zna- 
Jeźli swóy ięzyk powszechnie prawie znaiomym 
+używanym, i porządne biblioteki, złożone 
znaylepszych dzieł w każdym prawie Europey- 
[kim ięzyku, a dopiero niech się zafianowi, 
czy sprawiedliwie napisał, „że Pollka ieft kra= 
„iem barbarzyńskim, niezdatnym do przyięcia 
„ Oświecenia, ,, 

Pospolfiwo u nas równie, iak i w innych 
kraiach, przefiaie na dobrym przyrodzonym roz- 
sądku, i na proftey znajomości swoich obo- 
wiązków, ieft nauczone moralności i prawideł | 
Religii: ale w żadnym , zakącie kraiu naszego 
mie mówi połacinie, ani dobrze, ani źle. *Mi- 
cha} Gról był światłym ale nie uczonym  czło- 
wiekiem: byłto uczciwy kupiec, który z widó- 
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ków handlowego zysku założył w Warszawie 
drukarnią i xięgarnią, kupował rękopisma, 
drukował ie swym kosztem, a przedaiąc xiążki 
i rozsyłaiąc ie po larmarkach kraiowych, przy- 
łożył się wprawdzie, do rozszerzenia światła , 
ale wcale innym sposobem, a nie tym, iaki mu 
autor przyznale. 

Miałbym ieszcze wiele do mówienia o tem, 
co autor napisał o Topografii , o ciekawosściach 
naturalnych i sztucznych, o konftytucyi i o 
rządzie, ale rozbiór ten byłby za nadto długi. 
Błędy, które wytykam, znayduią się na sześciu 
kartach dzieła : nie wspominam tu tylko wię- 
ksze , zoftawniąc znaczną liczbę mnieyszych nie 
tkniętą. X. Dzvski. 


— m Ėė 


DONIESIENIE. 

P. Hauy członek infiytutu narodowego, znany 
szczególniey z wielkiey biegłości swoiey w Mi- 
neralogii , na żądanie rządu Francuzkiepo napi- 
sał Fizykę do użycia w szkołach. Dzieło to us 
znane ieft za elementarne. Jakoż sprawiedliwie 
tego warte, A ponieważ , kiedy są dolkonałe w 
jakiey umieietności dzieła , lepiey iefi ie przeło- 
Żyć, niż nowe tworzyć, któreby się może nie tak 
dobrze udały; X. Bystrzycki Professor Fizyki 
w konwikcie Warszawikim Xięży Piiarów, zaiął 
się tłumaczeniem Fizyki P. Hauy na ięzyk Poliki, 
i niebawnie do druku ią poda. Wydany przez 
niego Tom I. FizykiX. Osińtkiego przelany i po- 
prawiony , gdzie dał dowód i biegłości swoiey 
w tey nauce, i iasnego sposobu pisania, zdol- 
nego wnim Humacza dzieła tego obiecuie. 


an 


374 
POE Z TY OAN 


Wiersz na wzór Klauðyana z Francuzkiego 
Pana Delille ,o człowieku zamieszkalym 


na swoiey roli. 


RPA kto w zaciszu uprawuiąc rolą 4 
Niewzruszony zazdrością , blalkiem , żądzą, ftrachem, 
Jednofłayną przepędził życia swego dolą, 

Urodził się i fłarzaf pod iednymże dachem. 
Niegdyś na teyże biegał i fkakał murawie zb sh 
Gdzie dziś pracą i wiekiem znużony spoczywa $ 
Tey łalki , która iego służyła zabawie .. 
W dziecińftwie , na podparcie fłatości używa. 

Gęfty gaiczek blifko ieft iego mieszkania, 

Który razem rosł z jego laty kwitnącemi, 

I ten dąb, pod którym się przed upałem schrania, 
Będąc młodym , żofędzią wsadził na swey ziemi. 
Nigdy do swego wozu , w którym błyszczy złoto , 
Nie przykuło go ślepe i zwodnicze bóftwa : 

Nie wfoczył się z krainy do krainy po to: 

Ażeby szukał szczęścia, a znalaz! ubóftwo, 
Smaczny dla niego owoc,(co w tym sadzie wzrafła, 
Który on sam zaszczepił : woda z iego źródła 
Rownie ieft dobra; nawet do blifkiego miałła , 

I razu go ciekawość z domu nie wywiodła. 

Praca, po nicy spoczynek dni iego przeplata:' 
Nicświadom ieft sławionych Rzymfkich dzieiów mno- 
A chcąc wiedzieć szczęśliwie spędzone iuż lata, (fłwa, 
Rachuie swoie żniwa , a nie konsuloftwa. 
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Rok dzieli tym pożyikiem , iaki pora daie, 

O tych xiążkach, co wróżą i czas dzielą, nie wie : 
Zawsze on piękną wiosnę*po kwiatach poznaie, 
Jesień mu oznaymuią owoce ńa drzewie. 


p" Bezimienny. 
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JAŚ I ZWIERCIADŁO. 


P N. wsi chowany 
Jasiek cacany , 
Kiedy nareście , 
Uyrzal się iw mieście , 
Chłopiec swawolny ` 
Uledz nteżdołny* 7 
I Nikomu. 
„5, Gdy. w oyca domu ; 
"ZWszyfikie kąty przebiega, " 
AIW wielkićm zwierciedle siebie poftrzega. 
c Stanąt , i cały 
5 Zdumiały 
G Nad nowym widokiem; 
5 Niepewnćm okiem 
Pogląda z trwogą, 
4OGCzyli w pokoiu nie ma nikogo, 

10 Lecz sam się widząc, krzyknął: tuż wedle 
Krzyczy i chłopiec w zwierciedle. 
10]aś się przefraszył , tamten się boi, 

"0 Jaś się nie ruszy, i tamten ftoi, 
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Jaś się przeciwi, 
©. Tam.en się fkrzywi , 
Jaś grozi głownie , 
Drugi Jaś równie. 
Jaś rozgniewkny pięścią wymierza , 
I Jaś w zwierciedle czyni toż samo: 
W tem Jaś uderzat” 
Cale zwierciadło l 
G W sztuki się rozpądłą, 4, 
5 Lecz wtey odsieczy * 
Jaś rękę kaleczy, ). SE 
5 I krzyczy mamo! ach mamo! % 
ta A matka: synu , widzisz Av tey dobie ,- 
Ze iak ty drugim, tak drudzy tobie. | 


Stanisław Regulfki. 
OO a ez o p aaa 
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N mcy. — Zatargi - wi Niemczech zagrażaiące 
naruszeniem spokoyności tego krain, a 
nawet całey Europy, do których fiał się po- 
wodem interes bezpośredniego fianu rycerlkie- 
go Rzeszy, zbliżają się do końca w dobrym 
sposobie, Elektor Bawaclki, który był pier- 
wszym do zaboru własności tegoż ftanu, w przy- 
padłych mu kraiach przez oftatnie Conclusum 
seymu Niemieckiego w Ratysbonie , pierwszym 
też okazał się do ich addania, oświadczywszy 
przez miniftra swoiego seymowi, Że cofa po- 
fiępek swóy względem rzeczoney ślachty; lecz 
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waruie sobie służące mu prawa nad świeżo 
obiętemi'kraiami, i oczekuie dofiateczney na- 
grody, za odltąpienie części bilkupftwa Kich- 
städt, dla Elektora Salzburskiego, która mu 
aktem indemnizacyi zafirzeżona była.  Jnteres 
ślachty bezpośredniey ściągnał na siebie ba- 
E T i innych mocarlfiw, a szczególniey Jm- 
peratora Rossyyskiego i rządu Francuzkiego , 
które iako dawniey pośrednictwem swoićim po- 
trzebne układy między różnemi fianami Rze 
szy ułatwiły i przyśpieszyły, tak ież teraz za 
rzecz przyzwoitą osądziły wdać się w interes 
bezpośredniey ślachty, dla zapobieżenia smu- 
tnym skutkom , iakieby stąd wyniknąć mogły. 
Jakoż podał iuż Qb. Bacher sprawuiący inte- 
resa Rzeczypospolitey Francuzkiey, przy sey- 
mie Niemieckim notę w tey mierze. 

FnaNcra. — Wśród naywiększych przygo- 
towań do wyprawy przeciw Anglii, i owszem, 
gdy ta inż zdawala się bydź w pogotowiu, od- 
krył się spisek w Paryźu dnia 15go Dute- 
go, uknowany przez Francuzów w Anglii prze- 
siaduiących , a maiących związki z niektóremi 
wes Francyi mieszkaiącemi, Spisek ten dążył! 
do zgladzenia pierwszego konsuła i obalenia. 
rządu teraźnieyszego , a zaprowadzenia {iak si% 
dotąd okaznie , królewskiego. _ Widocznen ii 
naczelnikami spisku są: Georges dawny hers: ıt 
Szuamów , maiący od lat kilku przytułek w A! 1- 
glii i płatny od niey;i Pichegru , sławny liczn: s- 
mi zwycieztwami ienerał w czasie woyny r »- 
wolucyyney , a zwłaszcza podbiciem Holland) ji, 
który z powodu korrespondencyi swoiey w y- 


378 Wiadomości 


daney Dyrektoryatowi przez ienerała Moreau, 
[kazanym był na wygnanie do Cayenne, a po- 
tem potrafił ftamcąd umknąć i doftał się na- 
reście do Anglii, gdzie naywięcey bawił aż 
do przybycia do Francyi, i poimania śwoiego 
w Paryżu. Wplątany także iefi w ten spisek ie 
nerał Moreau, mąż wielki » któremu Francya 
winna po większey /części chwałę i wielkość 
śwoię, w jakiey ią dziś widziemy. Człowiek 
ten wysokiemi i rzadkiemi cnotaini ozdobiony; 
maiący powszechny szacunek nietylko w kraiu 
swoim, ale w całey Europie; że nie chciał naa 
leżeć do robot rządu dzisieyszego , że podobno 
ich nie chwalił, że nad tytuły, dofioieńftwa , 
zyski, któremi ten fironników swoich obdarza, 
w ślachetney dumie przenosił ukrycie domowe; 
mógł bydź podeyrzanym Lecz żeby należał 
do dzieła, maiącego w celu podłe zabóyftwo , 
wierzyć trudno. 

Prócz. tych będących iuż w ręku rządu , 
przybyło z Anglii kilkudziesiąt innych trzema od- 
działami, Wszyscy prawie są pochwytani, a mię- 
dzy niemi: dway synowie xięcia Je Polignae , 
margrabia Je Riviere , adiutant za ufany hrabiego 
gJ' Artois, kawaler 3e Fofsey it.d. Chwyta ie- 
szcze policya tak Paryzka, iako też departa- 
mentowa rozmaite osoby wchodzące do spisku, 
który że nie samo zgładzenie pierwszego kon- 
sula miał na celu, ftad się okazuie, iż znaydo- 
wali się także spiskowi w Hollandyi i we Wło- 
szech. Co się tycze iliotnego początku odkry- 
cia iego, rzetelnego planu i prawdziwego za- 
miaru onegoż , a Przy tćin , czyli Moreau wcho= 
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dził do niego, o tém nas oświecą papiery ty- 
czące się spisku giąko też wywód całey spra- 
wy, które rząd Francuzki ogłosić przyobiecał. 

Pomimo zatrudnienia , iakie naturalnie od- 
krycie spisku tego sprawić musiało rządo- 
wi, nie przeliał on iednak myśleć o wyprawie 


do Anglii. Co tylko gdzie ielt muieyszych od 


działów flotylli, wszylikie się łączą z głownemi 
w tych portach, z których ma wypłynąć wy- 
prawa. Flota fulońfka, podług doniesień z sa- 
mego Londynu; wyszła pod żagle w liczbie 10 
okrętów liniiow;ch, kilka (regat i pewney li- 
czby okrętów przewozowych, i widzianą iuż 
była w bliskości Minorki, Niewiadomy dzień 
iey wyyścia: zdaie się atoli, że wtenczas wy- 
ruszyła , kiedy lord Nelson, który trzymał w 


zamknięciu port Tulon , oddalił się w 11. okrę- 


tów i popłynął przepisywać warunki Algierowi, 
acz nadaremnie. Téin bardziey zaś niewiado - 
my cel, iakitcyże flocie rząd oznaczył. 
ANGLIA. — Obawa bliskiey napaści Francu- 
zów na ziemię Angielska, którey świeże rozka- 
zy do gotowości nad brzegami dowadzą , smu- 
tny lian zdrowia królewlkiego i klęlki ponie- 
sione przeciw królowi Kandy na wyspie Ceyla- 
nie, oto są okoliczności, które minifierium i 
narod Angielfhi znaczney niespokoyności naba- 
wiły. Powiększy ią ieszcze odebrana wiado- 
mość o niendaniu się spisku w Paryżu, który 
gdyby się udat, „byłby Anglii uader ważne 
przyniosł korzyści. Nietylkoby albowiem wni- 
wecz obrocjł zamierzona przez rząd Francuzki 
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wyprawę, lecz co większa „, położyłby zapewne 
koniec woynie z chwalebnym i bardzo poży- 
tecznym dla Anglii traktatem ; prócz tego, dał- 
by rządowi iey zupełną łatwość przesłania zna- 
cznego woyska do Jndyi, którego teraz dla 
zagrażającego sobie w Europie niebezpieczeń- 
[fiwa żadnym sposobem posłać nie może. 

Co się tycze choroby króla, ieft ta sama, 
która go iuż kilkokrotnie trapiła. Tak zaś mo- 
narcha W. Brytanii ieft słabym, iż ofiarowano 
iuż Xciu Wallii nafiępcy tronu regencyą pań- 
fiwa, którey atoli dla niedogodnych sobie wa- 
runków , ieszcze nie przyiął; a lekarze oświad- 
czyć mieli, iż iuż król nie może bydź uleczo- 
nym, i poźniey lub prędzey w tey słabości ży- 
cia dokona. 
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